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W  A R M I I  L O T N I C T W O .

ZASADZKI, JAKO JEDEN ZE SPOSOBÓW 
UBEZPIECZENIA PRZED ROZPOZNANIEM.

J a k  w y n ik a  z ju ż  za ry so w u jący ch  się k ie ru n k ó w  rozw o­
ju  ta k ty k i lo tn ic tw a, n a s tą p i w  przyszłe j w o jn ie  p raw d o p o ­
dobnie w y ra źn y  podzia ł zad ań  d la lo tn ic tw a  m yśliw skiego . 
Część lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  będzie m ia ła  za zadan ie  zw al­
czan ie  w y p ra w  b om bow ych  (lo tn ic tw o  pościgow e), a część 
(lo tn ic tw o  m y śliw sk ie ) będzie p rzezn aczo n a  do w a lk i z lo tn ic ­
tw em  m y śliw sk im  n iep rzy jac ie la  i z lo tn ic tw em  dalekiego 
i b lisk iego  ro zpoznan ia .

Z ad an iem  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego  będzie un iem ożliw ić 
p rzed o stan ie  się lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie lsk iego  n a  w łasne tyły. 
P ra c a  ta  będzie po legała n a  p rzeszkodzen iu , a w  n a jg o rszy m  
w y p ad k u  u tru d n ie n iu  ro zp o zn an ia  w  jak ie jk o lw iek  fo rm ie  —  
sam o lo to m  rozpoznaw czym  n iep rzy jacie la .

N a zw alczan ie  ro zp o zn an ia  n iep rzy jacie lsk iego  będzie się 
k łaść  szczególny  nac isk , pon iew aż każde  dzia łan ie  bom bow e,
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będące g łów nym  zad an iem  ogólnych  d z ia łań  lo tn ic tw a , będzie 
p oprzedzone rozpoznan iem .

P oniew aż sz tab o m  n iep rzy jac ie la  będzie zaw sze chodziło 
o u p rzedzen ie  naszego m an ew ru , a  w* n as tęp s tw ie  o w szelkie 
p rzeg ru p o w an ia  jed n o stek , w ięc każde  ro zp o zn an ie  będzie ści­
śle zw iązane z ru c h em  oddziałów  n a  ziem i i p rzew ażn ie  bę­
dzie się og ran iczało  do pew nych  a r te ry j k o m u n ik acy jn y ch .

N asilenie lo tó w  rozpoznaw czych  n iep rzy jac ie la  będzie 
zaw sze skup ione n a  w ażnych  w  d an y m  położeniu  lin iach , co 
m o żn a  będzie ła tw o  s tw ierd z ić  p rz y  p o m o cy  m eld u n k ó w  sieci 
obserw acy jno -m eldunkow ej i s ta ty s ty k i p ro w ad zo n ej w  odpo­
w iedn ich  cen tra lach .

P on iew aż naw et m eld u n k i negatyw ne, d o starczo n e  sz ta ­
b o m  p rzez rozpoznan ie , pozw olą n a  w yciągnięcie  pew nych 
w niosków , będzie należało  b ro n ić  p rz e d  ro zp o zn an iem  każdej 
s tre fy , k tó rą  się z a in te resu je  n ieprzy jacie l.

W  w iększości w y p ad k ó w  ro zp o zn an ie  tak ie  będzie p ro ­
w adzone  przez po jedyńczy  sam olo t dalek iego  lub  b liskiego 
rozp o zn an ia , k tó ry  będzie się s ta ra ł  w y k o rzy s tać  w łaśn ie  oko­
liczność, że je s t po jedyńczy , a  ty m  sam y m  tru d n ie jszy  do spo­
strzeżen ia  i u jęc ia  sam olo tem .

T a k ty k a  p rzew id u je  dw a sposoby  ubezpieczenia w łasnych  
s tre f  i lin ij p rzed  ro zp o zn an iem  n iep rzy jac ie lsk im : p rzez p a ­
tro lo w an ie  i  zasadzki.

P on iew aż rozpoznan ie  n iep rzy jac ie lsk ie  będzie w  pew nych  
ok resach  dążyło  do u zy sk an ia  naw et n eg a ty w n y ch  danych , 
sposób p a tro lo w a n ia  będzie za m ało  w y d a jn y  i ubezpieczenie 
pew nych  s tre f  i lin ij będzie w ym agało  b a rd zo  p o w ażnych  ilo ­
ści lo tn ic tw a  m yśliw skiego , k tó re  m oże być  p o trzeb n e  w  tym  
sam y m  czasie do w a lk i n ad  fro n tem .

O sta tn io  w  fachow ej lite ra tu rz e  za  g ra n ic ą  om aw ia się 
n o w y  sposób  ubezpieczenia p rzed  rozpoznan iem , a  m ianow icie  
zasadzki.

D ośw iadczen ia p rzep ro w ad zo n e  w  R o sji Sow ieckiej w y­
kazały , że p rz y  d obrze  zo rg an izo w an ej sieci obserw acy jno- 
m eld u n k o w ej d obrze  p o m y ślan a  i w y k o n a n a  zasad zk a  m oże 
w y k o n ać  zad an ie  ubezpieczenia p rzed  rozpoznan iem , p rzy  
n iew spó łm iern ie  ekono m iczn ie jszy m  użyciu  lo tn ic tw a.
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1) Z asadzk i um ieszczone w  pobliżu  fro n tu  będ ą  m ia ły  za  
zad an ie  zw alczanie n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo tów  ro z­
poznaw czych  n ad la tu ją c y c h  w  re jo n y  zagrożone.

2 ) Z asadzk i um ieszczone n a  g łębszych ty łach  będą  m ia ły  
za zad an ie  zw alczanie n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo tów  
rozpoznaw czych  p o w raca jący ch  z rozpoznan ia .

3 ) Z asadzk i będą stosow ane rów nież w  w ypadku , gdy  
sieć obserw acy jn o -m eld u n k o w a będzie p rz e rw a n a  lu b  
jeszcze n ie b y ła  zo rgan izow ana. W ted y  zadan iem  ich 
będzie zaa la rm o w an ie  oddziałów  lo tn iczych  w y sy ła ją ­
cych zasadzkę.

R ozm ieszczenie zasadzek  w  pobliżu  f ro n tu  i n a  ty łach  bę­
dzie po trzebne, aby  dać  m ożność  w łasn y m  sam olo tom  p rze­
p ro w ad zen ia  w alk i n ad  w łasn y m  terenem .

Jeśli p rzy jąć , że różn ica  szybkości sam olo tu  ro zp o zn aw ­
czego i sam o lo tu  m yśliw sk iego  będzie w ynosiła  1 k m /m in . 
( ta k a  ró żn ica  szybkości będzie w edług  w szelkiego p raw d o p o ­
do b ień stw a zaw sze is tn ia ła ) , a sam olo t m yśliw sk i w y s ta r tu je  
w  chw ili p rze la ty w an ia  n iep rzy jac ie la  n a d  m iejscem  zasadzk i 
n a  w ysokości 3.000 m , to p ro s ty  ra ch u n ek  w ykaże, że w a lk a  
odbędzie się w  odległości około  25 k m  od m ie jsca  zasadzki 
(u w zg lęd n ia jąc  czas p o trze b n y  sam olo tow i m yśliw sk iem u  do 
n a b ra n ia  w ysokości i zbliżen ia się n a  odległość w alk i.

O rg an izac ja  zasadzek  p o w in n a  być o p raco w an a  w  n a j­
d ro b n ie jszy ch  szczegółach, pon iew aż całe pow odzenie zależy 
od n a ty ch m iasto w eg o  działan ia , a w ięc gdzie ro z s trz y g a ją  se­
k u ndy . D latego  d ro b n y  n iep rzew id zian y  szczegół, k tó ry  spo­
w o d u je  k ilk u sek u n d o w e opóźnienie, m oże uniem ożliw ić, a r a ­
czej spow odow ać, że działan ie  będzie spóźnione, a ty m  sam y m  
n iepo trzebne.

P rz y  o rg an izac ji zasadzek  n a su w a ją  się n as tęp u jące  czyn­
n ik i:

1) w y b ó r lo tn isk a ,
2 ) zajęcie lo tn isk a ,
3 ) o rg an izac ja  łączności, czasam i w yw iadu ,
4 ) zagadn ien ie  obsług i i sp rzę tu  pom ocniczego,
5 ) s tan  p ogo tow ia  załóg,
6) sposoby  s ta r tu ,
7) w alka , p rzebieg , sposoby,
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8) p o w ró t n a  lo tn isko ,
9 ) a la rm o w an ie  bazy.
O gólnie należy  zw rócić szczególną uw agę n a  d obór odpo­

w iedn ich  sam olo tów  i załóg.
Jeżeli chodzi o sam olo ty , to  m u szą  to  być  sam o lo ty  szyb­

kie, o dużej szybkości p ionow ej (zd o ln o ść  n ab ie ran ia  w ysoko­
śc i) , zw ro tn e  (h a m u lc e ), ab y  m ó c szybko w yko łow ać z u k ry ­
cia i, co n a jw ażn ie jsze  m ające  zdolność ja k  najszybszego  za­
puszczan ia  siln ika .

Co się. tyczy  załóg, io  m u szą  to  b y ć  piloci o w y b itn y ch  
w arto śc iach  duchow ych, o dużej zaciętości, w y trz y m a li fizycz­
nie. W y b itn e  za le ty  duchow e kon ieczne są  ze w zględu na  ca ł­
k o w itą  sam odzie lność p racy , w  k tó re j ro z s trzy g a  jed y n ie  w ła ­
sn a  in ic ja ty w a  i zręczność. P on iew aż do n a rzu cen ia  w a lk i p ilo t 
będzie m u sia ł n ie raz  przelecieć k ilk an aśc ie  k ilo m e tró w  i nie 
s tra c ić  n iep rzy jac ie la  z oczu, co p rz y  obecnych szybkościach  
będzie co raz  tru d n ie jsze , p o trzeb n y  tu  je s t duży  stop ień  zacię­
tości. W y ją tk o w a  w y trzy m a ło ść  fizyczna jes t z rozum iała , po-, 
n iew aż p ra c a  w  zasadzce będzie trw a ła  od św itu  do zm ro k u , Uf, 
ii w  pew nych  w y p ad k ach  2 —  3 dni. C iągłe napięcie u w ag i 
i s ta ła  go tow ość do dz ia łan ia  i w a lk i b a rd zo  w y czerp u je  o rg a­
n izm  i zm nie jsza  zdolności in d y w id u a ln e  p ilo ta .

W y b ó r lo tn isk a  m oże być  dw u rodzajów . Albo m iejsce  za­
sad zk i będzie p odane z g ó ry  i w ted y  pożądane je s t ty lko , aby  
piloci osobiście je  obejrzeli; albo  w y b ó r n as tęp u je  n a  rozkaz, 
p rzez  sam ych  p ilo tów .

Z asadn iczo  zasadzk i um ieszczane w  pob liżu  f ro n tu  będą 
się zn a jd o w ały  n iedaleko  s tan o w isk  a r ty le r ii  ciężkiej, 10 —  15 
k m  od fro n tu , n a  g łów nych szlakach , albo  też w zdłuż a r te rii, 
n a  k tó re j p rzew id y w an e są p rzesu n ięc ia  jed n o stek . Z ależnie od 
d ługości p rzesu w an y ch  k o lu m n  zasad zk a  m oże b y ć  jed n a  albo 
w ięcej.

Z ajęcie lo tn isk a  i um ieszczenie sam o lo tó w  po w in n o  za ­
sad n iczo  następow ać albo  o zm ro k u  poprzedn iego  dnia, albo 
o świcie.

N ajlepszym  sposobem  podejścia  do now ego lo tn isk a  jest 
lo t koszący  w zdłuż pew nych  lin ij o rien tacy jn y ch . Sposób ten 
zm nie jsza  do m in im u m  zdradzen ie  m ie jsca  zasadzki.

Z agadn ien ie  łączności i w yw iadu  w  zasadzce m ożna ro z ­
w iązać  trzem a sposobam i: k o rz y s ta ć  z najb liższe j cen tra li



m eld u n k o w ej; k o rz y s ta ć  z pom ocy  w łasn y ch  o b serw ato ró w  
(o b s łu g a ) i po słu g iw ać  się ty lk o  w łasn ą  obserw acją .

Jeśli położenie pozw oli, n a jlep szy m  sposobem  będzie oczy­
w iście k o rzy s tan ie  z c en tra li m eld u n k o w ej, k tó ra  będzie m ia ­
ła  dok ładne w iadom ości z sieci p o s te ru n k ó w  o bserw acy jno - 
m eldunkow ych . D ru g i sposób m oże być k o rz y s tn y  jedyn ie 
p rz y  p ew n y m  w yszko len iu  i w p raw ie  obsługi. O bserw acja  
w łasna  b a rd zo  często będzie n iew y sta rcza jąca .

Obsługa i sp rzę t pomocniczy na  lądow isku  są konieczne, 
a  jeśli ty lk o  położenie pozw oli, należy  w ysłać poprzedn io  
obsługę, n a jk o n ieczn ie jszy  sp rzę t pom ocniczy , m a te r ia ły  pęd ­
ne i amiunicję.

W  w y ją tk o w y ch  w ypadkach , k iedy  się p rzew id u je  ty lko  
jed n o razo w e użycie  zasadzki, m o żn a  sp raw ę obsługi i sp rzę tu  
pom inąć.

Stan pogotowia załóg będzie zależał do pew nego sto p n ia  
od ilościow ego sk ład u  zasadzki. Z asadn iczo  załogi m u szą  stale  
być  w  s tan ie  a la rm u . P on iew aż jed n ak  sam olo ty  n iep rz y ja ­
cielskie będą  szły  p rzew ażn ie  po jedyńczo , p rz y  obecności n a  
zasadzce 3 i w ięcej sam olo tów , w y sta rczy  s ta r t  dw u sam olo­
tów , czyli że re sz ta  załóg m oże się zn a jd o w ać  w  stan ie  p o g o to ­
w ia  i p ro w ad z ić  obserw ację . D opiero  z chw ilą  w y s ta r to w an ia  
p ierw szy ch  sam o lo tó w  n as tęp n e  au to m aty czn ie  p rzechodzą 
w  s tan  a la rm u .

Start na alarm, ta k  sam o ja k  i za jęcie  lo tn isk a , pow inien  
się odbyć w  ten  sposób, ab y  n ab ie ran ie  w ysokości odbyw ało 
się w  pew nej odległości od lądow iska, rów nież ab y  n ie zd ra ­
dzić m ie jsca  zasadzki.

S ta r t  p ow in ien  się odbyć po jedyńczo , ale z tak im  oblicze­
n iem , aby  zb ió rk a  k lu cza  czy d w ó jk i n a s tą p iła  ja k  na jszybcie j 
po  w y s ta r to w an iu .

Jak o  zasadę na leży  p rzy jąć , że sam olo t, k tó ry  w y s ta r to ­
w a ł p ierw szy , bez w zględu  n a  to, czy re sz ta  sam o lo tó w  się do­
łączy ła , pow in ien  za w szelką cenę dążyć do ja k  najszybszego  
sp o tk an ia  z n iep rzy jac ie lem .

Sama ,\valka i jej sposoby są ta k  różnorodne , że tru d n o  
p o d ać  jak ieś  zasad y  czy m e to d y  n ap a d an ia  z zasadzki. Obo­
w iąz u ją  tu ta j  w szystlde  te zasad y  i sposoby  co i p rz y  każdej 
innej w alce.
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Jak o  n a jg łó w n ie jszą  zasadę należy  p rzy jąć , że w  żad n y m  
w y p ad k u  nie m o żn a  w ypuścić  sam o lo tu  n iep rzy jac ie lsk ieg o  za ^  
lin ię fro n tu . P o za  ty m  m o żn a  p rz y ją ć  ja k o  jeden  z k o rz y s t­
nych  sposobów  n ap a d  z ty łu  z dołu. S am olo t m y śliw sk i n a  tle 
ziem i je s t b a rd zo  m ało  w idoczny , poza  ty m  ,u w ag a  o b serw a­
to ra  będzie zaw sze sk ie ro w an a  p rzed  siebie n a  rozpoznan ie  
i w y szu k iw an ie  sam olo tów  p rzec iw n ik a . T y m  sposobem  u zy ­
sk u je  się duże m ożliw ości zaskoczenia .

P on iew aż chodzi o bezw zględne zn iszczenie sam o lo tu  n ie ­
p rzy jacie lsk iego , n ap a d  po w in ien  b y ć  zasadn iczo  w y k o n an y  
z p rzew ag ą ilościow ą.

Powrót na lotnisko, jeśli p o p rzedn io  n ie  b y ł n ak a zan y  po ­
w ró t do  bazy , m u si b y ć  w y k o n a n y  p o d o b n ie  ja k  za jęcie  lo t­
n iska , t. zn. lo tem  koszącym . P o  pow roc ie  należy  n a ty ch m ias t 
uzupełn ić  m a te r ia ły  pędne i am un ic ję , ta k  aby  sam o lo t ja k  
n a jszybc ie j b y ł g o tó w  do n astęp n eg o  dzia łan ia .

Jeżeli w  pew nych  w y p ad k ach  zad an iem  zasad zk i będzie 
rów nież alarmowanie bazy, to  w y k o n u je  to  sam o lo t chw ilow o 
n ie  za ję ty  w  dzia łan iu .

M ożbw e jest, że zasad zk a  będzie m ia ła  jak o  jed y n e  za d a ­
n ie  a la rm o w an ie  bazy, w ted y  s ta n  p o g o to w ia  załogi m u si być 
po d n iesio n y  do ja k  na jw ięk sze j go tow ości. P o w ró t do bazy  
pow in ien  się odbyć rów nież  lo tem  koszącym , a sam o  z a a la r­
m o w an ie  odbyw a się  u m ó w io n y m  sygnałem  w  ch w ili n a d la ty ­
w a n ia  n ad  lo tn isk o  bazy.

P ew n ą o d m ian ą  zasadzek  będą  zasadzk i w  pow ie trzu . Bę­
dzie  to  fo rm a  zb liżo n a  do p a tro lo w an ia .

T a k  ja k  i za sad zk i ziem ne, zasad zk i p o w ie trzn e  będą  
um ieszczan e  w7 p o b liżu  w ażnych  a r te ry j k o m u n ik acy jn y ch , 
n a d  k tó ry m i stw ierd zo n o  nasilen ie  lo tó w  rozpoznaw czych  n ie­
p rzy jac ie la .

Z asadn iczy  w a ru n e k  zasad zk i —  m ask o w an ie  —  należy  
Uzyskać albo  p rzez  w y k o rzy s tan ie  p o k ry c ia  n ieb a  (c h m u ry ) , 
albo  p rzez  um ieszczen ie zasad zk i n a  odpow iedniej w ysokości.

Cel zasad zk i p o zo sta je  ten  sam , zm ien ia  się jedyn ie  częś­
ciow o sam  sposób  w y k o n a n ia  zadan ia .

Z asadzka  p o w ie trzn a  m a  tę  zale tę , że sk ra ca  w  dużym  
s to p n iu  czas m artw y , k tó ry  p rz y  zasadzce ziem nej up łyn ie do 
ch w ili n a rzu ce n ia  w a lk i n iep rzy jacie low i, n a to m ias t jak o  w a ­
dę n a leży  p rz y ją ć  to, że zasad zk a  p o w ie trzn a  za jm ie  w iększą
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ilość lo tn ic tw a  p rz y  jednocześn ie w iększym  zużyciu  sp rzę tu  
i załóg.

Jak o  szczególne zad an ie  d la  zasadzek  m oże być n arzucone 
zw alczan ie p rzez  zasadzk i sam o lo tó w  tow arzyszących , p ra c u ­
jący ch  bezpośredn io  n a d  fro n tem .

Z aczepny  k lucz  m yśliw sk i p ra c u ją c y  n a d  fro n tem , k tó ry  
n ap ad n ie  sam o lo t tow arzyszący , m oże w yw ołać  p rzec iw d zia­
łan ie  n iep rzy jac ie lsk ieg o  lo tn ic tw a  m yśliw sk iego , k tó re  un ie­
m ożliw i zniszczenie sam o lo tu  tow arzyszącego .

W  tych  sam ych  w a ru n k a c h  za sad zk a  m oże szybko i nie 
zw raca jąc  n a  siebie uw agi zniszczyć p ra c u ją c y  sam olo t n ie­
p rzy jac ie lsk i.

Użycie do tego celu zasadzk i w  p ew nych  w y p ad k ach  bę­
dzie rac jo n a ln e  i k o rzy stn e .

Jak o  zaletę tego sposobu ubezpieczenia p rz ed  ro zp o zn a­
n iem  należy  p rzy jąć , że zasadzki, p rzy  m in im a ln y m  zaan g ażo ­
w an iu  sp rzę tu  i załóg, m o g ą s tw o rzy ć  p rzew agę w  p o w ie trzu  
wt d an y m  m iejscu  i  w7 n ak a zan y m  czasie.

D o d a tn i w y n ik  p ra cy  w  zasadzce będzie zależał od d o b re­
go zo rgan izow an ia , d o b o ru  załóg i łączności z dobrze zo rg an i­
zow aną siecią o bserw acy jno -m eldunkow ą.

P or, Jas io n o w sk i W ale rian .



WSPÓŁPRACA LOTNICTWA Z PIECHOTĄ 1 WA­
RUNKI UZYSKANIA WYNIKÓW PRACY.

W a ru n k ie m  pow odzen ia w  now oczesnej w alce je s t zasko­
czenie n iep rzy jac ie la . A by się m an ew r zaskoczen ia udał, m u szą  
jego d z ia łan ia  być szybkie, stanow cze i gw ałtow ne. S tro n ą  
u jem n ą  tak ich  d z ia ła ń  je s t tru d n o ść  w  u trz y m a n iu  łączności 
do w ó d ztw a z oddzia łam i i odw ro tn ie . W  n astęp stw ie  tego od­
d z ia ły  w alczące n ie m ogą p rzek azy w ać w  czasie d z ia łan ia  n a  
czas sw ych żąd ań  i m eld u n k ó w  dow ódcy  a  dow ódca w sk u tek  
tego  n ie wie, co jego  oddzia ły  rob ią , gdzie się zn a jd u ją , czego 
p o trz e b u ją  i co im  zag raża . D ow ódca n ie je s t w m ożności 
w  tak ich  w a ru n k a c h  dow odzić, gdyż s ta je  się ślepym  i b ez rad ­
nym . O ddziały  w alczące zd an e  są n a  w łasne  siły, a bardzo  
często  n a  zagładę.

W  tak ich  w a ru n k a c h  p ow ołu je  się lo tn ic tw o  do w sp ó łp ra ­
cy z p iecho tą , k tó re  n iezależn ie od n a tężen ia  w a lk i zdolne jest 
u trzy m y w a ć  łączność m iędzy  dow ództw em  a jego  oddzia łam i 
i odw ro tn ie , p rz ek az u ją c  p o d w ład n y m  rozkazy , m eld u n k i zaś 
i żąd an ia  p o d w ład n y ch  dow ódcom . Z arazem  in fo rm u je  d o ­
w ó d z tw a i oddziały  n ie ty lko  o położeniu  w łasn y ch  oddziałów , 
lecz sięga dalej, o b serw u jąc  p ierw szą  lin ię  i na jb liższe  ty ły  
n iep rzy jac ie la , jego  położenie, ru c h y  i zam ia ry . W ie lk ie  zad a ­
nie i odpow iedzia lność ciążące n a  lo tn ic tw ie  podczas w spó ł­
p racy , gdyż n ie rzad k o  jego  in fo rm ac je  p rzek azan e  n a  czas 
p rzew ażą szalę zw ycięstw a, n a su w a ją  kon ieczność w po jen ia  
ju ż  w  czasie p o k o jo w y m  w  każdego  o b se rw a to ra  zasad  w spół­
p racy , ja k  rów nież  u zg o d n ien ia  i w spó lnego  szko len ia  się z in ­
n y m i ro d z a jam i b ro n i w  ty m  k ie ru n k u .



410

W sp ó łp raca  lo tn ic tw a  z in n y m i ro d z a ja m i b ro n i pow o d u ­
je  w ielk ie  zap o trzeb o w an ie  lo tn ic tw a , d la teg o  też ze w zględu 
na zby t k o sz to w n y  m a te r ia ł i p erso n e l dow ódcy  w in n i p o w o ­
ły w ać lo tn ic tw o  do w sp ó łp racy  ty lko  w ów czas, g dy  w a ru n k i 
w a lk i kon ieczn ie  tego  w y m ag a ją .

W sp ó łp ra cy  lo tn ik a  z p iech o tą  ze w zględu  n a  je j ró żn o ­
ro d n o ść  zad ań  i p o trze b  dow ódcy, w  zależności od fo rm  w alk i 
n ie  d a  się u ją ć  w  ściśle ok reślone ra m y  ozy in s tru k c je . Z n ając  
je d n a k  pew n e ogólne zasad y  i p o d s taw y  p rz y  pew nej dozie 
in te lig en c ji i w y ro b ien ia  lo tn iczego  p rzep ro w ad zam y  w spó ł­
p racę  z p iecho tą . T y p o w ą fo rm ę w spó łp racy  lo tn ik a  z p iecho­
tą  m am y  w  czasie n a ta rc ia . In n e  d z ia łan ia  w  zależności od 
ich c h a ra k te ru  i p o trzeb  dow ódcy n ie  o d tw a rz a ją  ca ło k sz ta łtu  
w spó łpracy , ja k i  m am y  w  n a ta rc iu .

W y n ik  p ra cy  o b se rw a to ra  zależy  w  dużej m ierze  od:
a )  d o k ład n e j zn a jo m o śc i i w czucia się w  położenie i jego 

zm ian y  w  czasie p racy ,
b )  u m ie ję tn o śc i p o słu g iw an ia  się i jak o śc i m a te r ia łu , j a ­

k im  dysponu je ,
c) bezw zględnej pom ocy  oddziałów  n a  ziem i,
d )  stw oi-zenia w a ru n k ó w  p ra c y  p rzez  inne ro d z a je  b ro n i 

lub  in n e  ro d z a je  lo tn ic tw a.

A) Dokładna znajomość i wczucie się obserwatora w po­
łożenie i jego zm iany w czasie pracy

D la dok ładnego  p o zn a n ia  i w czucia  się w  położenie ob ser­
w a to r  m usi p rzep ro w ad zić  szereg  p ra c  p rzygo tow aw czych , 
k tó re  go z o r ie n tu ją  w  za m ia rac h  dow ódcy o raz  zad an iach  p o ­
szczególnych  oddziałów , ja k  rów nież w  sposobie ich  p rzep ro ­
w adzen ia i w y k o n an ia , a tak że  p rac , k tó re  m u  um ożliw ią  w y ­
konan ie  zad an ia . P ra c e  p rzy g o to w aw cze  o b se rw a to ra  będą  p o ­
legały  na:
Przestudiowaniu:

1) ro z k azu  w spó łp racy ,
2 ) ro zk azu  operacy jn eg o  lub  bojow ego,
3 ) w yciągu  z ro zk azu  łączności,
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Omówieniu:

4 ) zad an ia  bezpośredn io  z dow ódcą, n a  k o rzy ść  k tó reg o  
o b se rw a to r m a  p racow ać, lub  z jego  szefem  sztabu ,

5 ) sposobu w y k o n y w an ia  zad an ia  z p ilo tem , 
P rz y g o to w a n iu :

6 ) m ap y  dolo tow ej do re jo n u  w spó łp racy  o raz  m apy, 
z k tó rą  będzie w spó łp racow ać,

7 ) całego m a te r ia łu , p rzy  pom ocy  k tó reg o  będzie w y k o ­
n y w ał zadan ie,

U aktualnieniu:
8) aż do czasu  od lo tu  o sta tn ieg o  po łożen ia ta k  w łasnego  

ja k  i n iep rzy jac ie la .

1) Rozkaz współpracy*).

R ozkaz w sp ó łp ra cy  z p iech o tą  w y d a je  ten  dow ódca, do 
k tó reg o  dyspozyc ji o d d an y  je s t sam olo t. R ozkaz ten  zaw iera :

a )  p as  d z ia łan ia  sam o lo tu ,
b )  czas rozpoczęcia  i t rw a n ia  w spó łpracy ,
c )  w  raz ie  p o trzeb y  k o le jn o ść  w ażn o śc i i p ilności zadań  

z ew en tu a ln y m i za rząd zen iam i szczególnym i,
d )  za rząd zen ia  do tyczące osłony  lo tn ik a .
Pas działania samolotu. D ow ódca n a ta rc ia  o k reśla  w  tym  

punkcie  szerokość  pasa, n a  ja k im  o b se rw a to r m a  w y konyw ać 
w spółpracę, p o d a jąc  d o k ład n ie  g ran icę  p ra w ą  i lew ą. G ranice 
te p o w in n y  się p o k ry w ać  m niej w ięcej z g ran icam i n a ta rc ia , 
je d n a k  m u szą  być  d la  lo tn ik a  z g ó ry  d o b rze  w idoczne ( s k ra ­
je  lasów , d rog i, rzek i, to ry  ko le jow e i t. p . ).

Czas rozpoczęcia i trw ania współpracy. Jeżeli dow ódca 
n a ta rc ia  n ie  m a  zapew nionej p ra c y  lo tn ik a  p rzez  ca ły  czas 
trw a n ia  n a ta rc ia , lecz ty lk o  n a  m n ie jszy  okres czasu, co się 
najczęście j zd arza , n ie  będzie m óg ł p rzew idzieć  godziny  ro z ­
poczęcia w spó łp racy . W o b ec  tego żąd ać  będzie pom ocy  lo tn i­
k a  w  n a jp o w ażn ie jszy ch  okolicznościach , k tó ry ch  p rzew idzieć 
n ie m oże. W  ty m  p u n k c ie  ro zk azu  zaznacza w tedy , że lo t n a

*) W  p ra k ty c e  rozk az  w s p ó łp r a c y  b a rd zo  często w y d a je  d ow ó d ca  
p rzed  lo tem  ustn ie ,  j e d n a k  o b o w ią z a n y  jes t  p o tw ie rd z ić  go p isem nie  
n a w e t  po  w y k o n a n iu  zadania .
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w spó łp racę odbyć się m a  n a  jego  żąd an ie  bąd ź  telefoniczne 
bądź in n y m  śro d k iem  łączności. Z arazem  o k reśla  godzinę, od 
k tó re j  za łoga m a  p o zo staw ać  w  p o go tow iu  lub  a larm ie .

Czas zak o ń czen ia  w sp ó łp racy  dow ódca je s t w  m ożności 
ok reślić  w ów czas, k ied y  p rzew id u je  ciągłość p ra c y  lo tn ic tw a  
w  czasie trw a n ia  n a ta rc ia . W ted y  godzina  zak o ń czen ia  p racy  
jednego  sam o lo tu  określa  jednocześn ie  godzinę rozpoczęcia  
i p rze jęc ia  p ra cy  p rzez in n y  sam olo t. W  in n y m  w y p ad k u  za ­
kończen ie  w sp ó łp racy  p o w in n o  się odbyć n a  sy g n ał dow ódcy, 
k tó ry  pow in ien  n as tąp ić  na jw yżej po upływ ie 1V2 godziny  
p ra c y 1).

Kolejność pilności i ważności zadań. W  czasie trw a n ia  n a ­
ta rc ia  m oże dow ódcy szczególnie zależeć n a  n iek tó ry ch  w iad o ­
m ościach . W ów czas u s ta la  w  ro zk azie  w sp ó łp racy  ko le jność  
p ilnośc i i w ażności zadań .

P ilność zad ań  polega n a  n a ty ch m ias to w y m  p o d aw an iu  do­
w ódcy  żąd an y ch  w iadom ości w ed ług  w yznaczonej p rzez n ie­
go ko le jności.

W ażn o ść  zad ań  polega n a  p rzek azy w an iu  dow ódcy p rze­
de w szy stk im  tych  w iadom ości, k tó ry ch  ko le jność  w ażności 
je s t w yższa w  m yśl ro zk azu  w spó łp racy . D ow ódca n a ta rc ia  
w  rozkazie  w sp ó łp racy  m oże w y d ać  zarząd zen ia  szczególne, 
k tó ry c h  o b se rw a to r obow iązany  je s t ściśle p rzestrzeg ać .

Zarządzenia dotyczące osłony lotnika. W  tym  p unkcie  
ro zk azu  dow ódca p o d a je  do w iadom ości o b se rw a to ra , w  jak i 
sposób ubezpieczy  go podczas p racy  lub  s tw o rzy  m u  w a ru n k i 
w zględnie sp o k o jn e j p racy  (p a trz  rozdzia ł „D ” ).

2) Rozkaz operacyjny lub bojowy.

Z ro zk azu  operacy jn eg o  lub bo jow ego  o b se rw a to r dow ia­
d u je  się o położeniu  w łasn y m  i n iep rzy jac ie la , o zam ia rach  
dow ódcy  i sposobie ich p rzep ro w ad zen ia , o o rg an izac ji sił, j a ­
k ie  m a ją  w ziąć udzia ł w  n a ta rc iu , p asach  i k ie ru n k a ch  d z ia ­
łan ia , zad an iach , o raz  p rzed m io tach  n a ta rc ia  poszczególnych 
oddziałów , ja k  rów nież ich p o d staw ach  w yjściow ych , oraz

1) R eg u lam in  lo tn ic tw a  o k re ś la  czas p ra c y  jed n e j za łog i n a  w sp ó ł­
p ra c ę  z p iech o ta  1 godzinę. R eg u lam in  p iech o ty , w y d a n y  p ó źn ie j, p rz e ­
d łu ża  ten  czas do l 1/2 godziny .
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0 całym  szeregu  in n y ch  za rząd zeń  spec ja ln y ch  i w szelk ich  d a ­
ny ch  o n iep rzy jac ie lu .

P rze s tu d io w an ie  ro zk azu  operacy jn eg o  czy bojow ego 
o rien tu je  o b se rw a to ra  w  ca ło k sz ta łc ie  o rg a n iz ac ji o raz  zad a­
n iach  całości ja k  i poszczególnych  oddziałów . D ok ład n a  zn a­
jo m o ść  ro zk azu  operacy jn eg o  czy bojow ego je s t d la obserw a­
to ra  p o d staw ą do w y k o n an ia  zad an ia  w spó łp racy . O b serw ato r 
s tu d iu je  ro zk az  o p e racy jn y  w spó ln ie  z p ilo tem , m a ją c  przed 
sobą m apę, n a  k tó re j w k re ś la  w szystko  to, co m u  je s t p o trze b ­
ne do w y k o n a n ia  zad an ia , a w ięc.

—  p o d an e  położenie w łasn e  i n iep rzy jac ie la ,
— m ie jsca  p o s to ju  dow ódców  oraz  s tan o w isk a  a rty le rii, 

p rzed m io ty  n a ta rc ia  poszczegó lnych  oddziałów  oraz
pasy  i k ie ru n k i ich działań .

U w aga. R egu lam in  lo tn ic tw a  za b ra n ia  w k re ś lan ia  n a  m a ­
pę w łasnego  po łożenia , jed n ak  w  p ra k ty c e  b y w a to  rzeczą n ie ­
m ożliw ą, b y  o b se rw a to r bez w k reślen ia  n a  m apę m ógł zap a­
m ię tać  w szy stk ie  szczegóły  do tyczące oddziałów  w łasnych , 
k tó re  będą m u  koniecznie p o trzeb n e  w  czasie w y k o n y w an ia  
zadan ia .

3) Wyciąg z rozkazu łączności.

W  w yciągu  z ro zk azu  łączności zn a jd z ie  o b se rw a to r 
w szy stk ie  dane  tyczące się łączności lo tn ik a  z ziem ią i o d w ro t­
nie. A w ięc będą wt n im  p o d an e  ś ro d k i łączności, jak im i dy ­
sp o n u ją  poszczególn i dow ódcy w  d an y m  zad an iu , w sk aźn ik i 
tożsam ości poszczególnych  dow ództw , d ługości fa l, n a  jak ich  
m a  się odbyw ać w sp ó łp raca , sygnały  w yw oław cze, zn ak i toż­
sam ości sam o lo tu , sy g n a ły  sp ec ja ln e  itp . S tu d iu jąc  w yciąg  
z ro zk azu  łączności o b se rw a to r m u si w k reślić  n a  m apie 
w sk aźn ik i tożsam ości d ow ództw  w  te n  sposób, że ry su je  
w podanych  m ie jscach  p o sto ju  d ow ództw  ry su n k i p łach t toż­
sam ości w ra z  ze w sk aź n ik am i tożsam ości. U dołu  tego ry su n ­
k u  w p isu je  n u m e r pu łku , b a ta lio n u , d y w iz jo n u  itp . W k reś la  
n a  m ap ie  osie łączności poszczególnych  dow ództw  i w reszcie 
w n o ta tn ik u  o b se rw a to ra  w p isu je  d la pam ięci znaczenie rak ie t
1 sygnałów , zn ak i tożsam ości sam o lo tu , sy g n ały  w yw oław cze, 
d ługości fa l itp . W  n o ta tn ik u  zap isu je  sobie te danie d la tego , że
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p o trzeb n e  m u  one będ ą  w  czasie lo tu , ja k  rów nież do  w y d a­
n ia  za rząd zeń  p erso n elo w i pom ocn iczem u  do p rzy g o to w an ia  
m u  p o trzeb n eg o  sp rzę tu .

4) Omówienie zadania bezpośrednio z dowódcą.

Z daw ałoby  się, że m a te r ia ł p rzes tu d io w an y  p rzez  obser­
w a to ra  do tychczas je s t w  zupełności w y s ta rc z a ją c y  do do­
k ładnego  p o zn an ia  i w czucia  się w  położenie, a jed n ak  ta k  n ie  
jest. Jak o  uzupe łn ien ie  jego  s tu d iu m  n iezm iern ie  w ażn ą  a n a ­
w e t k on ieczną  rzeczą je s t bezpośredn ie  om ów ienie zad an ia  
w sp ó łp racy  o b se rw a to ra  z dow ódcą, n a  k o rzy ść  k tó reg o  m a 
p raco w ać , lub  z jego  szefem  sztabu .

D ow ódca w y d a ją cy  ro zk az  o p e racy jn y  czy b o jo w y  nie 
jes t w  m ożnośc i p o d ać  w  n im  w szy stk ich  szczegółów  i sw oich 
p rzew id y w ań  z p rzy g o to w y w an eg o  d z ia łan ia . O bserw ato row i 
k tó ry  m a  p raco w ać  n a  jego  k o rzy ść  i m yśleć jego  k a te g o r ia ­
m i, w  czasie p ra c y  zdanem u całkow icie n a  w łasne  siły , n ie  w y ­
s ta rc z a ją  d an e  w  ro zk azie  o p e racy jn y m  czy bo jow ym .

D la tego  też n a su w a  s ię  k on ieczność bezpośredn iego  om ó­
w ien ia  zad an ia  o b se rw a to ra  z dow ódcą. D ow ódca, k tó rem u  za ­
leży n a  tym , b y  o b se rw a to r p ra c u ją c y  n a  jeg o  k o rzy ść  w czu- 
w ał się w  jego  zam ia ry , m u si ca łą  sw o ją  m yśl p rzew odn ią , 
szczegółow y z a m ia r  i  sposób  p rzep ro w ad zen ia  p rzew id y w an e­
go d z ia łan ia  ze w szelk im i szczegółam i po d ać  o b serw ato ro w i. 
R ozum ie się sam o przez się, że p ra c a  o b serw ato ra , k tó reg o  spo­
sób m y ślen ia  w  czasie w y k o n y w an ia  za d an ia  je s t ja k  n a jb a r ­
dziej zb liżony  do m y śli dow ódcy, d a  o w iele lepsze w y n ik i niż 
p raca , w  k tó re j o b se rw a to r je s t ty lk o  rzem ieśln ik iem . D ow ód­
ca, n a  k o rzy ść  k tó reg o  o b se rw a to r m a  p raco w ać , pow in ien  k a ­
żdy  p u n k t ro zk azu  o p eracy jnego  (b o jo w eg o ) ro zw in ąć  i  szcze­
gółow o w y jaśn ić  o b serw ato ro w i, a o b se rw a to r po w in ien  p y ­
tać i p ro sić  dow ódcę o w y jaśn ien ie  ty ch  rzeczy, k tó re  n ieca łko ­
w icie zro zu m ia ł. O b se rw a to r zaś służy  w szelką fach o w ą po ­
m ocą, u zg a d n ia jąc  z dow ódcą tru d n o śc i i n iedom ów ien ia  do ­
tyczące lo tn ic tw a , k tó re  się często  n a su w a ją  w  czasie tego 
om ów ienia.

O b serw ato r będąc  u dow ódcy s ta ra  się n aw iązać  stycz­
ność z szefem  łączności, z k tó ry m  u zg ad n ia  szczegóły łączn o ­
ści.



5) Omówienie z pilotem sposobu wykonywania gadania.

Z ałoga s tu d iu je  ro zk az  w spółpracy , o p e racy jn y  i łączn o ­
ści w spóln ie.

Po p rzes tu d io w an iu  tego m a te r ia łu  o b se rw a to r in fo rm u je  
p ilo ta  o sw oim  p lan ie  i' p rz ew id y w an y m  sposobie w y k o n an ia  
za d an ia  o raz  om aw ia szczegóły, a  m ianow icie :

—  k o le jn o ść  i jak o ść  czynności w y k o n y w an y ch  p rzez ob­
se rw a to ra ,

—  zach o w an ie  się w  raz ie  zau w ażen ia  lo tn ik a  m yśliw ­
skiego n iep rzy jac ie la  oraz

—  czynności w  raz ie  z ra n ien ia  k tó reg o ś z n ich  lub  p rz y ­
m usow ego  ląd o w an ia  n a  te ren ie  n iep rzy jac ie la  p rz y  m ie jscach  
po sto ju  dow ódcy itp .

6) Przygotowanie mapy dolotowej do rejonu współpracy
oraz mapy, z k tórą będzie współpracować.

M apy do lo tow e p rzy g o to w u je  za łoga w spó ln ie  s tu d iu ją c  
i u zg a d n ia jąc  tra sę  do lo to w ą do m ie jsca  p o s to ju  dow ódcy  n a ­
ta rc ia .

Do sam ej w spółpi’acy  z p iech o tą  o b se rw a to r używ a m ap y  
w  p o d zia łce  1 : 100000, a w  m ia rę  p o siad an ia  — p la n u  1:25000. 
P rze d  lo tem  o b se rw a to r pow in ien  poczyn ić  p o p ra w k i m ap y  
w ed ług  p o siad an e j fo to g ra f ii  odnośnego te ren u . P o trzeb n e  
dane  ju ż  m a  w k reślo n e  podczas s tu d io w an ia  rozkazów , zazn a­
cza ty lko  p u n k ty  ch a rak te ry s ty czn e , k tó re  m u  u ła tw ią  o rien ­
ta c ję  w  czasie w y k o n y w an ia  zadan ia . T a k  p rzy g o to w an ą  m a ­
pę o b se rw a to r w k ład a  do m a p n ik a  lub  in n y m i ś ro d k a m i za ­
bezpiecza ją  od p o d arc ia , b y  m ó g ł sw obodnie p osług iw ać się 
n ią  w  pow ie trzu .

7) Przygotowanie potrzebnej ilości szkiców i meldunków.

O b serw a to r z n a ją c  ro zk az o p e racy jn y  (b o jo w y ) i w spó ł­
p racy , w  ogó lnych  za ry sach  o r ien tu je  się w  całoksz ta łc ie  p rze ­
b iegu  w spó łp racy . N a p o d staw ie  tego p rzep ro w a d za  w  m yśli
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obliczenia ilości p o trze b n y ch  m u  szkiców , p rz y g o to w u ją c  k il­
k a  szk iców  n a  zap as  z odnośnego  te ren u . T o  sam o tyczy  się 
m eld u n k ó w  ciężarkow ych .

8) Przygotowanie i sprawdzenie działania potrzebnego ob­
serwatorowi materiału.

T a p ra c a  p rzy g o to w aw cza  o b se rw a to ra  polega n a  um iesz­
czeniu  w  k ab in ie  i sp raw d zen iu  d z ia łan ia  całego m a te r ia łu , 
k tó ry  za b ie ra  z sobą n a  zadan ie , a w ięc na:

—  sp raw d zen iu  d z ia łan ia  k a rab in ó w  m aszynow ych  o raz  
za b ra n iu  p rzy g o to w an e j am u n ic ji,

—  um ieszczen iu  w  k ab in ie  o b se rw a to ra  odpow iedn iej 
ilości ra k ie t, ra k ie tn ic y  z w y b ijak icm , c iężarków  m eld u n k o ­
w ych, p o d ch w y ty w acza  (y )  m ap , b loczków  m eld u n k o w y ch , 
szk icow ników , gum , o łów ków  (czarn e , czerw ono-n ieb iesk ie) 
k o d u  sygnałów , p rzy rząd ó w  do u su w an ia  zacięć w  k a ra b in ie  
m aszy n o w y m  itp ., k tó re  b ęd ą  p o trzeb n e  o b se rw a to ro w i do 
p racy ,

—  n astaw ien iu  n a  n ak a z a n ą  d ługość fa li  ra d io s ta c ji  o ra z  
sp raw d zen iu  je j d z ia łan ia  n a  ziem i,

i —  sp raw d zen iu  d z ia łan ia  i w y reg u lo w an iu  zeg aró w  i b u - 
\ soli w  k ab in ie  o b serw ato ra .

9) Uaktualnienie, aż do czasu odlotu położenia własnego
i nieprzyjaciela.

W e w łasn y m  in te resie  o b se rw a to ra  je s t s ta łe  u a k tu a ln ia ­
nie po łożen ia p rzed  lo tem . D la tego  też p o w in ien  u trzy m y w a ć  
łączność  z dow ództw em  aż do chw ili o d lo tu  i żąd ać  co pew ien 
czas p o d aw an ia  o s ta tn ieg o  ak tu a ln eg o  p o łożen ia  ta k  w łasn e­
go ja k  i n iep rzy jac ie la , co m u  b a rd zo  u ła tw i o rien to w an ie  się 
w  czasie lo tu .

Jeżeli o b se rw a to r n ie o trzy m a ł ak tu a ln eg o  po ło żen ia  
p rzed  lo tem , obow iązk iem  dow ódcy  jest, po  n aw iązan iu  z n im  
łączności w  czasie lo tu  dan ie  o s ta tn ieg o  w iad o m eg o  m u  poło­
żen ia  w  p o s tac i szkicu. Jeżeli czas i w a ru n k i p o zw ala ją , to
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o b se rw a to r po  p rzy g o to w an iu  się do za d an ia  p o w in ien  sam  p o ­
jechać  do dow ództw a i  u zg ad n iać  po łożen ie na  m ie jscu  aż do 
ro zk azu  odlo tu .

B) Umiejętność posługiwania się przez obserwatora ma­
teriałem i jego jakość.

U m ieję tność  o b słu g iw an ia  m a te r ia łu  p rzez  o b serw ato ra  
jes t rzeczą zasad n iczą  a p rz y  obecnym  w yszko len iu  tru d n o  so­
bie w y o b raz ić  o b se rw a to ra  lecącego n a  zad an ie  w spó łp racy , 
k tó ry b y  n ie p o tra f ił  do k ład n ie  po słu g iw ać  się p o trzeb n y m  m u  
m ateria łem .

D ość w raż liw ą  u  n as  sp raw ą  je s t do tychczas jak o ść  m a ­
teria łu , a zw łaszcza ra d io s tac y j pok ładow ych . D opóki m a te r ia ł 
będzie zaw odził, d o p ó ty  w sp ó łp raca  n ie da  tak iego  w yn iku , 
ja k i  m oże d ać p rz y  odpow iedn im  m ate ria le . Jeżeli o b se rw a to r 
n ie  będzie m ia ł p rz ek o n an ia  do m a te r ia łu  i pew ności, że w ia ­
dom ości jego  p o d aw an e  ra d io te le fo n em  są  d o k ład n ie  i bez 
tru d n o śc i p rz y jm o w a n e  p rzez dow ództw a, n ie  m oże b y ć  m o ­
w y o ow ocnej w spó łp racy . D o b ra  ra d io s ta c ja  p o k ład o w a oraz  
dobre  o d b io rn ik i poszczególnych  dow ództw , b a rd zo  u ła tw ia ją  
i u p ra szcz a ją  p racę  o b se rw a to ra  w  czasie w spó łp racy , pon ie­
w aż będzie on p rzek azy w ał w iad o m o śc i ty lk o  dow ódcy n a ta r ­
cia, n iższe zaś dow ództw a b ęd ą  p rz e jm o w ały  i w y k o rz y s ty w a­
ły te  w iadom ości d la  siebie.

C) B ezw zględna pom oc oddziałów  na ziem i podczas 
w spó łp racy .

W sp ó łp raca  w y k o n y w an a  naw et p rzez  na jzdo ln ie jszego  
o b se rw a to ra  n ie  p rzy n ie s ie  dow ódcy ko rzyści, jeżeli niższe 
dow ództw a i oddzia ły  n a  ziem i n ie  p o tra f ią  lub  n ie  zechcą 
z n im  w spó łp racow ać . O b se rw a to r n ie m oże w  czasie w spó ł­
p ra cy  sp o tk ać  się z tym , że ja k iś  oddzia ł n ie w yłoży  m u  sw o­
je j p ła c h ty  tożsam ości, gdyż n ie  m a  on w ted y  m ożności dać 
dow ódcy m ie jsca  p o s to ju  tego oddziału , ja k  rów nież p rzek azać  
ew en tualnego  ro zk azu  dow ódcy, o dnośnem u oddziałow i. P o ­
za ty m  ziem ia m u s i ro zu m ieć  sy g n a ły  o b se rw a to ra  i n a  nie

2 . P rzeg ląd  L o tn icz y  N r 4.
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bezw zględn ie i n a ty c h m ia s t reagow ać. Z g ran ie  się oddziałów  
z o b se rw a to rem  w  czasie w sp ó łp racy  jestt jed n y m  z n a jw a ż ­
n ie jszy ch  w a ru n k ó w  je j w yn iku .

D) Stworzenie warunków pracy obserwatorowi przez 
inne rodzaje broni lub inne rodzaje lotnictwa.

P ra c a  o b se rw a to ra  w sp ó łp racu jąceg o  z p iech o tą  w y m ag a 
sk u p ien ia  ca łk o w ite j uw ag i n a  te ren ie  w a lk i; n ie m oże 011 jed ­
nocześn ie p raco w ać  i s ta le  o b serw o w ać pow ie trze , czy nie z a ­
g ra ż a  m u  n iebezp ieczeństw o od m yśliw ców  n iep rzy jac ie la . 
D latego  też dow ódca w y sy ła jący  o b se rw a to ra  n a  zad an ie  m usi 
m u  stw o rzy ć  k o rz y s tn e  w a ru n k i  p racy . O b serw ato ro w i w spó ł­
p racu jące m u  zag raża  o b ro n a  p rzec iw lo tn icza , z iem na o raz  p o ­
w ie trz n a  w  p o stac i sam o lo tó w  m yśliw sk ich .

P rzec iw  obro n ie  p rzec iw lo tn icze j ziem nej śro d k iem  ubez­
p iecza jący m  je s t ogień w łasnej a r ty le r ii  lub  k a rab in ó w  m aszy ­
now ych, sk ie ro w an y  n a  ś ro d k i o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j n ie­
p rzy jac ie la  ziem nej. Jeżeli n ie p rz y jac ie lsk a  o b ro n a  p rzec iw ­
lo tn icza  z iem na je s t b a rd zo  czynna i ziem ia n ie m oże zabez­
p ieczyć p rzed  n ią  sam o lo tu  w spó łp racu jącego , w ów czas obser­
w a to r  d o zo ru je  p rzedpo le  w a lk i z n a d  w łasn y ch  lin ii, a w  ra ­
zie p o trze b y  s to su je  k ró tk ie  w y p ad y  ina b a rd zo  m ały ch  w yso ­
ko śc iach  w  te ren  n iep rzy jac ie lsk i.

P rzec iw k o  o b ro n ie  p rzeciw lo tn icze j n iep rzy jac ie lsk ie j po­
w ie trzn e j ś ro d k a m i u b ezp iecza jący m i są:

—  w łasn a  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  lub  zg ru p o w an ie  k a ­
ra b in ó w  m aszy n o w y ch  p rzeciw lo tn iczych ,

—  w łasn e  lo tn ic tw o  m yśliw skie ,
—  u n ie ru ch o m ien ie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la  n a  p o trzeb ­

n y  okres czasu  n a  odn o śn y m  odcinku .

Sposób ubezpieczenia samolotu współpracującego przez a rty ­
lerię przeciwlotniczą lub zgrupowanie karabinów maszyno­

wych przeciwlotniczych.

Jeżeli w  czasie w sp ó łp racy  z p iech o tą  o b se rw a to r zauw aży  
zb liża jący ch  się m yśliw ców  n iep rzy jac ie lsk ich , sk ie ro w u je  się 
n a ty c h m ia s t w  s tre fę  d z ia ła n ia  w łasn e j a r ty le r i i  p rzec iw lo tn i­
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czej, lub  zg ru p o w an ia  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  p rzec iw lo t­
niczego  i p rzeb y w a w  n iej dopó ty , dopók i m u  za g raż a  n iebez­
p ieczeństw o  ze s tro n y  p rzec iw n ik a . W  ten  sposób  a r ty le r ia  
p rzec iw lo tn icza  lub  zg ru p o w an ie  k a ra b in ó w  m aszynow ych  
u b ezp iecza ją  w ła sn y  sam o lo t p rzez o strze lan ie  sam o lo tó w  n ie­
p rzy jac ie la , k tó re  w  celu n a ta rc ia  n a  nasz  sam o lo t w ejd ą  
w  stre fę  d z ia łan ia  o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j.

Sposób ubezpieczenia samolotu współpracującego przez wła­
sne lotnictwo myśliwskie.

S am olo t w sp ó łp ra cu jący  z p iech o tą  je s t ubezp ieczany  
przez lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  p a tro la m i o b ro n n y m i, k tó ry c h  za ­
d an iem  je s t dozo ro w an ie  odcinka, n a  k tó ry m  p ra c u je  w łasn y  
sam olo t. P a tro le  te  s ta le  o b serw u ją  ubezp ieczany  sam olo t, go­
to w i każdej chw ili do w a lk i z lo tn ic tw em  n iep rzy jac ie la , k tó ­
re  b y  zag raża ło  bezp ieczeństw u  p ra c y  ubezp ieczanego  sam o ­
lo tu .

P a tro le  ob ro n n e  la ta ją  w yżej od sam o lo tu  ubezpiecza­
nego.

Sposoby ubezpieczenia samolotu współpracującego przez unie­
ruchomienie lotnictwa nieprzyjaciela na potrzebny okres cza­

su na odnośnym odcinku.

W szy stk ie  w iększe d z ia łan ia  oddzia łów  n az iem n y ch  są 
obecnie n ie  do p o m y ślen ia  bez u zy sk a n ia  p rzew ag i p o w ie trz ­
nej n a  p o trzeb n y  czas n a  odn o śn y m  odcinku  fro n tu .

Jed n y m  ze sposobów  u zy sk a n ia  p rzew ag i p o w ie trzn ej 
je s t zasło n a  s tw o rzo n a  p rzez  właśnie lo tn ic tw o  m yśliw sk ie  
Sposób ten  jed n ak  s ta je  się co raz b a rd z ie j n ieodpow iedn i, ze 
w zględu  n a  duży  p u łap  i w z ro s t szybkości obecnych  sam olo­
tów  b o m b a rd u ją c y c h  i  lin iow ych.

N a to m ias t lo tn ic tw o  b o m b ard u ją ce  zdo lne je s t uzyskać 
p rzew ag ę  p o w ie trzn ą  p rzez  b o m b ard o w an ie  w ęzłów  lo tn isk  
i ich sp rzę tu  o raz  lin ii k o m u n ik acy jn y ch , k tó re  służą do dow o­
zu m a te r ia łó w  n iezbędnych  do u ru c h o m ie n ia  n iep rzy jac ie l­
skiego lo tn ic tw a  i jego  w alk i. Z b o m b ard o w an ie  lo tn isk  oraz  
sp rz ę tu  zn a jd u jąceg o  się n a  n ich  u n ie ru c h a m ia ją  lo tn ic tw o
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n iep rzy jac ie la  n a  pew ien  k ró tk i  o k res czasu, k tó ry  n a m  jest 
p o trzeb n y  do p rzep ro w ad zen ia  działań . Z y sk u jem y  przez u n ie ­
ru ch o m ien ie  lo tn ic tw a  n iep rzy jac ie la  n a  p ew nym  odcinku  
f ro n tu  w  o dpow iedn im  czasie sw obodę d z ia łań  w łasn eg o  lo t­
n ic tw a  n ad  w łasn y m  terenem , ja k  rów n ież  m ożność b ezk a rn e ­
go zag łęb ian ia  się n a d  te re n  n iep rzy jac ie lsk i o raz  m ożność 
w szelk ich  m an ew ró w  i. p rzesu n ięć  oddzia łów  naz iem n y ch  bez 
obaw y  w y k ry c ia  i p rzeszkodzen ia  p rzez  lo tn ic tw o  n iep rz y ja ­
cielskie.

W ykonanie zadania współpracy z piechotą.

O b serw ato r m oże w y k o n y w ać  zad an ie  w sp ó łp racy  p rzy  
pom ocy  ra d io s tac ji, a  ty lk o  b a rd z o  w ażne  w iad o m o ści pow ­
ta rz a  m eld u n k iem  c iężark o w y m  lub  bez ra d io s ta c ji, a w ted y  
ca łą  k o resp o n d en c ję  p rz ep ro w ad za  in n y m i ś ro d k a m i łączności.

Jeżeli o b se rw a to r p ra c u je  u ży w ając  ra d io s tac ji, w ted y  
w szelkie w iadom ości i żąd an ia , p o d a je  dow ódcy, n a  k o rzy ść  
k tó reg o  p racu je , a dow ódcy  n iżsi s łu ch a ją  ty ch  w iadom ości 
i w y k o rz y s tu ją  je.

O b se rw a to r po s ta rc ie  i sp raw d zen iu  ra d io s ta c ji  w  pow ie­
trzu , leci n ad  re jo n  m ie jsca  p o sto ju  dow ódcy, n a  k o rzy ść  k tó ­
rego  m a  p raco w ać . N ad  ty m  re jo n e m  n aw ią zu je  łączność  
z p laców ką łącznościow ą, z w ra c a ją c  p rz y  ty m  uw agę, czy nie 
je s t w y ło żo n y  p rz y  p łachc ie  tożsam ości jak iś  sygnał. Jeżeli 
o b se rw a to r n ie  o trzy m a ł p rzed  lo tem  o sta tn ieg o  po łożen ia 
a p lacó w k a nie d a je  m u  sy g n a łu  do p o dchw ycen ia  m eld u n k u , 
w ted y  o b se rw a to r p ro s i o p o d an ie  m u  go p rz y  pom ocy  prze- 
kazy w acza , lub  lądu je , jeżeli te ren  i czas n a  to  p o zw ala ją . Je ­
żeli dow ódca n ie  w y zn aczy  k o le jn o śc i p ilnośc i i w ażności za ­
d ań  i n ie da  m u  szczególnych  rozkazów , to  po o trzy m an iu  
i w k reślen iu  n a  m ap ie  o trzy m an eg o  po łożen ia w y szu k u je  m ie j­
sca p o sto ju  n iższych  d o w ó d ztw  k o le jn o  w edług  szczebli. P rzy  
w y szu k iw an iu  m ie jsc  p o s to ju  n iższych  d o w ó d z tw  o b se rw a to r 
n ie  w zy w a ich zasadn iczo  ( r a k ie ta  6x) do w yłożen ia  p łach t 
tożsam ości, pon iew aż obow iązk iem  dow ódców  w szy stk ich  
szczebli je s t w yłożenie p łach t tożsam ości podczas k aż d o raz o ­
w ego n a lo tu  sam o lo tu  w spó łp racu jąceg o . O b serw ato r po u s ta ­
len iu  i n an iesien iu  na  m ap ę i szk ic  m ie jsc  p o sto ju  dow ództw , 
n ie  p o tw ie rd z a  o d b io ru  ra k ie tą  3x.
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N a to m ias t k ażd y  sy g n ał w yłożony  p rz y  p łachcie to żsam o ­
ści o b se rw a to r m u s i p o tw ie rd zać  ( r a k ie tą  3 x ). K ażde żąd an ie  
niższego dow ódcy o b se rw a to r  p rz ek az u je  n a ty c h m ia s t dow ód­
cy, n a  k tó reg o  ko rzyść  p racu je , a zależn ie od c h a ra k te ru  żąd a­
n ia  rów nież tem u  dow ódcy, k tó ry  m oże tem u  żą d an iu  n a j­
szybcie j zadośćuczyn ić . W  m eld u n k u  zaś do dow ódcy, n a  k o ­
rzyść k tó reg o  odbyw a się w sp ó łp raca , zaznacza, k tó ry m  do­
w ódcom  o tym  m eldow ał.

Po  nan iesien iu  n a  m apę m ie jsca  p o s to ju  dow ództw , ob- $- 
s e rw a to r  ok reśla  po łożenie p ierw szej lin ii w łasne j. Jeżeli nie 
m oże ok reślić  jej położenia, żąd a  jej w y tyczen ia  ra k ie tą  6x.i 
S ygnałem  do zw in ięc ia  p łach t w y ty czn y ch  je s t ra k ie ta  3x. Po 
n an iesien iu  po łożen ia  p ierw szej lin ii w łasn e j n a  m ap ę  i szk ic  
o b se rw a to r 'określa n as tęp n ie  po łożen ie  p ierw szej lin ii nie­
p rzy jac ie la . W y k o n a n y  szk ic z po łożen iem  w łasn y m  i n iep rzy ­
jacie la , z rzu ca  o b se rw a to r dow ódcy, n a  k o rzy ść  k tó reg o  p ra ­
cuje. Z ależn ie  od p o trz e b y  i p iln o śc i żąd ań  dow ódcy  o b serw a­
to r  m oże podać w  jed n y m  szk icu  po łożen ie  w łasne  a n a s tęp ­
n ie  w  d ru g im  położenie n iep rzy jac ie la .

N astęp n ą  czynnością  o b se rw a to ra  będzie d ozorow an ie  
p rzed p o la  w alk i i m eld o w an ie  o zau w ażo n y ch  s tan o w isk ach  
ogniow ych, b ro n iac h  p an ce rn y ch  o ra z  w szelk ich  ru c h ach  
i czynnościach  n iep rzy jac ie la  n a ty ch m ias t o d n o śn y m  dow ód­
com  i-d o w ó d cy  n a ta rc ia . P rzez  ca ły  czas trw a n ia  w sp ó łp racy  
o b se rw a to r zw raca  uw agę n a  p łach ty  tożsam ości dow ództw , 
a w  raz ie  w yłożen ia p rzez  k tó re  z n ich  sygnału , p o tw ie rd z a  go 
i n a ty c h m ia s t p rz e k a z u je  odno śn y m  dow ódcom  i dow ódcy 
n a ta rc ia . O b se rw a to r p o w in ien  rów nież m eld o w ać o w szelk ich  
ru c h ach  i zm ian ach  w  po łożen iu  w łasnym . W  r az ie  zauw aże­
n ia  p rz y g o to w an ia  p rzez  n iep rzy jac ie la  p rz ec iw n a ta rc ia , ob­
se rw a to r  in fo rm u je  o ty m  oddzia ły  p rzez  w y strze len ie  ra k ie ­
ty  „żó łty  d!ym”, p rz y b ie ra ją c  p rz ed  ty m  odpow iedn i k ie ru n ek  
lo tu .

W  raz ie  zau w ażen ia  p rzez  o b se rw a to ra  czułego i słabo 
obsadzonego  m ie jsca  w  p o zy c ji n iep rzy jac ie la , s trz e la  rak ie tę  
„czerw o n y  d y m ”, k rą żąc  p rz y  ty m  n a d  ty m  re jonem . W y ­
s trze len ie  tych  ra k ie t n ie  zw a ln ia  o b se rw a to ra  z obow iązku  f  » 
m e ld o w an ia  o ty m  odn o śn y m  dow ódcom . K ażdą w iadom ość, 
k tó ra  in te re su je  a rty le rię , o b se rw a to r pow in ien  p rzek azać  od­
n o śn em u  dow ódcy  a rty le rii.

U
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O b serw ato r m u s i się d o k ład n ie  o rien to w ać  podczas w spół­
p ra c y  z p iech o tą  k tó reg o  dow ódcę bezp o śred n io  in te re su je  j a ­
k a  w iadom ość, m e ld u n ek  lub  żądan ie, i  k tó ry  m oże n a  nie 
b ezpośredn io  za reag o w ać, i tego. dow ódcę p rzede w szy stk im  
zaw iad am ia . N iezależnie od tego w szy stk ie  m e ld u n k i p rz ek a ­
zu je dow ódcy, n a  k tó reg o  k o rzy ść  p ra cu je .

O bow iązk iem  o b se rw a to ra  je s t rów nież  p rzek azy w an ie  
w szelk ich  ro zk azó w  dow ódców  przełożonych  podw ładnym .

O zak o ń czen iu  w sp ó łp racy  ro z s trzy g a  dow ódca, na  k o ­
rzyść  k tó reg o  o b se rw a to r p racu je . W  ty m  celu p laców ka 
łączności w y k ład a  m u  u m ó w io n y  sy g n ał o zak o ń czen iu  w spół­
p racy . O bow iązkiem  dow ódcy je s t zw oln ien ie o b se rw a to ra  
w sp ó łp racu jąceg o  po  up ływ ie  n a jw y żej 1V2 g o dziny  p racy , 
ch y b a  że b a rd zo  w ażne p o w o d y  zm u sza ją  go do k ró tk ieg o  jej 
p rzed łużen ia .

O b se rw a to r po w y ląd o w an iu  n a  lo tn isk u  m eld u je  dow ód­
cy  e s k a d ry  (p lu to n u )  sw ój p o w ró t z zad an ia , p rz ed s taw ia jąc  
m u  p rz y  ty m  k ró tk o  ca ło k sz ta łt p rzeb iegu  p ra c y  o raz  m eld u ­
je  o m ożliw ych  w y d a rzen iach  w  czasie lo tu .

S p raw o zd an ia  z lo tu  n a  w sp ó łp racę  z p iech o tą  o b serw a­
to r  n ie  pisze, pon iew aż w szy stk ie  dane, k tó re  b y  w  n im  um ieś­
cił, są dow ódcy  ju ż  zn an e  i n ie p rz e d s ta w ia ją  d la  n iego  po lo ­
cie żad n ej w arto śc i. O b se rw a to r je d n a k  po w y ląd o w an iu  p o ­
w in ien  się n a ty c h m ia s t u d ać  do dow ódcy, n a  k o rzy ść  k tó reg o  
p raco w ał, b y  om ów ić z n im  szczegóły w y k o n an eg o  zad an ia , 
k tó re  w  m n iem an iu  o b se rw a to ra  n ie m ia ły  szczególnego zn a­
czenia, a d la  dow ódcy  m o g ą  się ok azać  b a rd zo  w ażnym i.

W spółpraca w innych okresach walki,

W sp ó łp ra ca  o b se rw a to ra  z p iech o tą  w  in n y ch  ok resach  
w a lk i będzie po legała  n a  ty ch  sam y ch  zasadach . W  n a ta rc iu  
u w y p u k la ją  się w szy stk ie  z a d a n ia  sam o lo tu , p iecho ty , w  in ­
n y c h  zaś o k re sach  n ie p rz e d s ta w ia  ju ż  w sp ó łp raca  typow ej 
fo rm y , ja k ą  m a m y  w  n a ta rc iu , a u w y p u k la ją  się ty lk o  n iek tó ­
re  za d an ia  sam o lo tu  p iecho ty , k tó re  w y n ik a ją  z sam y ch  zasad  
d z ia łań  i p o trzeb  dow ódców .

W  ob ro n ie  m ięd zy  in n y m i za d an iam i sam o lo tu  p iech o ty  
u w y p u k la  się zad an ie  d o zo ro w an ia  p rzed p o la  w a lk i i  in fo r ­
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m o w an ie  dow ódców  o n iep rzy jac ie lu , zaś podczas p rzec iw n a­
ta rc ia  ta k  sam o  ja k  w  n a ta rc iu .

In n e  fo rm y  w alk i, jak : d z ia łan ia  w stępne , m an e w r o d w ro ­
tow y, pościg, a  n aw e t o b ro n a  na  sze ro k im  fro n c ie  nie w sk a ­
zu ją  n a  p o trzeb ę  u ży c ia  do w sp ó łp racy  lo tn ic tw a ; m oże ono 
być uży te  do z a d ań  łączności m iędzy  od d z ia łam i i n iek ied y  do 
w y k o n y w an ia  k ró tk ic h  w yp ad ó w  ro zp o zn aw czy ch  n a  ko rzy ść  
ty ch  oddziałów .

Z ad a n ia  łączności w y k o n u ją  p rzew ażn ie  sam o lo ty  ro zp o ­
zn a n ia  b o jow ego  lub  d o zo ro w an ia  ogólnego. P rze jśc ie  z dozo­
ro w a n ia  ogólnego lub  z ro zp o zn an ia  bo jow ego  w  czasie lo tu  
do w sp ó łp racy  n a s tęp u je  n a  ro zk az  dow ódcy lub  z  w łasnej 
in ic ja ty w y  o b se rw a to ra .

Por. F iju th  Lucjan.



ZAGADNIENIE LOTNICTWA BOMBOWEGO.

W y jaśn ie n ia  uzupełn ia jące .

W  a r ty k u le  ogłoszonym  w  lu tow ym  zeszycie P rzeg ląd u  
L otn iczego  w k rad ło  się p a rę  nieścisłości n a tu ry  red ak cy jn e j, 
k tó re  p ro s tu ję  n astęp u jąco .

N a s tr . 148 je s t m ow a o tym , że n a  p rzes trzen i 10 km  
w spółczesny  m yśliw iec pościgow y t. j. b a rd zo  szybk i m oże 
ty lk o  raz  napaść . T w ierdzen ie  to  do tyczy  n a ta rc ia  pojedyncze­
go m yśliw ca. Jak o  n a ta rc ie  na leży  ro zu m ieć  zajęcie pozycji 
w y jściow ej, czyli pow iedzm y u s taw ien ie  się do n u rk o w a n ia  
i w łaśc iw y  a tak , t. j. oddan ie  se rii strza łów . Z dotychczasow ej 
p ra k ty k i w yn ika łoby , że całość tak iego  n a ta rc ia  trw a  m niej 
w ięcej n a  p rzestrzen i 10 km , czyli in n y m i słow am i, m yśliw iec, 
k tó ry  d ognał sw ój cel m oże n a  p rzes trzen i 10 k m  oddać jed n ą  
serię  s trza łó w , by  n as tęp n ie  odejść i rozpocząć ponow ne do­
gan ian ie . T o  pojęcie  należy  ro zu m ieć  ja k o  p rzec iw staw ien ie  
d aw nej w a lk i z czasów  w o jn y  św iatow ej m iędzy  m yśliw cem  
a lin iow cem  lub b o m b ard ie rem , gd y  m yśliw iec raz  dognaw - 
szy cel trzy m a ł się go p rzez czas d łuższy  i zaw d zięcza jąc  swej 
zw inności m ia ł ca łk o w itą  sw obodę m an ew ru , oddaw ał zatem  
k ilk a  serii z rzędu  nie odchodząc od sw ej o fiary . T y m  sam ym  
n ap a d  zespołu  m yśliw ców  daw nie j pow odow ał trzy m an ie  n a ­
p ad n ię ty c h  b o m b ard ie ró w  w  ciąg łym  n iem al ogniu , podczas 
gdy  obecnie je s t szereg  k ró tk o trw a ły c h  a tak ó w , n a s tę p u ją ­
cych po  sohie w  znacznych  odstępach  czasu. Czas bow iem  do­
g an ian ia  je s t ty m  dłuższy, im  m n ie jsza  je s t ró żn ica  szybkości 
m iędzy  m yśliw cem  a bom bow cem .
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N a s tr. 152 w  ustęp ie  o s ta tn im  zostało  pow iedziane, że 
m y śliw cy  n ie m o g ą p r z e s z k o d z i ć  b o m b ard o w an iu . 
P o w in n o  być, że n ie  są w  s tan ie  u n i e m o ż l i w i ć  bo m ­
b ard o w an ia . W  czasie w o jn y  św iatow ej m yśliw cy  w  d o sta ­
tecznej sile n ap a d a ją c y  n a  bom bow ców  odpow iednio  w cześnie 
p rzed  celem  nie dopuszczali do b o m b ard o w an ia . Z nane są w y ­
p adk i, gdy zg ru p o w an ie  b om bow e m a ją c  1/2 lub  2/3 sam olo­
tów  zestrzelonych  zaw racało  p rzed  celem . P rzy  obecnym  s ta ­
nie techn icznym  tego ro d z a ju  ro z s trze lan ie  b om bow ców  jest 
n iew y k o n a ln e  p rak ty czn ie , w y m ag ało b y  bow iem  o lb rzym ich  
ilości m yśliw ców , jak ic h  n ik t n ie posiada. Z atem  obecnie z ro ­
dziło  się now e pojęcie: w a lk i p o w ie trzn ej o cel n a  ziem i. Jak  
w y n ik  każd ej w a lk i —  zależy  od w szy stk ich  je j czynn ików  
sk ładow ych . W  k ażd y m  bądź  raz ie  silne zg ru p o w an ie  b o m ­
bow e do celu do trze , czy go zn iszczy  —  to je s t inne zag ad ­
nienie.

Mjr dypl. Olgierd Tuskiewicz.
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NOWE SAMOLOTY TURYSTYCZNE.

W  czechosłow ackiej fab ry ce  sam o lo tó w  „P. B EN ESZ 
i J. MRAŹ” u k az a ły  się d w a now e ty p y  sam olo tów  tu ry s ty cz ­
nych.

A. SAMOLOT TURYSTYCZNY „BETA-MINOR-BE 51”.

Jest to  d o ln o p ła t 2 -osobow y o k o m fo rto w o  u rząd zo n e j 
kab in ie . Z asięg z 90 Itr. b en zy n y  i 8 Itr. o liw y w y n o si 780 km . 
Do dalek ich  ra id ó w  m ogą być d odane zb io rn ik i p a liw a n a  1500 
km .

K o n s tru k c ja  sam o lo tu  ca łkow ic ie  d rew n ian a , k ry ta  sk le j­
ką.

Ł ożysko  siln ikow e i podw ozie stalow e, spaw ane.
S am olo t z a o p a trzo n y  w  s iln ik  „W A LTER -M 1N O R ” chło­

d zony  pow ietrzem , o sile 85 —  95 KM. Śm igło d rew niane.

C harakterystyka samolotu.

R ozpiętość
długość
w ysokość
szerokość podw ozia  
pow . nośna 
c iężar sam olo tu

12 m  16 
7 m  76 
1 m  80 
1 m  80

16 m 2 32 
480 kg

„ uży teczny
ca łkow ity

270 „ 
750 „
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obciążenie n a  m 2 46 „
n a  KM 7 k g  100

szybkość  n a jw ięk sza  205 km,/godz.
„ p rze lo to w a  175 „
„ ląd o w an ia  60 „

czas w znoszen ia  na  1000 m  5 m in .
p u łap  p ra k ty c z n y  4600 m

„ teo re ty czn y  5200 m
zasięg  750 km
zużycie b en zy n y  n a  100 k m  9 kg  300.

B. SAMOLOT „BIBI-BE 550”.

Jest to  d o ln o p ła t 2-osobow y, siedzen ie obok  siebie. K abi­
n a  u rząd zo n a  k o m fo rto w o . K o n s tru k c ja  sam o lo tu  d rew n ian a , 
k ry ta  sk le jk ą . Z ao p a trzo n y  w  s iln ik  ,W A LTER-M IK R O N  50 
KM ”.

R ozp iętość 
d ługość 
w ysokość
p o w ierzch n ia  n ośna  
c iężar sam olo tu  

„ u ży teczn y  
„ w  locie 

obciążenie n a  m 2 
„ n a  KM 

szybkość na jw ięk sza  
„ p rzelo tow a 
„ ląd o w an ia  

czas w znoszen ia  n a  1000 m 
czas w znoszen ia  n a  2000 m  
p u łap  p ra k ty c zn y  

„ teo re ty czn y  
d ługość  s ta r tu  
lądow an ie  
zasięg
zużycie b en zy n y  n a  100 km

11 m  51 
7 m  30 
1 m  82 

14 m 2 
320 k g  
220 „
540 „

38 kg  600 
10 kg 800 

180 km /godz. 
160 „

60 „
9 m in .

22 m in .
3200 m 
3600 m  
120 m 

80 m  
750 km  

5 kg  500

Mjr. Stanisław Nazarkiewicz.



NA MARGINESIE SALONU LOTNICZEGO 1936 
W  PARYŻU.

Z eszłoroczny  salon  lo tn iczy  p rzesu n ą ł p rzed  oczam i zw ie­
d za jący ch  im p o n u jący  obraz osiągnięć techn icznych  w  dzie­
dzin ie a e ro n au ty k i. G dybyśm y je d n a k  op iera li jedyn ie  n a  w y­
s taw io n y ch  ek sp o n a tach  ogó lny  pog ląd  n a  s tan  lo tn ic tw a  w  do­
bie obecnej, to  b y lib y śm y  dalecy  od rzeczyw istości, p rz ed s ta ­
w iającej się znaczn ie bardz ie j im ponu jąco . Salon p o k aza ł n am  
ty lko  to, co przeszło  ju ż  ogniow ą p róbę  życia i zap isa ło  się 
m inej lub  b a rd z ie j ch lubn ie  w  h is to rii lo tn ic tw a. M ożna by 
w ięc to  w szystko  pod ciąg n ąć  pod ru b ry k ę  „M a” naszego b i­
lansu  p o d b o ju  a tm o sfe ry . Is tn ie je  jed n ak  jeszcze jedna, na- 
pew no rów nież obszerna, a p rz y  ty m  bez p o ró w n a n ia  ciekaw ­
sza ru b ry k a  „M ieć będzie” , w  k tó re j już  dzisiaj m ożem y zap i­
sać w iele zdobyczy  k o n k re tn y ch , m ogących  p ch n ąć  rozw ój lo t­
n ic tw a  n a  zupełn ie now e to ry  ro zszerza jąc  n iem al do n iesk o ń ­
czoności g ran ice  m ożliw ości tw ó rczy ch  u m y słu  ludzkiego  
w  ty m  k ie ru n k u . N ic m ów ię tu  o u to p iach , k tó re  ju ż  od w ie­
ków  pociąg a ły  i zachw ycały  ludzkość, ale o zdobyczach  zupeł­
n ie k o n k re tn y ch , o osiągnięciach  zn a jd u ją cy ch  się w  osta tecz­
n y m  n iem al s tad iu m  rozw oju , a ro z trząsa n y ch  i om aw ianych  
szeroko  p rzez  k o ła  fachow e.

W  a r ty k u le  n in ie jszy m  s ta ra łe m  się zeb rać  te p oczynan ia  
w  dziedzinie tech n ik i lo tn ic tw a, k tó re  obecnie u rzeczy w istn io ­
no co n a jm n ie j w  p o stac i m odeli, a k tó re  u zy sk a ły  uznan ie  m ia ­
ro d a jn y ch  czynn ików  n au k o w y ch  i fachow ych .

U szeregow ałem  je  w  tak ie j ko le jności, w  jak ie j n a jp ra w ­
dopodobniej, sąd ząc  z postępów  p rac , będą m og ły  być oddane 
do u ży tk u  publicznego, p rz y  czym  w strzy m a łem  się od ja ­
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k iejko lw iek  k ry ty k i czy w y rażan ia  poglądów  osobistych, po ­
p rzes ta jąc  ściśle n a  roli sp ra w o z d a w c y , p rzy tacza jąceg o  
s tw ierd zo n e  już  fak ty .

W y b ra łem  tu k ilk a  zagadn ień  najc iekaw szych , m ogących  
w yw ołać n ap raw d ę  coś w ro d zaju  p rzew ro tu  w dzisiejszych 
pog lądach , a m ianow icie:

1. „ży ro p lan ” k o n s tru k c ji Louis B reg u e fa , w znoszący  
się p ionow o w górę i zdo lny  do zaw isan ia  bez ruchu  
w p o w ie trz u ;

2. n o w y  m odel w iro w ca de La C ierva s ta r tu ją c y  z m ie jsca  
bez n a jm n ie jszeg o  naw et w ybiegu  po  ziem i;

3. V arivo l sam olo t pozw ala jący  n a  zm ianę szybkości 
lo tu  o nie sp o ty k an e j do tychczas rozp ię tośc i;

4. s iln ik  reak cy jn y , k tó reg o  m oc w z ra s ta  w  m ia rę  w zro ­
stu  szybkości p rzy  jednoczesnym  sp ad k u  zużycia p a ­
liwa.

I. „ŻY RO PLA N ” .

D ążenie do un ieza leżn ien ia sam olo tu  od w ielk ich  i odpo­
w iednio  p rzy sto so w an y ch  lo tn isk , um ożliw iających  s ta r t  m a ­
szyn znacznie obciążonych  i w ym agających  znacznej p rze­
strzen i do w ybiegu przed  n ab ran iem  niezbędnej szybkości, za ­
p rzą ta ło  um ysły  techn ików  ju ż  od daw na. P ierw sze rea ln e  k ro ­
ki na  tej d rodze postaw ił de La C ierva ze sw oim  sły n n y m  w i- 
row cem , sk ra c a ją c  ten  w ybieg  do  m in im u m . D opiero  jed n ak  
obecnie zagadn ien ie  to  rozw iązał o sta teczn ie  pod w zględem  tech ­
n icznym  L ouis B reguct p rzez  stw o rzen ie  „ży ro p lan u ” , k tó ry  
nie u s tęp u je  n o rm a ln em u  sam olo tow i an i p o d  w zględem  szyb­
kości an i bezp ieczeństw a i c iężaru  użytecznego . Z asad y  k o n ­
s tru k c y jn e  tego now ego p rzy rząd u  do la ta n ia  podał p. B re- 
guet w sw oim  odczycie w ygłoszonym  w S orbon ie w  roku  ubie­
głym , a w y n ik i p ró b  p rak ty c zn y ch  p o tw ie rd z iły  w  całej ro z ­
ciągłości p rzy to czo n e  p rzez  niego w yw ody.

Z asady  te, o p raco w an e p rzez  p. K. B rach e t w a rty k u le  pod 
ty tu łem  „L a G irop lane et l’av en ir de l ’av ia tio n ” p odaję  poni­
żej w  streszczen iu .

„Ż y ro p lan ” n r. 1. zbu d o w ał B reguet jeszcze w  roku 1906, 
jed n ak  za rzu c ił go ze w zględów  fin an so w y ch , u s tęp u jąc  m ie j­
sca na trzy d z iesto le tn i okres sam olo tow i. W y n a lazek  de La

3. Przegląd Lotniczy Nr 4.
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C ierva, sk ło n ił B reg u e ta  do ponow nego  p od jęc ia  p ra c  w tym  
k ie ru n k u , p rzy  czym  w  założen iu  od rzucił 011 śm igło  ciągnące, 
a całą  m oc siln ików  m ia ł p rzek azać  jed y n ie  o b raca jący m  się 
poziom o śm igłom . Z ałożenie to  okazało  się w zupełności słusz­
ne, d a ją c  w  w y n ik u  m ożliw ość s ta r tu  ściśle p ionow ego oraz 
szy b k o ść  poziom ą p rz ek ra cza ją cą  znaczn ie  szybkości u zy sk a­
ne p rzez  w irów ce.

P rzy g o to w u jąc  odczyt d la S. N. A. (S ocie te  F ran ęa ise  de 
N av ig a tio n  A erienne) L ouis B reguet zn a laz ł zupełn ie now y 
w zór, p o zw ala jący  n a  określen ie  rozw oju  w łaściw ości nośnych  
sk rz y d ła  o b raca jąceg o  się poziom o zależnie od szybkości po­
stępow ej i o tw ie ra jący  n iezn an ą  do tychczas d rogę now ych  do ­
ciekań.

A by zrozum ieć dok ładn ie j to zagadn ien ie, m u sim y  się za­
p oznać szczegółow iej z siłam i d z ia ła jący m i n a  płaszczyznę 
o b ra ca jąc ą  się poziom o. W  k ażd y m  z p u n k tó w  tej p łaszczyzny  
szybkość w zg lędna w yc inka  śm igi w  s to su n k u  do p o w ie trza  
zm ien ia  się, jak  to p rzed s taw ia  pon iższy  w ykres.

R ys. 1. S ch em at o b ra z u ją c y  te o r ię  a e ro d y n a m ik i w iro w c a .
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„Ż y ro p lan ” po su w a się z pew n ą szybkością  postępow ą „V ”, 
p rz y  czym  k ie ru n ek  o b ro tu  śm ig je s t p rzeciw ny  k ie ru n k o w i 
b iegu  w skazów ek  zegarka . W  zw iązku  z tym  skrzyd ło , k tó re  
się z n a jd u je  w  danej chw ili z p raw ej s tro n y , posuw a się w k ie­
ru n k u  zgodnym  z k ie ru n k iem  ru ch u  całego p rzy rząd u , a sk rz y ­
d ło  z n a jd u ją ce  się z lewej s tro n y  —  w  k ie ru n k u  p rzeciw nym . 
W  p ierw szym  w y p ad k u  szybkości w łasne śm igi i „ży ro p lan u ” 
d o d a ją  się. w  d ru g im  (k ie ru n k i ru ch u  sp rzeczne) —  o d ejm u ­
ją. Nie jes t to  jed n ak  jeszcze w szystko . Szybkości w łasne k aż ­
dego z w ycinków  śm igi są co raz  w iększe w m ia rę  odd alan ia  
się od środka , a ich w ek to ry  nałożone n a  w e k to r ru ch u  postę­
pow ego zm ien ia ją  się rów nież w  zależności od azy m u tó w  
u s taw ien ia  śm igi w ciągu o b ro tu . To sum ow an ie  się sił (d o d a ­
w anie z p raw ej a odejm ow an ie  z lewej s tro n y )  s tan o w i is to tę  
zagadn ien ia , tw o rząc  podłoże m a tem aty czn e  do  an a lizy  ae ro ­
d ynam icznej s tu d iu m  oddzia ływ an ia  po w ie trza  za o b raca jącą  
się poziom o śm igę.

K iedy „ży ro p lan ” je s t n a  ziem i, szybkość pędu p o w ie trza  
o d rzucanego  przez śm igi je s t n a jw ięk sza : śm igło  dzia ła  jak  
w e n ty la to r  sp y ch a jąc  pow ietrze w dół. K iedy jed n ak  ap a ra t 
dzięki tem u  ru ch o w i uniesie się w górę i zacznie się p osuw ać 
w k ie ru n k u  poziom ym , om ów iony  poprzedn io  ru ch  po w ie trza  
(w  k ie ru n k u  ku  do łow i) zm niejsza  się w  m ia rę  w zro stu  szyb­
kości poziom ej.

Szkodliw e oddzia ływ anie  w zajem n e śm ig  spow odow ane 
przez w zburzen ie  w a rs tw  po w ie trza  i w y tw a rza ją ce  się w  sk u ­
tek  tego w iry  p rzeszk ad za jące  ruchow i, zm nie jsza  się n a ty ch ­
m iast w  m ia rę  w z ro s tu  szybkości, gdyż te raz  śm igi n a tra f ia ­
ją  na co raz  now e w arstw y , n iczym  jeszcze n ie zakłócone. P o ­
w o d u je  to rów nież w zm ożenie się siły nośnej ze w zględu n a  
b ard zie j w y d a jn ą  p racę  zespołu.

C iekaw ym  n astęp stw em  tego połączenia szybkości ob ro ­
tow ej i postępow ej je s t p o w stan ie  s tre fy  ko lis te j (p a trz  rys. 1), 
w obrębie k tó re j śm igi są u d erzan e  p rzez pęd p o w ie trza  od 
s tro n y  k raw ędzi odpływ ow ych, co by  w skazyw ało  na  pogor­
szenie się w łaściw ości ae ro d y n am iczn y ch  uk ład u . W  rzeczy­
w istości w yliczenia po tw ierd zo n e  p rzez  p ra k ty k ę  w skazu ją , że 
to z jaw isko  „odw rócen ia  szy b k o śc i” w p ływ a ty lko  b ard zo  n ie­
znaczn ie  n a  w yn ik i ogólne. O trzym ało  ono dzisiaj u rzędow ą
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nazw ę „z jaw isk a  B reg u e ta” i s tan o w i podstaw ow y czynn ik  
w uk ładzie w łaściw ości podnośnych  system u.

Z obaczm y teraz, jak  się p rzed s taw ia  w p ra k ty c e  ziszcze­
nie ob ietn ic  zapow iedzianych  p rzez  teorię, jak ie  są w y n ik i do­
św iadczeń w tu n elu  ae ro d y n am iczn y m  i p ierw szych  p rób  w lo­
cie rzeczyw istym .

P rzy  p o ró w n an iu  „ży ro p lan u ” z najnow ocześn ie jszym  
sam olo tem , lecącym  z tą  sam ą szybkością  i p rz y  ty m  sam ym  
obciążeniu , p rzek o n y w am y  się, że „ży ro p lan ” p rzew yższa go 
pod w ielu  w zględam i, gdy szybkość p rzek racza  g ran icę  3(50 
km /godz.

P rz y  ciężarze ca łk o w ity m  10 ton sam olo t pow inien by 
m ieć sk rzy d ła  o rozp ię tośc i 29 30 m , czyli około 100 m 2 po­
w ierzchn i nośnej, p rz y  obciążeniu  100 kg na m 2. P rzy jąw szy  
op tym istyczn ie  w yd a jn o ść  śm igła 75% , dla u zy sk an ia  szyb­
kości 360 km /godz. należałoby  zasto sow ać siln ik i o łącznej 
m ocy  nom inalnej (u ży tk o w an e j do 6 3 % ) zależnie od w ysoko­
ści lo tu :

3200 KM na w ysokości 2000 m
2600 KM * „ 4500 m

Moc rzeczyw ista  w y k o rzy s tan a  na  tych  w ysokościach 
w yn iosłaby  zresz tą  ty lko  2100 i 1700 KM.

S ta jący  do w spó łzaw odn ictw a „ży ro p lan ” m u sia łb y  być 
za o p a trzo n y  w śm igła o średn icy  17,5 m  dla w ysokości 2000 
m  lub 19,65 dla 4500 m. O bciążenie śm ig dochodziłoby  w tym  
w ypadku  do 700 kg n a  m 2, a m oc zap o trzeb o w an a  1500 2000
KM (m o c  n o m in a ln a  2400 KM ). W id z im y  z tego, że do uzy­
sk an ia  tak ich  w yników  w y sta rczy  75% m ocy  zap o trzeb o w a­
nej przez sam olo t.

Nie jest to jed n ak  jeszcze w szystko , gdyż p o ró w n u jąc  ob­
ciążenie, jak im  m ożem y dysponow ać na m a te r ia ły  pędne 
i tra n sp o r to w a n y  ładunek , zobaczym y, że w ynosi ono dla „ży­
ro p la n u ” 4300 kg p rzy  3120 kg dla sam olo tu .

Jeżeli p rzy jm iem y  prom ień  d z ia łan ia  2000 km  p rzy  w ie­
trze  zerow ym , to różn ica  la w ystąp i jeszcze w yraźn ie j, gdyż 
w w yniku  uzyskam y 2400 kg c iężaru  użytecznego  d la  „ży ro ­
p la n u ” , a ty lko  700 kg dla sam olo tu . P rzy  ład u n k u  1 tony  
(a  więc o 300 kg w ięcej, niż byśm y m ogli zab rać  na sam o lo t) 
p rom ień  d z ia łan ia  „ ż y ro p lan u ” w zrośn ie  do 4000 km .
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C lic ie  z ró w n ać  w a ru n k i w tej w alce m usie libyśm y 
zm niejszyć znacznie pow ierzchn ię  nośną skrzydeł sam olo tu  
i obciążyć ją  200 k ilo g ram am i na m 2, co by  podniosło  do nie­
bezpiecznych w ielkości szybkość lądow ania .

„Ź y ro p lan ”, z k tó ry m  się o d b y w ają  obecnie p ró b y  n a  lo t­
n isku  fab ry czn y m  B regueta , jest a p a ra te m  dośw iadczalnym , 
m a jący m  na celu jedyn ie  p rzygo tow an ie  p ro to ty p u  sam olo tu  
przyszłości.

S ilnik H ispano  - Suiza o m ocy 350 KM w budow any jest 
n a  przodzie  k ad łu b a  i je s t po łączony za pom ocą sprzęgła 
i p rzek ład n i trybow ych  z dw om a śm ig łam i um ieszczonym i na 
ro d za ju  w ydrążonej ko lum ny. U ru ch o m ia ją  je  dw a w ały  n a­
pędow e o b ra ca jąc  je  w p rzec iw nym  k ie ru n k ach .

K ażde ze Śmigiel sk łada się z dw u śm ig o h ard zo  ciekaw ej 
budow ie. Z m iany  w arunków ' ae rodynam icznych , k tó ry m  pod­
legają śm igi w czasie o b ro tu , a o k tó ry ch  m ów iliśm y poprzed­
nio, w y m ag a ją  odpow iedniego d o stosow an ia  k ą tó w  n atarc ia . 
P o w in n y  one zw iększać się w chw ili „cofan ia się” śm igi 
i zm niejszać  w chw ili posu w an ia  się „n a p rzó d ” w czasie ruchu 
obrotow ego.

P o n ad to  śm igi m ogą w y k o n y w ać jeszcze inne ruchy  dzię­
k i p rzegubow em u um ieszczeniu  w uchw ytach , a to w celu do­
s to so w an ia  się do zm ian  w ielkości sil odśrodkow ej i podnośnej, 
p rzy  czym  łącznie  z tym i ru ch am i m o g ą następow ać rów nież 
zm iany  kątów r n a ta rc ia . Z chw ilą  gdy w sku tek  zm niejszenia 
się siły odśrodkow ej śm iga się unosi, zm niejsza  się jednocześ­
nie k ą t n a ta rc ia  i odw ro tn ie .

Ta podw ójna „zm ienność” 'k ą tó w  n a ta rc ia  w zależności od 
ru ch u  obro tow ego  i nachy len ia  śm igi w s to su n k u  do płaszczy­
zny poziom ej w ym aga reg u la to ra , k tó ry  s tan o w i jed n ą  z n a j­
b ard z ie j is to tn y ch  części ob raca jąceg o  się sk rzy d ła  B regueta, 
a k tó reg o  p ro s to ta  jes t w p ro s t gen ialna . R eg u la to r ten p rzed ­
staw ia  poniższy  rysunek .

N ależy jeszcze dodać, że ten re g u la to r  sam oczynny  m usi 
w czasie lo tu  n o rm aln eg o  daw ać p ilo tow i m ożność dow olnego 
reg u lo w an ia  k ą ta  n a ta rc ia  śm ig i k ie ro w an ia  w ten sposób ap a ­
ra tem  we w szystk ich  płaszczyznach, ja k  rów nież regulow ania 
szybkości w g ran icach  od m ak sy m aln ej aż do „zaw iśnięcia 
w m iejscu .



438

śm ig i poza ru ch o m y m  u m ocow an iem  do g łow icy m a ją  
jeszcze n a  sw oich k o ń cach  ru ch o m e p rzeg u b y , m a jące  n a  celu 
u zy sk an ie  w iększej g iętkości u k ładu  w  czasie pracy. U m yślne 
u rząd zen ia  zap o b ieg a ją  m ożliw ości zderzen ia  się śm ig, o b raca ­
jący ch  się w  p rzec iw nych  k ie ru n k ach .

A p a ra t p ró b n y  obliczono d la  m ocy  800 KM. P rzy  siln iku  
zasto so w an y m  obecnie szybkość o b ro tu  śm ig  w aha  się m iędzy
2,2 i 2,5 o b ro tam i na  m inu tę .

C iężar w łasn y  a p a ra tu  w yposażonego  w specja lne podw o­
zie w ynosi 1680 kg, a c iężar ca łk o w ity  2030 kg.

W sp ó łczy n n ik  bezpieczeństw a śm ig -  15, a w ięc m ożli­
w ość uszkodzen ia  m echan icznego  zn ikom a.

Siła p o d n o śn a  u zy sk an a  p rzez śm igi w ynosi 3200 kg, czyli 
c iężar uży teczny  (3200 2030) =  1070 kg.
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L iczne p ró b y  p rzep ro w ad zan e  o sta tn io  z „ży ro p lan em ” 
o g ran icza ły  się do tychczas do unoszen ia się n ad  jed n y m  p u n k ­
tem  przez czas d łuższy  o raz  do lo tów  w lin ii p ro s te j. P ró b y  te 
d a ły  w y n ik i ta k  in te re su jące , że M in isterstw o  L o tn ic tw a  zgło­
siło chęć zak u p u  m odelu  po zadośćuczynien iu  n astęp u jący m  
w  a ru n  k om  w yczyn o w y m :

a )  lot na  p rzestrzen i co n a jm n ie j 500 m  w zam kn ię tym  
kole n a  w ysokości co n a jm n ie j 10 m,

b )  w zniesienie się n astęp n ie  n a  50 m,
c ) w y k o n an ie  jednogodzinnego  lotu,
d ) w y k o n an ie  10-m inutow ego lo tu  na  m in im aln e j w yso­

kości 10 m  bez p rzek ro czen ia  g ran ic  k w a d ra tu  o w y­
m ia ra c h  50 X 50 m,

e) p ró b a  zw ro tn o śc i a p a ra tu  p o leg ająca  n a  w ykonan iu  
dw u sk rę tó w  jed en  bezpośredn io  po  d ru g im  w  p raw o  
i w  lew o o p ro m ien iu  nie p rz ek ra cza ją cy m  50 m,

f )  p róba szybkości p o n ad  100 km /godz.
W a ru n k i te, s tan o w iące  jednocześn ie m ie rn ik  m ożliw ości 

„ ż y ro p lan u ” w jego  obecnym  stad iu m , p rz y ją ł p. B reguet, 
a do  dn ia  dzisiejszego w y k o n an o  ju ż  p ró b ę  szybkości o raz  lot 
500-m etrow y w obw odzie zam k n ię ty m  i na  w ym aganej w yso­
kości.

P rzy to czo n e  pow yżej s treszczen ie  sp raw o zd an ia  p. h . 
B rach e t m ó w i sam o  za siebie. Z naczenie tej now ej m aszyny 
do la ta n ia  d la celów  w o jsk o w y ch  je s t rów nież zupełnie jasne, 
a kon ieczność tak iego  sp rzę tu  po d k reśla  p rzy k ład  stosow ania  
na coraz w iększą skalę  w irow ców  w  lo tn ic tw ie  w ojskow ym  
i osiągnięte  doskonałe  w y n ik i ich p racy  pom im o m ożliw ości 
techn icznych  znaczn ie  n iższych  od tych, k tó re  m oże m iec „zy- 
ro p la n ” p. L ouis B regue ta .

II. NOW Y MODEL W IROW CA „LA CIERYA” 
STARTUJĄCY BEZ KOŁOWANIA.

P odobne zag ad n ien ie  do tego, k tó re  sobie postaw ił L ouis 
B reguet b u d u ją c  sw ój „ ż y ro p lan ” , rozw iązał, n a  innej co p raw - 
da  drodze, de La C ierva, p ierw szy  tw órca  w irow ca, uzysku jąc  
s ta r t  bezpośredn i, t. j. bez ko łow ania , i d o k o n u jąc  urzędow ych
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p ró b  17 i 2.‘> lipca ubiegłego roku  na lo tn isku  H oussełow  H eath  
w Anglii.

P rz y jrz y jm y  się p o k ró tce  przebiegow i tych  p ró b  śledząc 
sp raw o zd an ie  k ap itan a  freg a ty  Pelle des F o rges p. t. „C oinm e 
G yroplan , rau to g ire . peu t m a in te n a n t decolcr san s ro u le r”, 
k tó reg o  streszczen ie p o d aję  poniżej.

P ierw sze w irów ce La C ierva m iały  ro to r  u ru ch am ian y  za 
pom ocą szn u ra  okręconego na około głow icy i pociąganego 
ręką.

N iedogodność tę u su n ię to  w typie n as tęp n y m  p rzez  zao­
p a trzen ie  ogonu a p a ra tu  w  dwie p łaszczyzny, z k tó ry ch  jed n a  
m ogła  być n ach y lo n a  w ten  sposób, aby  k iero w ać pęd pow ie­
trza  w yw ołany  przez p racę  śm ig ła  n a  ro to r, p rzy śp iesza jąc  
w ten  sposób jego  o b ro ty  aż do pożądanej szybkości.

W  obu tych  p ierw o tn y ch  typach  nie m ogło  być oczyw iście 
m ow y o s ta rc ie  bezpośredn im , gdyż rozpędzenie ro to m  n a­
stępow ało  dop iero  podczas w ybiegli w iro w ca po ziem i p rzed  
s ta rtem .

T rzeci e tap  s tan o w iło  w prow adzen ie sprzęgła, łączącego 
ro to r  z siln ik iem  i um ożliw iającego  n ad an ie  m u odpow iedniej 
szybkości bez ru szan ia  z m iejsca.

D ążąc sta le  do u lepszenia sw ego w ynalazku , inż. de La 
C ierva p rzed staw ił 1ó llł 19155 p ro je k t rozw iązan ia  zag ad n ie­
nia s ta r tu  bezpośredn iego  p rzed  R oyal A e ro n au tik a l Society 
w L ondynie w sposób n astęp u jący :

„Jeżeli w jak ik o lw iek  sposób zm nie jszy  się k ą t n a ta rc ia  
śm ig do zera w chw ili rozpędzan ia  ro to m , to  opór p o w ie trza  
zm niejszy  się znacznie a siła podnosząca będzie u su n ię ta . D zię­
k i tem u ro to r będzie m ógł osiągnąć szybkość k ą to w ą  począt­
kow ą b ard zo  dużą. p rzew yższając  znaczn ie  szybkość odpow ia­
d a jącą  n o rm aln em u  lo tow i. Jeżeli w tej sam ej chw ili, k iedy  się 
w yłączy sprzężenie m echan iczne m iędzy ro to re m  i siln ik iem , 
zw iększy  się k ą t n a ta rc ia  śm ig aż do w arto śc i n o rm aln e j, po­
w stan ie  n a ty ch m ias t siła podnośna p rzew yższa jąca  c iężar ap a ­
ra tu , k tó ry  się oderw ie od ziem i, unosząc się po to rze b ard zo  
s tro m y m  (a le  n iekoniecznie zupełn ie p io n o w y m ), następn ie  
zacznie opadać, podczas gdy  szybkość o b ro tó w  ro to m  zm aleje  
gw ałtow nie. Jeżeli, jed n ak  ciąg śm ig ła  d o sta rczy  w y sta rcza ją ­
cego rozm achu  do n a d a n ia  p rzy rząd o w i w chw ili jego w zno­
szenia się m in im aln e j szybkośc i poziom ej, w irow iec nie op ad ­
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nie już  n a  ziem ię i będzie k o n ty n u o w ał lot rozpoczęty  sk o ­
kiem .

R ozw ażan ia  te okazały  się słusznym i i. ja k  już w spom nia­
łem, 17 czerw ca 1936 w yk o n an o  pierw sze próby, uw ieńczone 
p o m yślnym  w ynik iem .

Do p ró b  tyeli posłuży ły  dw a w irów ce: jeden  z nich W -3 
(m o d e l p ró b n y ), d ru g i (1-30 p rzerob iony .

W -3 go tow y do lo tu  w aży ł 295 kg. Był to a p a ra t jednom iej- 
seow y o szybkości m ak sy m aln e j 130 kg/godz. W  chw ili kiedy 
ro to r  o średn icy  8,53 m  osiągnął pożądaną  szybkość, p ilo t w y­
łączył sprzęgło  a w irow iec uniósł się  gw ałtow nie  w pow ietrze 
na w ysokość około dw u m etrów , p rzy  czym  ogon znajdow ał 
się nieco w yżej od przodu  ap a ra tu . D ało się zauw ażyć b ardzo  
n ieznaczne obniżenie się, po czym  w irow iec leciał dalej 
n o rm aln ie . D ośw iadczenie pow tórzono  z d ru g im  w irow cem , 
(1-30, znacznie cięższym  (838 k g ), k tó reg o  dostosow anie pole­
gało n a  w b udow an iu  ro to m  o tak  zw anej „głow icy au todyna- 
m iczn e j” .

(iłow ica ta  je s t n a jb a rd z ie j o ry g in a ln ą  cechą w irow ca 
s ta rtu jąc eg o  bezpośrednio , gdyż um ożliw ia zastosow anie zasa­
dy  w yłożonej pow yżej przez inż. de La C ierva.

Szczególny sposób zaw ieszenia śm ig pozw olił na rozw ią­
zanie tego zagadn ien ia . Po  p ierw sze  now a głow ica um ożliw ia 
każdej ze śm ig sw obodne podnoszenie się i opadan ie  przez obro t 
doko ła  osi poziom ej, po d ru g ie  śm igi m ogą w pew nych, o k re­
ślonych g ran icach  w ahać się dookoła osi u staw ionej p ro s to p a ­
dle do poprzedn ie j, z a jm u jąc  w ten  sposób pozycję nieco w y­
su n ię tą  ku p rzodow i lub co fn ię tą  ku ty łow i w sto sunku  do 
ogólnego ru ch u  obrotow ego.

W y sta rczy  w ychylić  oś w ah an ia  się śm ig  od pionu, żeby 
w y tw o rzy ć  m echan izm  zdolny  do w yprow adzen ia  śm ig ro to- 
ru  z pozycji poziom ej (k ą t n a ta rc ia  rów ny  zeru, siła podnósna 
nie is tn ie je )  i n ad an ia  im położenia takiego, ])rzy k tó ry m  po­
w sta je  siła p o dnośna  p o trzeb n a  do o d erw an ia  w irow ca od zie­
m i.

N iedaleka przyszłość w ykaże praw dopodobnie, k tó ia  
z dw u d róg  ob ran y ch  przez L. B regueta  i inż. de La C iervy b y ­
ła  s łuszn iejsza , gdyż ty lko  dośw iadczenie i p ra k ty k a  pozw olą 
na o sta teczn ą  ocenę.
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Sądząc z danych , jak im i m ożem y dysponow ać ju ż  dz isia j, 
p ie rw szeństw o  p rz y p ad n ie  p raw d o p o d o b n ie  w  udziale „ży ro - 
p lan o w i”, jeżeli chodzi o a p a ra ty  duże, o w ielk im  to n ażu  i za­
sięgu, podczas gdy  w irow iec zna jdz ie  zastosow an ie  w w ojsku  
ja k o  sam olo t łączn ikow y  o raz  w tu ry sty ce .

III. YARIVOL —  SAMOLOT O W IELK IEJ ROZPIĘTOŚCI
SZYBKOŚCI.

P rzy to czo n e  pow yżej gen ialne w y n a lazk i B reg u e ta  i de La 
C ieiva  m iały  na  celu zupełne n iem al un iezależn ien ie się od 
lo tn isk , um ożliw ien ie ląd o w an ia  i s ta r tu  na dow olnie o b ran y m  
sk ra w k u  terenu , k tó reg o  w y m iary  m ogłyby  nie wiele p rz e k ra ­
czać w y m ia ry  sam olo tu . Ku celow i odm iennem u, o p ie ra jąc  się 
n a  zupełn ie  innych  p rzesłan k ach , sk iero w ał sw o ją  w y n a la z ­
czość Jacąu es  G erin, b u d u ją c  sw ój V arivol.

Jed n ą  z n a jw ięk szy ch  tru d n o śc i, z ja k ą  b o ry k a ła  się do­
tychczas n iem al bezsku teczn ie  techn ika , by ła  n ad m ie rn a  szyb­
kość ląd o w an ia  sam olo tów , m a jąc y ch  m ałe  p łaszczyzny  n ośne  
p rzy  d użym  obciążeniu  p rz y p ad a jąc y m  n a  m 2 pow ierzchn i, 
czyli sam olo tu  b u dow anego  d la  osiągnięcia  w ielk ich  szybko­
ści, jednego z na jw ażn ie jszy ch  p o stu la tó w  s taw ian y ch  obec­
nie za ró w n o  lo tn ic tw u  w o jskow em u jak  cyw ilnem u.

P o za  n iesły ch an ą  d ok ładnośc ią  lądow an ia , w y k racza jącą  
często p o za  ram y  m ożliw ości p rzec ię tnego  p ilo ta  (C o d ro n  
D e tro y a ta  w zeszłorocznych  zaw odach  o Coupe D eu tsch ), w y ­
su w ała  się coraz h a rd z ie j na  p ierw szy  p lan  b u d o w a o lb rzy ­
m ich  lo tn isk  ze sp ec ja ln y m i n aw ie rzch n iam i, u m o żliw ia jący ­
m i s ta r t  p rzec iążonych  m aszyn .

W  w alce o szybkość p o su n ię to  się już  n iem al do o sta tecz­
nych g ran ic  w o g ran iczan iu  pow ierzchn i nośnej sam olo tu , a je d ­
n ak  m im o  to p ro s te  w yliczenie w skazu je, że z chw ilą  o d erw a­
n ia  się sam o lo tu  od ziem i po n ab ra n iu  n iezbędnej do s ta r tu  
szybkości, p łaszczyzny  te są jeszcze zby t duże i s tan o w ią  nie­
p o trzeb n y  b a la s t i opó r szkodliw y, w y k ra d a ją c  tak  cenne k i­
lo m etry /g o d zin y . D uża p o w ierzch n ia  p łaszczyzn  no śn y ch  p o ­
trzeb n a  by ła  ty lko  do s ta r tu  i do lądow an ia , p rz y  k tó ry m  nie 
pow inno  się p rz ek raczać  p ew n y ch  dopuszczalnych  g ra n ic  szyb­
kości, gdyż w p rzec iw n y m  w y p ad k u  każde pom yśln ie  w y k o ­
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n an e  lądow an ie  stan ie  się s taw k ą  lo te ry jn ą , n iem ożliw ą do 
p rzy jęc ia  w, reg u la rn e j k o m u n ik ac ji lub  pracy.

R ozw iązan ie tego zag ad n ien ia  zdaw ałoby  się n iem ożliw e­
go do ro zstrzy g n ięc ia , p o staw ił sobie w łaśn ie  za cel Jacq u es 
G erin, k o n s tru k to r  fran cu sk i, a owoce jego  p racy  doczekały  
się już  rzeczyw istych  prób  na p a ry sk im  lo tn isk u  M orane-Saul- 
n ie r  w  V illacoublay.

O m ów ienie zasad  jego  w y n a lazk u  p rz y taczam  w streszcze­
n iu  na  podstaw ie  p ra cy  G eorges’a H o u ard  p. t. „R evolu tion  
d an s l ’av ia tio n , Le V arivo l p re m ie r  av ion  a 6 changem en ts de 
v itesse” .

N azw a „V ariv o l” pochodzi od n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry ­
stycznej cechy tego sam olo tu , m ianow icie  p ow ierzchn i nośnej 
zm iennej w  czasie lotu.

D la lepszego u w ypuk len ia  w arto śc i tej now ej k o n s tru k c ji 
jeszcze p arę  słów  uzasad n ien ia  ak tu a ln o śc i sp raw y.

Z w ykły  sam o lo t m o żn a  p o ró w n ać  ze sam ochodem  pozba­
w ionym  sk rzy n k i biegów . N iedogodność tego s tan u  rzeczy  rz u ­
ca się sam a w  oczy. Chcąc k o rz y s ta ć  z tak ieg o  w ozu k o n s tru k ­
to r m u si d o b rać  s to su n ek  szybkości o b ro tó w  s iln ik a  i kół wr ta ­
ki sposób, żeby ruszyć z m ie jsca  ciężki wóz bez obaw y zgasze­
n ia  sin ika. P o c iąg a  to  za sobą znaczne obniżenie w ydajnośc i 
sam ochodu  i nie p o zw ala  na pełne w y k o rzy stan ie  m ocy  w  cza­
sie jazdy . W  zupełn ie  podobnym i położeniu  zn a jd u je  się k on­
s t ru k to r  ob licza jący  dan e  now ego sam olo tu , k tó rem u  nie w cl- 
no  bez pow ażnego  ry z y k a  p rzek ro czy ć  p rzy ję ty ch  n o rm  szyb­
kości p rz y  s ta rc ie  i lądow an iu , a k tó re  się z a m y k a ją  w- g ra n i­
cach  (50 —  80 km  dla sam o lo tó w  tu ry sty czn y ch , 90 110 km
dla k o m u n ik acy jn y ch , a 100 do 130 d la w ojskow ych . W y ch o ­
dząc z tych  d an y ch  m u si on dop iero  d o b rać  odpow iedni p ro fil 
sk rzy d ła  i obliczyć pow ierzchn ię  n ośną  i obciążenie n a  m 2. 
S to su jąc  odpow iedni siln ik  o trzy m a pew ną szybkość m aksyr- 
m aln ą , k tó ra  jed n ak  będzie zaw sze dużo n iższa od tej, jak ą  
p rz y  tymi sam ym  zużyciu  m ocy  m o żn a  by  u zy sk ać  n ie  uw zględ­
n ia ją c  „ sm u tn e j” kon ieczności ze tkn ięcia  się z ziem ią.

R o z p a tru ją c  p racę  sk rz y d ła  sam olo tu  w  pow ie trzu  w idzi­
m y, że jes t ono p rzy rzą d em  zam ien ia jący m  siłę c iągnącą śm i­
gła na siłę w y p o ru  u trz y m u ją c ą  sam olo t w  pow ietrzu . S to su ­
nek m iędzy  tym i dw om a siłam i je s t zm ienny, a n a jk o rz y s t­
niejszy’ jest w ów czas, k iedy  się u zy sk u je  dosta teczn ie  dużą s i­
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łę w yporu  ja k  na jm n ie jszy m  kosztem  siły c iągnącej. Ideałem  
hyłoby la tan ie  zaw sze w tak ich  w a ru n k ach , gdyż ty lko  w tedy 
m o żn a  by na jlep ie j w y k o rzy s tać  m oc siln ika . W  p ra k ty c e  jed ­
nak  n iem ożliw e jes t w y lądow anie n a  sam olocie z jed n ą  tylko, 
b a rd zo  w ygórow aną, szybkością , poniżej k tó re j trac i on sw o­
je w łaściw ości lo tn e  i p rzes ta je  być  p o słu szn y m  n arzędziem  
w ręk u  pilo ta . S tąd  też ipow staje kon ieczność ob liczan ia  d a ­
nych sam olo tu , w ychodząc z jego  szybkości lądow an ia , cho­
ciaż d obrze  zda jem y  sobie spraw ę, że n ad m ie rn a  pow ierzchn ia  
będzie ty lko  p rzeszkodą w locie.

S ta jąc  p rz ed  tym  zagadn ien iem  G erin  za b ra ł się b ard zo  
p ro s to  do jego  rozw iązan ia , o p ie ra jąc  się na przesłance, że 
sk o ro  n ad m iern ie  duże sk rzy d ło  k rę p u je  go w locie, to należy  
je  schow ać i ro zw in ąć  dop iero  p rzy  lądow aniu .

P ró b y  tak ie  robiono  już w p raw d zie  poprzedn io , ale nie 
da ły  one pom yślnych  w yników . Gerin nie p o p rz es ta ł ja k  jego  
p oprzedn icy  na zm niejszen iu  p o w ierzch n i nośnej o połow ę 
lub 1/3. O siągnął on zm niejszen ie cz te ro k ro tn e .

Jego sam o lo t s ta r tu ją c  z zupełnie n o rm a ln y m  obciążeniem  
30 kg na m 2 o g ran icza jąc  w pow ietrzu  p o w ierzch n ię  nośną 
dochodzi do 320 kg na m 2, czyli dw a razy  tyle, na ile sobie po­
zw olili n a jo d w ażn ie js i k o n s tru k to rz y  przy  zaw odach  o p u h a r 
Schneidera.

Sam olot G erina jest pod w zględem  k o n s tru k c y jn y m  d w u ­
p ła to w cem  o sk rzy d łach  b ard zo  długich , w ąskich , ale jed n o ­
cześnie m ocnych , na k tó ry ch  się ś lizgają  pow ierzchn ie ru ch o ­
m e zw ija jące  się na bębnach  um ieszczonych  w ew n ątrz  k ad łu ­
ba.

P o w ierzch n ie  te są  w y konane  z n agum ow anego  płó tna, 
nac iągn ię tego  na żeberkach , k tó re  m u  n ad a ją  odpow iedni p ro ­
fil. M iędzy p łaszczyznam i ru ch o m y m i a sk rzyd łem  sta łym  
są szczeliny b iegnące w zdłuż na całej rozpiętości, k tó ry ch  
znaczen ie pod w zględem  aero d y n am iczn y m  jest b a rd zo  duże, 
gdyż zw iększa nośność sk rzyd ła . Części tylne żeberek  są ru ­
chom e, przy  czym  na pór pow ietrza  w y ró w n u je  sp rężyny  w ten 
sposób, że p rzy  m ały ch  szybkośc iach  p ro fil żeb erk a  m a ca łk o ­
w itą  fo rm ę łuku . Z chw ilą  gdy szybkość się zw iększa, sp ręży ­
na się poddaje, k raw ęd ź  unosi się i p ro fil p rzy b ie ra  fo rm ę po­
dw ójn ie  w ypukłą. W  tak iej w łaśnie pozycji pow ierzchn ia  ru-
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cham a, ześlizgu jąc się w zdłuż stałego  sk rzy d ła  ku środkow i, 
zw ija  się na bębn ie  w ew n ątrz  kad łuba.

W  aparac ie , k tó ry  ju ż  jest zbudow any , sk rzyd ło  dolne 
stałe  m a głębokość 0,35 m  a p rzy  p łaszczyźnie rozw inię tej 
1 m  80 cm.

U kład G erina m o żn a  by nazw ać ae ro d y n am iczn ą  zm ianą 
szybkości o sześciu następ u jący ch  ko m b in ac jach .

1. szybkość - sk rzyd ła  górne i dolne: p łaszczyzny roz­
w inięte. P ro fil n o rm aln y . S ta r t i lądow a 
nie.

2. szybkość sk rzy d ła  górne i dolne: p łaszczyzny  roz­
w inięte, p ro fil podw ójn ie  w ypukły . A kro­
bac je  w  pobliżu  ziemi.

3. szybkość sk rzy d ło  górne: p łaszczyzna rozw in ię ta ,
p ro fil n o rm a ln y ; sk rzyd ło  dolne: p łasz­
czyzna rozw in ię ta , p ro fil podw ójn ie w y­
pukły.

4. szybkość — sk rzy d ło  górne: p łaszczyzna rozw inię ta,
p ro fil n o rm a ln y ; sk rzy d ło  dolne, p łasz­
czyzna ogran iczona.

5. szybkość — sk rzyd ło  górne: p łaszczyzna rozw in ię ta ,
p ro fil p odw ójn ie  w y p u k ły ; sk rzy d ło  dol­
ne: p łaszczyzna ogran iczona.

ti. szybkość sk rzy d ło  g ó rne  i dolne: p łaszczyzna o g ra­
niczona.

P race  nad V arivo lem  rozpoczęto  jeszcze p rzed  dziesięciu 
la ty  i p ro w ad zo n o  k o le jn y m i e tap am i połączonym i z liczny­
m i p rzed m u ch iw an iam i p ro filó w  w tunelu  aerod y n am iczn y m  
w Issy-Les M oulineaux. Po  sp raw dzen iu  w szystk ich  obliczeń 
zbudow ano  pierw szy  sam olo t o w y m iarach  rzeczyw istych 
w Z ak ładach  F ran cu sk ieg o  T o w arzy stw a  L otniczego w B illan- 
co u rt.

V arivol G erina je s t so lidnie zbudow anym  dw upłatow cem  
o n ierów nych  sk rzy d łach , z k tó ry ch  m niejsze  jest na górze 
a w iększe na  dole (ry s . 3 ).

N ajw iększa rozpię tość dosięga 11,70 m . P ow ierzchn ia  noś­
na sk rzydeł s ta ły ch  w ynosi jedyn ie  7 m 2; p rzy  rozw in ię tym  
sk rzy d le  gó rn y m  11,3 m 2, a pow ierzchn ia ca łk o w ita  25,75 m J. 
S iln ik  Salm son 175 KM. Jest to  sam olo t w ybitn ie  dośw iadczal­
ny.
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Ryc. 3.

P ierw sze p ró b y  odbyły  się w  o lb rzym im  tu n elu  ae ro d y ­
n am iczn y m  w Chał a is  - M eudon, gdzie p rzed m u ch iw an o  sa­
m olo t ju ż  całkow icie w ykończony. P ró b y  da ły  w y n ik i zupeł­
nie pom yślne, a m ech an izm  sk rzydeł dzia ła ł bez za rzu tu . Od 
pew nego  czasu p row adzi k o n s tru k to r  p ró b y  w locie rzeczyw i­
stym , k tó re  d a ją  n iezb ite  dow ody słuszności założeń p o d sta ­
w ow ych.

N a podstaw ie  p ro to ty p u  o p raco w an o  ju ż  p ro je k t sam olo ­
tu  k o m u n ik acy jn eg o  „A rb ale te” o pow ierzchn i og ran iczonej 
26 m'2, n a  k tó rą  się sk ład a ją  cz te ry  sk rzyd ła , każde o d ługości 
12 m  i g łębokości 0,30 m . N a tym  sz ty w n y m  szkielecie ś lizg a ją  
s ię  p łaszczyzny  g ó rn a  i do lna o ogólnej pow ierzchn i 200 m 2, 
co d a je  ca łk o w itą  pow ierzchn ię  nośną (łączn ie  z u p ierzen iem ) 
285 m 2. C iężar ca łk o w ity  sam olo tu  z cz te rem a s iln ik am i po 860 
KM i dw udz iestu  p asażeram i m a  w ynosić  około 21 ton, czyli 
obciążenie p rzy  s ta rc ie  i ląd o w an iu  n a  m 2 pow ierzch n i nośnej 
74 kg, a 800 kg  w czasie lo tu . S zybkość p o d ró żn a  530 
km /godz.

T ak  się p rzed staw ia  obecny s tan  p rac  nad  V arivolem . U m ie­
ściłem  go n a  trzec im  z kolei m ie jscu  za w zględu n a  b ra k  o s ta ­
tecznych  w y n ik ó w  o fic ja lnych . L u ta  on już, i to la ta  dobrze, 
s tw ie rd z a jąc  m ożliw ość ro zw iązan ia  n a  tej d rodze  tak  tru d n e ­
g o  i b a rd zo  ak tu a ln eg o  zagadn ien ia .
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IV. SILNIK REAKCYJNY.

W e w szelk ich  now ych  osiągnięciach  w dziedzinie k o n ­
s tru k c ji  p ła to w có w  m u sim y  się siłą rzeczy  oglądać rów nież 
na  siln ik , to  serce i duszę sam olo tu , gdyż ty lko  całkow ite  
zg ran ie  ty ch  dw u n a jis to tn ie jsz y ch  sk ład n ik ó w  sam olo tu  po­
zw oli n a  stw o rzen ie  doskonałej całości.

T oteż d la uzup e łn ien ia  obrazu  lo tn ic tw ra n iedalek ie j już  
m oże p rzyszłości, k tó ry  się ry su je  coraz  w y raźn ie j p rzed  n a ­
szym i oczym a, m u sim y  z kolei pośw ięcić tro ch ę  uw agi słusz­
nie p rzecie  należnej siln ikow i.

W  tej dziedzin ie zn a jd u je  się m oże m n ie j now ości ilościo­
w o, ale za to  są one n ap raw d ę  rew elacy jne , zw łaszcza, jeżeli 
się uw zględn i źród ło  ich pochodzen ia , zasłu g u jące  nie ty lko  
n a  pełną  w iarygodność, ale d a jące  jednocześn ie  m ie rn ik  rze­
czyw iste j w a rto śc i pom ysłu . M ówię tu  o F ran cu sk ie j A kadem ii 
N auk, p rzed  k tó re j p len u m  in ży n ie r Z ak ładów  B regueta , p. Re- 
ne  L educ p rzed s taw ił w y n ik i sw o je j w sp ó łp racy  z p ro feso rem  
S orbony  p. Y illeyem  n ad  zagadn ien iem  siln ika  reakcy jnego , 
p o p a rte  szeregiem  p rzep ro w ad zo n y ch  ju ż  p ró b  i dośw iadczeń.

D oniosłe  to  zagadn ien ie  p rzed s taw iam  n a  p odstaw ie  a r ­
tyku łu  p. Y ic to ra  Jo u g la  p o d  ty tu łem : „Le m o te u r  a reaction  
se ra -t-il le p ro p u lseu r de l ’av ion  de d o m in ?” .

P ow szechnie znane  je s t z jaw isko  w z ra s ta n ia  oporu  nap o ­
tykanego  p rzez  sam o lo t w  czasie lo tu , p rzy  czym  opór ten w z ra ­
sta  w s to su n k u  sześcianu szybkości. Z jaw isko  to  s taw ia  p rze­
szkodę nie do p rzeb y cia  p rzy  śro d k ach  techn icznych , jak im i 
d y sp o n u jem y  dz isia j, i zbliża nas co raz  b ard z ie j do m ak sy m al­
nego „ p u łap u ” szybkości, poza k tó ry m  niem ożliw e będzie zdo­
bycie choćby jednego  jeszcze k ilo m e tra  n a  godzinę. R ekord  
o s iąg n ię ty  na  w odnosam olocie  w ło sk im  przez p ilo ta  d ’Agello 
709 km /godz. jest ju ż  b ard zo  b lisko  tej g ran icy  i z całą n iem al 
pew nością s tw ierd z ić  m ożna, że szybkość 800 km /godz. żadną  
m ia rą  p rzek roczyć  się n ie  d a ” . P ew nik  ten m ożna b y  obalić je ­
dynie w p ro w ad za jąc  do w alk i czy n n ik i nowe, o p arte  na  zasa ­
dach  zupełn ie  o dm iennych  od obecnie stosow anych .

C zynnik iem  tak im  je s t bezsprzecznie siln ik  reak cy jn y  
Leduc.

P rzed  p rzy stąp ien iem  do  opisu zasad  jego dz ia łan ia  p rz y ­
p o m n ijm y  sobie dane ch a rak te ry s ty c zn e  no rm alnego  siln ika
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spalinow ego, żeby na  tym  tle uw ypuk lić  osiągn ięte  w yniki.
A więc: w spółczesny siln ik  spalinow y  p rz e tw a rza  na p ra ­

cę użyteczny zaledw ie 20%  energ ii zużytej w  p o stac i m a te r ia ­
łów pędnych. Jeżeli w yposażym y tak i siln ik  w śm igło  o w y­
dajności 75% , to  p ra ca  d o sta rczo n a  przez zespół „siln ik-śm i- 
g ło” będzie w ynosiła: 20%  X 75% — 15%  zuży te j energ ii, 
p rzy  czym  m oc siln ika  nie ulega żad n y m  zm ian o m  pod w pły­
wem  w zro stu  szybkości sam olo tu .

Po  tej d eg resji m ożem y się zazn ajo m ić  bliżej z „dyszą ter- 
m o p ro p u lsy w n ą” ( ta k ą  nazw ę o trzy m a ł om aw iany  s iln ik ) p. 
R ene Leduc.

W y o b raźm y  sobie rodzaj tunelu  sk ład ająceg o  się z trzech 
części.

1) Część p rzedn ia  (w  s to su n k u  do k ie ru n k u  ruchu  p rz y ­
rz ąd u ) w kształc ie  sto żk a  ściętego, k tó reg o  w ierzcho łek  jest 
zw rócony  ku przodow i.

2 ) Część środkow a, s tan o w iąca  kom orę sp a lan ia  o fo rm ie  
pom yślanej w ten  sposób, żeby spalan ie  odbyw ało  się p rzy  m i­
n im alnej s trac ie  ciepła.

3 ) Część ty ln a  d rug i stożek  ścięty , ale um ieszczony od ­
w ro tn ie  t. j. podstaw ą ku przodow i.

Całość p rzy rząd u  w ujęciu  schem atycznym  p rzed staw ia  
rysunek  4.

Podczas ru ch u  postępow ego przez o tw ó r p rzedn i d o sta je  
się do w nętrza  pew na ilość p o w ie trza  p o trzeb n a  do spalen ia 
oliwy, k tó ra  w try sk a  do k o m o ry  spalinow ej przez cały szereg 
o tw orków . Gaz w y tw o rzo n y  w sk u tek  sp a lan ia  się rozszerza­
ją c  się gw ałtow nie  w y d o sta je  się przez o tw ó r tylny, p opycha­
jąc  cały p rz y rzą d  w k ie ru n k u  p rzeciw nym  do p rąd u  gazów.

M odel w yko n an y  w 1/20 w ielkości n a tu ra ln e j po tw ierdz ił 
całkow icie p rzew id y w an ia  teore tyczne.

D ośw iadczenia w yko n an o  w sp ec ja ln y m  tunelu  ae ro d y n a­
micznymi P ary sk ieg o  T o w arzy stw a  S prężonego P o w ie trza . 
W  tunelu  tym  dysza te rm o p ro p u lsy w n a  nie ty lko  ró w n o w a­
żyła siłę s tru m ien ia  ściśn ionego pow ietrza , ale naw et w y raź­
nie ją  p rzew yższała. P rócz tego s tw ie rd zo n o  b a rd zo  pow ażne 
i ciekaw e zjaw isko , a m ianow icie  wzrost mocy w miarę wzro­
stu szybkości przy jednoczesnym zmniejszeniu się zużycia pa­
liwa.
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R yc. 4. S ch em at zasad  d z ia ła n ia  dyszy  te rm o p ro p u lsy w n e j L educa .

O rg ina lne  to  z jaw isk o  da się w y tłu m aczy ć  jed y n ie  p rzy  
pom ocy  p ra w  term o d y n am ik i, k tó re  p o s ta ra m y  się tu  p o k ró t­
ce om ów ić ro z p a tru ją c  cykl p racy  w ew n ą trz  dyszy  te rm o p ro ­
pu lsyw nej .

K ażda m aszy n a  te rm iczn a  m a  za zad an ie  p rze tw o rzen ie  
ciepła na  pracę.

W  zasto so w an iu  do lo tn ic tw a  p ra c a  ta  będzie po legała n a  
p o k o n an iu  oporu  p o w ie trza  i p o su w an iu  się nap rzó d . O porow i 
p o w ie trza , k tó ry  w  po jęciu  fizycznym  stan o w i pew n ą siłę, n a ­
sza dysza p rzec iw staw ia  silę w łasną , sk ie ro w an ą  w  s tro n ę  p rz e ­
ciw ną i m ie rz o n ą  p rzez iloczyn  m asy  przez szybkość, a z a w ar­
tą  w  ilości spalonego  n a  sek u n d ę  paliw a.

4 Przegląd Lotniczy Nr 4.
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W  p rzy rząd z ie  om aw ianym  zam ian a  ciepła na ruch  odby­
w a się bezpośredn io  bez za sto so w an ia  jak ich k o lw iek  u rząd zeń  
do d atk o w y ch , ja k  cy linder, tłok , w ał k o rb o w y  i śm igło. Ciepło 
w y k o rz y s tu je  się tu  w  jego  na jczy stsze j fo rm ie , a m ianow icie  
„siły  ży w e j” d ro b in ek  gazow ych.

D ro b in k i p rzy sp ie sza ją  sw ój ru c h  pod  w pływ em  ciepła 
w z ras ta jąceg o  i s ta ją  się jak  gdyby  m a lu tk im i pociskam i, k tó ­
re, sk iero w an e  ku  tyłowa, w y tw a rz a ją  ro d zaj „ o d rz u tu ” , w yko­
rzy stan eg o  jak o  ru ch  postępow y.

P rześledźm y  te raz  cykl ru ch ó w  d ro b in ek  gazow ych  od 
chw ili ich w e jśc ia  p rzez  o tw ó r p rzed n i aż do w yjścia  spalonych  
gazów  przez ty lny.

P o w ie trze  „p o ch ło n ię te” w p ad a  do w n ę trza  z w ielką  szyb­
kością  (p rzy jm u je m y , że sam o lo t jes t w ru c h u ). F o rm a  s to ż­
k a  zm ien ia tę szybkość na ciśn ien ie p rzed  s tre fą  paln ików , 
gdzie n as tęp u je  zm ieszan ie z w y try sk a ją cą , palącą  się oliwą. 
P ro d u k ty  sp a lan ia  k ie ru ją  się ku stożkow i w ylo tow em u, p rzy  
czym  m asa  gazow a m a obecnie zn aczn ą  tem p e ra tu rę  i c iśn ie­
nie, czyli inaczej m ów iąc duży  zapas energ ii k ine tycznej. Aby 
m óc p rzek azać  o trzy m a n ą  w  ten  sposób energ ię  naszem u  p rzy ­
rządow i, trzeba ab y  gazy  w y d o b y w ały  się na zew n ą trz  pod  
ja k  n a jm n ie jszy m  ciśnieniem , czyli z ja k  n a jm n ie jszą  szybko­
ścią w s to su n k u  do a tm o sfe ry . Inaczej m ów iąc, b a rd zo  znacz­
na szybkość gazów  m ierzo n a  w s to su n k u  do dyszy, pow inna 
być p rzec iw n ie  —  ja k  n a jm n ie jsza  na zew n ątrz  dyszy, m ie rzo ­
n a  w sto su n k u  do a tm o sfery .

R óżn ica m iędzy  tym i dw om a szybkośc iam i jednej i tej sa ­
m ej m asy  gazow ej będzie o d p o w iad a ła  szybkości postępow ej 
p rz y rzą d u , k tó ry  ją  w y tw o rzy ł. G dyby p rz y rzą d  m ia ł tę sam ą 
szybkość w  s to su n k u  do a tm o sfe ry  co spalone gazy  w s to su n ­
ku do  p rz y rzą d u , o trzy m alib y śm y  w y d a jn o ść  m ak sy m aln ą , 
czyli p rze tw o rzy lib y śm y  całkow icie energ ię  c iep lną na  pracę 
użyteczną.

O czyw iście tak i idea lny  s to su n ek  jes t n ieosiągalny , a n a ­
sze w ysiłk i m u szą  być jed y n ie  sk iero w an e  do u zy sk an ia  p ew ­
nego m ax im u m  prak tycznego .

Z tego też w zględu odpływ  gazów  do a tm o sfe ry  w ym aga 
b a rd zo  d o k ład n eg o  p rzes tu d io w an ia  fo rm y  stożka  ty lnego, co 
s tan o w i za sad n iczą  s tro n ę  całego zag ad n ien ia , rozw iązanego 
z po m y śln y m  w y n ik iem  przez p. Leduc, k tó ry  p o tra f ił  lirze-
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czy w istn ić  n a jd o g o d n ie jszy  z p u n k tu  w idzenia p rak ty czn eg o  
kom prom is.

P rz y jrz y jm y  się obecnie p ra c y  p rz y rzą d u  wT locie.
Jak o  n a jd o g o d n ie jszą  te m p e ra tu rę  sp a lan ia  p rz y ją ł k o n ­

s t ru k to r  300° C. W y ch o d ząc  z tego założenia, w y d a jn o ść  te r ­
m iczna m aszy n y  będzie p ro p o rc jo n a ln a  do sp ad k u  tem p era tu ­
ry  zaw arteg o  m iędzy  300" p łom ien ia  cen tra ln eg o  a 250° gazów  
w ylo tow ych . Jest to spadek  b ard zo  n ieznaczny , zam ien iony  
jed n ak  n a  ru ch , p o w o d u je  pracę p ro p o rc jo n a ln ą  do k w a d ra tu  
szybkości (w z ó r teorii k ine tycznej ciał gazo w y ch ), a więc 
w  m ia rę  w z ro s tu  tej szybkości p rz y rzą d  p ra cu je  w y d a jn ie j.

Z d ru g ie j s tro n y  ilość ciepła zużytego  w jednostce  czasu 
je s t p ro p o rc jo n a ln a  do zuży te j m asy  M (p o w ie trze  i p a liw o ), 
k tó re  to  zużycie jes t z kolei p ro p o rc jo n a ln e  do szybkości V na 
m ocy  p rzy to czo n eg o  pow yżej ró w n an ia . W y n ik a  stąd , że siła 
p o p y ch a jąca  =  M . V.

W id z im y  więc, że m oc uży teczna m aszy n y  w z ra s ta  z jed ­
nej s tro n y  ja k  k w a d ra t szybkości V2, a z d ru g ie j s tro n y  ja k  ta  
sam a szybkość „V ” , a w ięc jes t ona w  n as tęp s tw ie  p ro p o rc jo ­
n a ln a  do V2 X V, czyli do sześcianu szybkości.

Z aznaczy liśm y  ju ż  poprzedn io , że opór p o w ie trza  w z ra ­
s ta  p ro p o rc jo n a ln ie  do sześcianu  szybkości. Z astosow an ie  w ięc 
s iln ik a  o za le tach  dyszy te rm o p ro p u lsy w n e j p o w innoby  usu­
n ąć  tru d n o śc i z tego w y n ik a jące  i teo re ty czn ie  o tw o rzy ć  d ro ­
gę do n ieo g ran iczo n y ch  n iem al w yczynów  n a  polu  szybkości.

D la szybkości 300 m /sek . w y d a jn o ść  dyszy L educa w y n o ­
si 11,2%  czyli nieco m niej n iż w y d a jn o ść  n o rm aln eg o  zespołu 
napędow ego, w a h a jąca  się w  g ran icach  15;%. Jed n ak że  naw et 
w tych  w a ru n k ach  c iężar dyszy je s t tak  m ały , że pozw ala nie 
ty lko  n a  zb udow an ie  sam o lo tu  zdolnego do lo tu  z taką  szyb­
kością, ale rów nież n a  zao p atrzen ie  go w  ilość paliw a zapew ­
n ia jąc ą  b ard zo  zn aczn y  zasięg. Na tym  w łaśn ie  po lega p rzew a­
ga dyszy  te rm o p ro p u lsy w n e j nad  siln ik iem  D iesla.

P ro je k t sam o lo tu  pocztow ego o napędzie te rm o p ro p u l- 
syw nym  p rzew id u je  zao p a trzen ie  go w  dyszę o ciężarze 375 
kg, k tó ra  p o w in n a  zapew nić  p rzy  szybkości 300 m /sek. nad 
ziem ią m oc uży teczną 10.000 KM.

Nie jes t to  jeszcze w szystko .
W z ro s t m o cy  p ro p o rc jo n a ln ie  do sześcianu  szybkości w y­

s tęp u je  n iezależnie od gęstości pow ietrza , a w ięc naw et na n a j­
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w iększych  w ysokościach , gdzie sam olo t n ap o ty k a ją c  m nie jszy  
o p ó r ae ro d y n am iczn y  m a lepsze w a ru n k i lo tu , k tó re  by ły  do ­
tychczas n iedostępne ze w zględu n a  w łaściw ości p ra c y  n o rm a l­
nego s iln ik a  spalinow ego.

D la p ierw szych  p ró b  dyszy  um ieszczonej n a  p ła tow cu  
p rzew id u je  się zastosow an ie  k a ta p u lty  w y rzu cające j sam olo t 
podobnie ja k  szybow iec w  pow ietrze.

N a zakończenie jeszcze p o ró w n an ie  dyszy  z s iln ik iem  uży­
w an y m  obecnie p od  w zględem  k osztów  fab ry k ac ji.

C ena s iln ik a  w spółczesnego w ynosi około 65 zł n a  1 KM 
b ru tto , n a to m ias t dysza L educa będzie k o sz to w ała  w  p ro to ty ­
pie około 250.000 zł p rz y  do starczo n ej m o cy  10.000 KM.

P rzy  w yrob ie  se ry jn y m  cena p rz y p ad a jąc a  n a  1 KM w y ­
niesie około 3 zł.

T ak  się p rz ed s taw ia ją  n a jn o w sze  zdobycze w dziedzin ie 
lo tn ic tw a. M ożna je  śm iało  n azyw ać „zd o b y czam i”, gdyż p rze­
s ta ły  ju ż  być jed y n ie  dociekan iam i uczonych  i p rz y b ra ły  fo r­
m y  na jzu p e łn ie j rzeczyw iste .

R y su n k i w y k o n an e  n a  p odstaw ie  a r ty k u łó w  przy toczonych  
w  tekście.

Z ebrał, o p racow ał i streśc ił

Kpt. dypl. pil. Kleczyński.



LOTNICTWO W BITWIE POD LWOWEM 
W SIERPNIU 1920 ROKU.

W  boju rozstrzyga: męstwo żołnierskie, 
niezłomna wola pobicia wroga i w y trw a ­
łość.

I. POŁOŻENIE OGÓLNE.

W  p o czątk ach  s ie rp n ia  1920 ro k u  fa le  oddziałów  bolsze­
w ickich  szybko zalew ały  Polskę. A gencje te leg raficzne ogłasza­
ły  upadek  W arszaw y . W y m azy w an o  ju ż  z m ap  św ieżo o d ro ­
dzoną Polskę. R ew olucja  św iatow a, n iesiona n a  b ag n e tach  
zw ycięsk ich  a rm ij czerw onych , s ta ła  u h ra m  E uropy .

P o lsk ie  a rm ie  f ro n tu  północnego cofały  się pobite. Ich  opór 
słab ł z każdym  dniem . A rm ie fro n tu  południow ego w alczyły  ze 
zm iennym  pow odzeniem , zach o w u jąc  sw ą pełną zdolność bo- 
jow ą.

W  dniu  6 s ie rp n ia  1920 N aczelny W ódz P ierw szy  M arsza­
łek  P o lsk i Józef P iłsu d sk i w ydał rozkaz, zw any  p lanem  b itw y  
nad  W isłą . R ozkaz ten  ro z s trzy g n ą ł o losach Polsk i, a zdaniem  
wielu i o losach cyw ilizacji Z achodu.

R ozkaz ten n ak aza ł m iędzy  innym i:
—  podzia ł sił zb ro jn y ch  P o lsk i n a  fro n ty  północny, ś ro d ­

kow y i południow y,
—  w yznaczenie dow ódców  fro n tó w , pasów  działań  i za­

dania.
W  w yn ik u  fro n t po łudn iow y  o trzy m ał pas dzia łan ia  o g ra ­

n iczony od północy  lin ią  W łodzim ierz  W o ły ń sk i H ru b ie ­
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szów  Zam ość, a tal po łu d n ia  g ran icą  p ań stw a . Z adan iem  
fro n tu  południow ego było  w iązan ie  n iep rzy jacie la , osłan ia jące  
Lwów i zagłębie naftow e.

Z sił, k tó re  w dn iu  6 s ie rp n ia  dzia ła ły  w pasie now ego 
fro n tu  południow ego, za rządzono  przerzucenie:

1 dyw izji p iech o ty  L egionów  z re jo n u  H oroehow a do 
f ro n tu  środkow ego;
3 dyw izji p iecho ty  Legionów  z re jo n u  H rub ieszow a do 
f ro n tu  środkow ego;
18 dyw izji p iecho ty  z re jo n u  B rodów  do fro n tu  pół­
nocnego;
4 b ry g a d y  k aw alerii z re jo n u  na północ od H oroehow a 
do fro n tu  środkow ego.

W  zam ian  fro n t po łudn iow y o trzy m a ł 5 dyw izję  p iechoty , 
tak  p o sza rp an ą  w  b o jach  n a  fro n cie  północnym , że chw ilow o 
nie n ad aw ała  się do użycia do czasu  reo rg an izac ji i choć czę­
ściow ego uzupełn ien ia  personelu , sp rzę tu  bo jow ego i w szelkie­
go w yposażenia.

W y co fan ie  z fro n tu  po łudniow ego p raw ie  połow y polskich  
sil dało  się w zględnie ła tw o  p rzeprow adzić , a naw et ru ch  ten 
całkow icie u k ry ć  p rzed  n ieprzy jacie lem , gdyż ten, w yczerp a­
ny b ard zo  ciężkim i bo jam i pod B rodam i, w ycofał w  dn iach  
8 — 9 VIII sw ą arm ię  k o n n ą  B udionnego w  okolice B erestecz- 
ko— K ozinek, gdzie dal je j pełny  odpoczynek pod osłoną pie­
choty.

II. POŁOŻENIE I I  SIERPNIA 1920.

a) S trona polska.

F ro n t po łudn iow y sk ład ał się z 6 a rm ii gen. Iw aszkiew icza 
i arm ii u k ra iń sk ie j gen. P aw lenk i. D ow ódca fi a rm ii pełnił jed ­
nocześnie obow iązki dow ódcy fro n tu  południow ego.

A rm ia u k ra iń sk a  za jm o w ała  odcinek o b ro n n y  n ad  S try p ą  
w re jon ie  B uczacza. Jej siły  by ły  zbliżone do sił jednej dyw izji 
p iecho ty  polsk iej.

Na północ od niej n ap rzec iw ko  T arn o p o la  s ta ła  n ad  S try ­
pą 12 d y w iz ja  p iechoty . D alej w  re jo n ie  Jez ie rn a  Założce 
13 dyw iz ja  p iechoty . Te dw ie dyw izje  by ły  trzonem  sił fi arm ii. 
K ażda z nieb sk ładała  się z dw óch b ry g ad  p iech o ty  i jednej
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b ry g ad y  arty le rii. B ry g ad y  p iechoty  sk ład a ły  się z dw óch p u ł­
kó w  (sześć b a ta lio n ó w ) każda. B ry g ad y  a r ty le rii sk ład a ły  się 
przew ażn ie z cz terech  dyw izjonów . N ad to  w  sk ład  dyw izji 
w chodził 1— 2 szw ad ro n y  k aw ale rii dyw izy jnej, oddziały  sape­
rów . łączności i służby. S tan y  w p u łk ach  p iecho ty  tych  dyw i- 
zyj były  jeszcze dość w ysokie, gdyż p rzew ażn ie  p rzek racza ły  
połowę etatów .

B rody  trzy m ało  pół 6 dyw izji p iecho ty  (re sz ta  tej dyw izji 
zn a jd o w ała  się n a  innych  f ro n ta c h  w  odw odzie N aczelnego 
W o d z a ). P iech o ta  tej dyw izji by ła  m o cn o  n ad sz a rp n ię ta  w a l­
kam i z a rm ią  k o n n ą  B udionnego a s tan y  liczebne jej oddzia­
łów  n ie dochodziły  po łow y etatów .

S tan isław czyk  b ro n ił 105 rezerw ow y pułk  p iecho ty  w  sile 
około  500 bagnetów .
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W  R adziechow ie by ła  g ru p a  k aw ale rii płk. R óm m la w  sile 
trzech  b ry g ad  po trz y  p u łk i kaw alerii. G rupa  ta  dozorow ała  
ogrom nego  o dcinka  od T oporow a do H rubieszow a. S tan y  li­
czebne p u łków  k aw ale rii b y ły  p rzed  m iesiącem  w ypełn ione 
i w ynosiły  do 75%  eta tów . K ażda b ry g ad a  m ia ła  sw ą a rty le rię  
k o n n ą  w  sile około dw óch baterii.

N a zachód  od G rodów  s ta ła  część 5 dyw izji p iecho ty  (19 
p u łk  p iechoty , część a r ty le r i i) .  Rył to odw ód fro n tu , w  sile 
około 1100 bagnetów .

W  B rzuchow icach  o rgan izow ał się 38 p u łk  p iecho ty  z 5 dy­
w izji, a w  Ja ro sław iu  39 pułk . N ad to  we L w ow ie o rgan izow ały  
się d ro b n e  oddziały  ochotnicze.

b ) L o tn ictw o .

N a lo tn isk u  L w ów  —  L ew andów ka sta ł 111 d yw izjon  lo tn i­
czy w składzie:

—  5 e sk ad ry  w yw iadow czej,

—  6 e sk ad ry  w yw iadow czej,

—  7 e sk ad ry  m yśliw sk ie j,

— -  III ruchom ego  p a rk u  lotniczego.

D ział ciężki tych  oddziałów  lo tn iczych , a m ianow icie  m a ­
gazyny, w a rsz ta ty , część sam ochodów  i sam o lo ty  n iezdolne do 
lotu, zn a jd o w ał się w  M uninie ko ło  R adym na.

D ow ódcą III d yw iz jonu  lotniczego, a  jednocześn ie dow ód­
cą lo tn ic tw a  fro n tu  południow ego i 6 a rm ii, by ł m jr  pil. F a u n t 
le Roy. Jego oficerem  tak ty czn y m  był por. obs. K ubala , a ad iu ­
tan tem  por. T iger.

Na lo tn isk u  Lw ów  L ew andów ka s ta ła  rów nież 15 esk a­
d ra  m yśliw ska, czekająca  n a  sk ład  kolejow y, w  celu o d jech a­
n ia na  fro n t północny.

III dyw izjon  lo tn iczy  razem  z 15 e sk ad rą  m yśliw ską  m ia ł 
w sw ym  stan ie  liczebnym  32 sam o lo ty  n a jró żn ie jszy ch  typów , 
pochodzenia i w ieku . Część tych  sam olo tów  w ogóle nie n a d a ­
w ała  się do rem o n tu . P rzec ię tn ie  p o siadano  około 5 -  fi sam o­
lo tów  czynnych, p rzew ażn ie  jednom iejscow ych  m yśliw skich .
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Z asadniczo  esk ad ry  w yw iadow cze były  w yposażone w  sa­
m o lo ty  H av illand  I). H. 9., lecz m ia ły  rów nież sam olo ty  s ta r ­
szych typów , pozostałych  po zaborcach , a n aw et sam olo ty  
szkolne i jeden  w ielom iejscow y G otha. Ilość typów  sam olo tów  
w jednej eskad rze  w yw iadow czej tw o rzy ła  w iększą ró żn o ro d ­
ność od dzisiejszych pu łkow ych  esk ad r zapraw ow ych .

7 esk ad ra  m yśliw ska  by ła  w yposażona w  sam o lo ty  B alilla 
i A lb a tro s D. III, z czego ty lko  dw a by ły  u zb ro jo n e  w  k a rab in y  
m aszynow e.

15 esk ad ra  m yśliw ska  m ia ła  sam o lo ty  F o k k e r D. VII oraz 
jednego  szkolnego A lb atro sa  B. II, b ard zo  cenionego w  esk a­
drze  ze w zględu n a  m ożność zab ie ran ia  na  niego do k ab in y  
k ilk u  bom b.

W  ogóle sam olo ty  nie m ia ły  w y rzu tn ik ó w  an i celow ników  
bom bow ych. K arab in y  m aszynow e p ilo ta  by ły  ty lko  na  n iek tó ­
ry ch  sam olo tach  jednom iejscow ych . R ad iostacy j pokładow ych 
nie było, ja k  rów nież podcbw ytyw aczy .

S praw ozdan ie  techniczne III dyw izjonu  lo tniczego za czas 
od 10 V III do 25 V III podaje:

„Zużycie ap a ra tó w  i m o to ró w  czyni z każdego lo tu  ekspe­
rym en t, w zględnie p a ra liżu je  najszczersze  w ysiłk i obsady  i ob­
słu g i” .

To sam o sp raw ozdan ie  p odaje  n as tęp u jący  s tan  sam olotów  
n a  dzień  25 V III 1920:

—  5 esk ad ra : 1 sam olo t czynny, 5 sam olo tów  do genera l­
nego rem o n tu ,

—  6 esk ad ra : 3 sam o lo ty  czynne, 1 sam olo t do p ark o w e­
go rem o n tu  oraz  1 sam olo t do generalnego,

—  7 esk ad ra : 5 sam olo tów  czynnych, 2 chw ilow o n ie­
czynne, 2 do parkow ego  rem o n tu  oraz  1 do generalne­
go,
15 esk ad ra : 4 sam o lo ty  czynne, 1 chw ilow o nieczynny, 
1 do p arkow ego  rem o n tu , 5 do generalnego,

R azem  sam olo tów  czynnych (k a te g o ria  A ):
— 3 sam olo ty  dw um iejscow e,

1 sam olo t w ielom iejscow y (G o th a ),
— 9 sam olo tów  jednom iejscow ych .
W  ogóle pow szechnie uw ażano , że p rzesun ięcia  operacy jne 

jed n o stek  lo tn ic tw a  pow inny  się odbyw ać koleją, a nie lotem .
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Sam olot ro zm o n to w an y  p rzew ażn ie cały  p rzy b y w ał do m iejsca 
p rzeznaczenia , lo tem  zaś w y ją tk o w o . P rze lo ty  były  w yczynam i 
n iezw yczajnym i, naw et na tak ie  odległości ja k  W arszaw a 
Lw ów . S iln ik i zaw odziły .

Część p ilo tów  p rzy b y ła  do lo tn ic tw a polskiego z w o jsk  za­
borczych  Inlo z w ojsk  zap rzy jaźn ionych , re sz ta  kończy ła już  
po lską w o jen n ą  szkołę pilotów . Na ogół by li to  w szystko  b a r ­
dzo m łodzi piloci w ojennej p ro d u k c ji.

O bserw ato rzy  p rzew ażn ie nie m ieli specja lnego  lo tniczego 
w ykszta łcen ia. Byli to  p rzygodnie  zeb ran i o ficerow ie różnych  
b ro n i lub  na pół cyw ilni in teligenci, k tó rz y  ochotniczo zgłosili 
się do w o jsk a  podczas ro z b ra jan ia  o k u p an tó w  w  listopadzie 
1918 roku . P rzy lgnęli do lo tn ic tw a, n ab ra li pew nego d o św iad ­
czenia i m ogli w y k o n y w ać n a jp ro s tsze  zad an ia  rozpoznan ia  
i w alk i z n iep rzy jacie lem  na ziemi.

Personel techn iczny  sk ład a ł się z n a jró żn ie jszy ch  rzem ieśl­
ników , nie m ający ch  tak iej zna jom ości obsługi sam olotu , jak  
dzisiejszy  m ech an ik  sam olotow y. Byli to raczej m niej lub  w ię­
cej w ykw alifikow an i ślusarze, kow ale, sto larze , lecz nie m e­
chanicy.

S tan  osobow y i techniczny  og ran iczał m ożliw ości użycia 
i w y k o rzy stan ia  lo tn ic tw a  jedyn ie  do zad ań  ro zp o zn an ia  b lis­
kiego, n ęk an ia  n iep rzy jacie la  i w y ją tk o w o  u trzy m a n ia  łączno­
ści z odciętym i w ielk im i jed n o stk am i.

R óżnica m iędzy  użyciem  lo tn ic tw a rozpoznaw czego a m y ­
śliw skiego  by ła  ta, że lo tn ic tw a  rozpoznaw czego używ ano  p rze­
de w szystk im  do rozpoznan ia, a w  d ru g ie j ko lejności do w alk i 
z n iep rzy jacie lem  na ziem i, lo tn ic tw a  zaś m yśliw skiego  używ a­
no w  o d w ro tn e j ko lejności zadań.

L o tn ic tw o  rozpoznaw cze zaw sze działa ło  n a  szczeblu arm ii 
lub  w yższym , a lo tn ic tw o  m yśliw sk ie często p rzydzie lano  do 
dyw izy j, jak o  jeden  z je j śro d k ó w  ogniow ych, a nie rozpoznaw ­
czych. Jedno  i d ru g ie  lo tn ic tw o  ro zp o zn ając  zab iera ło  ze sobą 
do k ab in y  pew ien ład u n ek  bom b, zależny  od m ożliw ości sam o­
lo tu  i po jem ności kab iny , i ład u n ek  ten  zrzuca ło  n a  dow olnie 
w y b ra n y  p rzez siebie jeden  lub  k ilk a  celów. B om by rzu can o  
z ręki, ce lu jąc na oko. N astępn ie  ew en tu aln ie  sam olo t n iek iedy  
się zn iżał i n ap ad a ł na cel ogniem  k a rab in ó w  m aszynow ych.

P rzecię tn ie  na sam olo t m yśliw sk i zab ie ran o  2 b o m by  10 kg  
a n a  w yw iadow czy  0 7 bom b.
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L oty  m ające  zadan ie  zw alczanie n iep rzy jac ie la  w ykony­
w ano po jedyńczo  na o b ran y  obszar, jed n ak  na  dow olny cel 
w tym  obszarze. K ażdy tak i lo t p rzy n o sił rów nież pew ne w y ­
n ik i rozpoznaw cze, p rzek azy w an e n a ty ch m ias t do dow ództw a 
a rm ii ( f ro n tu ) .  E sk ad ra  czy dyw izjon  w y k o n u jąc  zadanie 
zw alczan ia  n iep rzy jac ie la  w ysy łały  k o le jno  co k ilk a  — k ilk a ­
naście  m in u t sam olot do w alki. M iało to  ogólny c h a ra k te r  nę­
k an ia  n iep rzy jac ie la  n a  pew nym  obszarze.

Z adań  w sp ó łp racy  z b ro n iam i lub ro zp o zn an ia  bojow ego 
nie w ykonyw ano . Nie by ło  do ty ch  zad ań  po trzeb n eg o  sp rzętu  
an i też odpow iednio  w yszko lonych  o b serw ato ró w  z jednej s tro ­
ny. a p laców ek  łączności w oddziałach  n az iem nych  z d rug ie j 
stro n y .

Z adan ia  łączności po legały  na ląd o w an iu  w  pobliżu  do­
w ództw  lub  też z rzu can iu  m eld u n k ó w  (ro zk az ó w ) c iężarko ­
w ych. Sam olo t jak o  środek  łączności s tosow ano  w y jątkow o .

c) S tro n a  bolszew icka.

N a przedpo lu  fro n tu  południow ego, w edług  posiadanych  
w ów czas danych  działa ły  siły n iep rzy jac ie la  w chodzące w sk ład  
fro n tu  południow o-zachodniego .

N a P odo lu  M ałopolskim  dzia ła ła  14 a rm ia  w składzie.
—  41 i 60 dyw izji strzelców ,
—  9 i 10 b ry g a d y  strzelców ,
—  b ry g a d y  kaw alerii.
N a po łudn iow ym  W o ły n iu  n a  osi R ów ne -  L w ów  dzia ła­

ła  g ru p a  Ja k ira  w  składzie:
— 45 i 47 dyw izyj strzelców ,

8 dyw izyj kaw alerii,
—  b ry g ad y  k aw ale rii K otow skiego i „o so b a ja  b r ig a d a ” .
W  ścisłej łączności z g ru p ą  J a k ira  dzia ła ła  1 a rm ia  konna

(B u d ien n y ) w  składzie:
—  24 dyw iz ja  strze lców ,
— 4, 6, 11 i 14 dyw izje  kaw alerii.
N a ogólnej osi Ł uck  -  Z am ość działa ło  po łudniow e sk rzy ­

dło  12 arm ii, a m ianow icie:
—  7 i 44 dyw izje  strzelców .
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R azem  polsk i sz tab  fro n tu  po łudn iow ego  obliczał tc siły na 
25.500 bagnetów , 12,700 szabel, 1060 k a rab in ó w  m aszynow ych , 
200 dział, 9 sam ochodów  pancernych , 6 pociągów  p ancernych , 
5 sam olotów , z czego p rzypadało :

—  n a  1 a rm ię  k o n n ą  3.000 bagnetów , 7.700 szabel, 440 k a ­
rab in ó w  m aszynow ych , 50 dział, 6 sam ochodów  p an ­
cernych  i 5 sam olo tów ;

—  n a  g rupę J a k ira  5.500 bagnetów , 2.900 szabel, 218 k a ­
rab in ó w  m aszynow ych , 58 dział.

D yw izje  strze lców  sk ład a ły  się z trzecli b ry g a d  po trzy  
p u łk i p iecho ty  każdy , jednego p u łk u  k aw a le rii o raz  około 
trzech  dyw izjonów  a rty le rii. S tan y  liczebne w  p u łk ach  p iecho­
ty  nie dochodziły  do połow y etatów .

D yw izje k aw ale rii sk ład a ły  się z trzech  b ry g ad  po dw a 
p u łk i kaw ale rii o raz  z jednego  d yw iz jonu  a r ty le rii. S tan y  li­
czebne pu łk ó w  k aw ale rii b y ły  dość w ysokie, aczko lw iek  już  
n ad sza rp n ię te  poprzedn im i bo jam i.

III. PRZEBIEG DZIAŁAŃ.

d) dzień 12 VIII 1920

N a sk u tek  o trzy m an y ch  p o n ag la jący ch  rozkazów  1 a rm ia  
k o n n a  (B u d ien n y ) ru sza  dn ia  12 VIII na  K am ionkę S tru m iło w ą  
i B usk w  celu zdobycia Lw ow a.

Je j ru c h  d o fro n to w y  z re jo n u  B eresteczko  —  K ozinek tego 
sam ego dn ia  w y k ry ło  lo tn ic tw o  polskie. W  w yn iku  g ru p a  gen. 
S zym anow skiego  o trzy m a ła  zad an ie  w sp ó łp racy  z g ru p ą  k a w a ­
lerii p łk . R óm m la. W  sk ład  g ru p y  gen. Szym anow skiego  w eszły 
oddziały  z 5 dyw izji p iechoty  (19 p u łk  p iechoty , 40 pułk  p ie­
choty, a r ty le r ia )  o raz  105 pu łk  p iechoty . G rupa rozpoczęła k o n ­
cen trac ję  w  re jo n ie  T op o ró w  S tanisław czyk.

e) dzień 13 VIII 1920

D ow ódca lo tn ic tw a  fro n tu  południow ego, chcąc p o tw ie r­
dzić do tychczasow e w iadom ości o raz  je uzupełnić , w ysy ła  r a ­
no na rozpoznan ie  sw ego o ficera tak tycznego . M eldunek z tego 
ro zp o zn an ia  p rzy taczam  w  całości:



„Szefostw o lo tn ic tw a  6 A rm ii,
M. p. dn ia  13.8.20.

W y w iad  lo tniczy.
P rzestrzeń : L w ów  —  T oporów  —  Szczurow ice — R etków  

B eresteczko  —  S to jan ó w  -  R adziechów  —  Lwów.
P rze lec iana  dn ia  13.8.1920 w czasie 8.45 —  11.05.
O bserw ato r: por. K ubala. P ilo t: p lu t. T issler.

W yw iad :

I. W  T oporow ie około 00 w łasnych  w ozów . M iędzy T opo­
row em  a Z ab ło tow em  w łasn a  b a te r ia  (3  d z ia ła ). N a rzece R a- 
dostaw ce na pó łnoc od T o p o ro w a m o sty  całe.

II. M ajdan  N ow y, M onasty rek  C hlebow ski i O hladów  po 
k ilk u  konnych . M ajdan  S ta ry  k o n n e  p a tro le . W  lask u  na 
w schód od M on asty rek  O hladow ski około 600 w ozów  i 200 k o n ­
nych. Część tych  tren ó w  jedzie na M onasty rek  O hladow ski. Od 
Ł o p a ty n a  przez O plućko na M onasty rek  O hladow ski w  d rodze 
600 jeźdźców , około  300 w ozów  i 2 b a te r ie  a 3 działa . Ł o p a ty n  
200 konnych  M aziarn ia  S ta ra  (p łd . od Ł o p a ty n a )  20 wozów. 
Na d rodze z N ow ostaw ce do Ł o p a ty n a  i dalej na  zachód  100 
w ozów , 1 b a te r ia  z 4 dział. N a d rodze ze Szczurow iec 120 w o­
zów. Szczurow ice około 600 w ozów  n a  p o sto ju . N a d rodze 
z R etkow a koło  M ytn icy  do G rzym ałów ka około 800 jeźdźców  
i 600 w ozów  w  drodze.

III. Kol. M ytn ica 60 w ozów  n a  po sto ju . Od w schodu do 
B eresteczka 60 w ozów . W  B eresteczku  m o sty  całe. Z M erwy 
do B eresteczka 12 w ozów . B urkacze 40 w ozów  na posto ju . 
Z B u rk aczy  n a  zachód  30 w ozów . S trzem ilcze 20 w ozów . Ze 
S lrzem ilcze n a  zachód  25 w ozów . S terkow ce 40 w ozów  na po ­
sto ju . M ikołajów  15 w ozów . U w in 60 w ozów . B ary lów  pusty . 
Na d rodze od folw . W y g o d a w  s tro n ie  U w iną 40 w ozów . Od 
U w iną na  d rodze w  s tro n ę  R adziechow a 80 w ozów . Kulików,. 
S ieńków  p a tro le  konne.

IV. P rz y  d rodze 134, k im . w sch. Sebina (w sch . R adzie­
ch ó w ) obóz około 400 w ozów . W  Sebinie około 300 wozów. 
W  drodze z Sebina n a  N iem ilów  400 jeźdźców , 200 w ozów  
i s z ta n d a r  czerw ony. Z N iem ilow a przez M iakszyn w  k ie ru n k u  
zach. od lasku  n a  w sch. S rodopolce 600 jeźdźców , 50 w ozów - 
Ze Srodopolce do tego lasku  2 konnych .
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5. Przeg ląd  Lotn iczy Nr 4.
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V. P e ra ty n  20 w ozów . Do P e ra ty n a  od D ąbrow y  dw a p a ­
tro le k o n n e  po 15 jeźdźców . S to jan ó w  około 60 w o zó w  n a  po ­
s to ju . W  Sabinów ce p iecho ta . D ro g a  po lna z S ab inow ki do 
Szczygłów ki okopana.

VI. R adziechów  w łasne tre n y  koło  W . od W ó lk i (p łd . Ra- 
dziechów ) 15 koni. N a płn . od n ich  ty ra lie ra . W  P ukaczow ie 
n a  d rodze około 2 szw ad ro n y  kaw alerii. C hoło jów  pełny  tre ­
nów . K am ionka S tru m iło w a  p e łn a  trenów . O godz. 10.35 do K a­
m ionk i od w schodu  w chodzi 2 kom p. p iechoty . Do K am ionki 
od po łudn ia  p rzy jech a ło  około 100 w ozów . S ap ieżanka pełna 
tren ó w . O bserw ato r: K ubala  por. m . p .” .

D ow ództw o fro n tu  po łudniow ego bezzw łocznie po o trzy ­
m an iu  tego m eld u n k u  w ydało  rozkaz o p e racy jn y  n r. 1, rozpo­
cz y n a jący  się znam iennym i słow am i.

„I. S y tu ac ja  n iep rzy jac ie la  ja k  za łączony  w yw iad  lo tn i­
czy ” .

W  dalszym  ciągu tego rozkazu , bez om ów ien ia załączone­
go w  całości pow yższego w yw iadu , nakazu je :

—  w spólne zaczepne p rzeciw dzia łan ie  g ru p y  gen. S zym a­
now skiego  i płk. R óm m la;

—  przesun ięcie  z B rzuchow ic  do S okala 38 pu łku  p iechoty  
w zm ocnionego  b a te r ią , pociąg iem  p an cern y m  i b a ta lio n em  w a r­
tow niczym .

7 e sk ad ra  m y śliw sk a  w ysła ła  swe 2 sam o lo ty  w  celu n ap a ­
dnięcia  k aw a le rii n iep rzy jacie la .

Jednocześn ie m jr  F a u n t le R oy n a k a zu je  15 eskad rze  m y ­
śliw sk iej rozpocząć zw alczan ie n iep rzy jac ie la , to  też o godz.
12.50 —  13.00 cz te ry  sam olo ty  tej e sk ad ry  s ta r tu ją  na  zadan ia .

O godz. 15.00 dow ództw o fro n tu  n ad a je  te leg ram  do od­
dzia łu  III N aczelnego D ow ództw a n as tęp u jące j treści:

„W obec fa k tu , że fro n t 6 a rm ii ro zszerzy ł się oraz  a rm ia  
B udionnego n ac isk a  n a  Lw ów , a do zw alczan ia  je j n ad a ją  się 
p rzede w szy stk im  a p a ra ty  bo jow e z k .m ., gdy  tym czasem  7 esk. 
bo j. posiada ty lk o  2 a p a ra ty  z k .m ., a działa lność 15 esk. boj. 
m oże być bardzie j celow a i z w iększym  sk u tk iem  u ży ta  przeciw  
k aw a le rii niż p rzeciw  piechocie, u p ra szam  o pozostaw ien ie do 
dyspozyc ji m jra  F a u n t le R oy szefa lo tn . f ro n tu  południow ego 
15 esk. boj. aż do czasu  z likw idow an ia  a rm ii B udiennego lub  
w yposażen ia  7 esk. bo j. w a p a ra ty  z k .m . Ze w zględu na toczą­
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cą  się ak c ję  p roszę o o d w ro tn ą  odpow iedź, czy m o żn a  użyć 
15-tej esk  lo tn . do w a lk i” .

D ow ództw o fro n tu  o trzy m ało  p rzy ch y ln ą  odpow iedz.
A tym czasem  zaczepne p rzec iw d z ia łan ia  oddziałów  n a ­

ziem nych  nie ru szy ło  z m ie jsca  w obec:
—  przew ag i n iep rzy jacie la ,
—  w zięcia p rzez niego in ic ja ty w y ,
—  n ied o ta rc ia  na  czas rozkazów .
P od  w ieczór R adziechów  za ją ł n iep rzy jacie l, od rzu ca jąc  

po ciężkiej w alce g ru p ę  p łk a  R óm m la.
O godz. 23.00 D ow ództw o fro n tu  po łudn iow ego  w ydało  

ro zk az  o p eracy jn y  n r. 2 n ak azu jący :
— czynną obronę za jm o w an y ch  re jo n ó w  przez g ru p y  płk. 

R óm m la (C h o ło jó w ) i gen. S zym anow skiego ;
—  o d w ró t oddziałów  6 dyw izji p iech o ty  n a  lin ię R ugu;
—  od w ró t 13 dyw izji p iech o ty  w  okolicę Sasów  —  Zło­

czów  —  P łu h ó w ;
—  org an izac ję  o b ro n y  n a  ogólnej lin ii R ug —  S trypa.

W  rozkazie  t jm  zn a jd u jem y :

„ I ................................................................................................

L otn icy  obserw ow ali dzisiaj k o lu m n y  jazd y  bolszew ickiej, 
p o ru sza jące  się z re jo n u  B eresteczka p rzez  Ł o p a ty n  w  ogólnym  
k ie ru n k u  n a  Lw ów .

VIII.........................................................

P o d k reś lam  raz  jeszcze w ażność  znaków  rozpoznaw czych  
d la  lo tn ików . Będą oni śledzić posuw an ie  się w łasn y ch  oddzia­
łów  oraz  n iep rzy jac ie la  i będą doręczać dow ództw om  m eld u n k i 
o raz  rozkazy .

Z nak iem  rozpoznaw czym  D tw a dyw izji jest b ia ły  k w a d ra t 
3  X  3 m ” .

f)  Dzień 14 VIII 1920.

W  ciągu dn ia  14 V III oddziały  6 i 13 dyw izji p iecho ty  w y ­
co fały  się n a  n ak a zan e  lin ie  o b rony . G rupa  płk. R óm m la zo s ta ­
ła  o d rzu co n a  z C hoło jow a za B ug. G ru p a  gen. Szym anow skiego  
trzy m a ła  o sam otn iona  re jon  T oporow o. E sk ad ry  7 i 15 w y k o ­
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n a ły  po k ilk a  lo tów  w  celu n ac ie ran ia  na k aw alerię  n iep rzy ja ­
ciela. E sk a d ry  5 i 6 rozpoznaw ały .

W  a k tac h  tego dn ia  z n a jd u je  się n as tęp u jące  c h a ra k te ry ­
styczne p ism o sk iero w an e do oddzia łu  II dow ództw a fro n tu  po ­
łudniow ego:

„D tw o III d yw iz jonu  lo tn iczego u p ra sza  o n ad sy łan ie  m el­
dunków 7 sy tu acy jn y ch , gdyż od d łuższego czasu takow ych  n ie 
o trz y m u je ” .

g) Dzień 15 VIII 1920.

G rupa gen. S zym anow skiego  w ycofała  się za B ug, to ru jąc  
sobie drogę. R eszta  oddziałów  polsk ich  o rgan izow ała  obronę. 
A rm ia k o n n a  rob iła  p ró b y  fo rso w an ia  B ugu n a  odcinku  g ru p y  
pika R óm m la, jed n ak  bezskutecznie .

R ozpoznanie lo tn icze p o ra n n e  w y k ry ło  zg ru p o w an ie  n ie­
p rzy jac ie la  w  okolicy P o b u rza n y  —  D erew lany.

D w u k ro tn ie  tego dn ia  s ta r to w a ły  sam olo ty  15 e sk ad ry  
m yśliw sk ie j do w alk i z n iep rzy jacie lem . R az p rzed  połudn iem , 
d ru g i raz  pod w ieczór. T en d ru g i lo t by ł w y ją tk o w o  ciężki, 
gdyż n a  cz te ry  s ta r tu ją c e  sam o lo ty  pow róciły  na lo tn isk o  ty l­
ko dw a. S ierż pil. R ozm iarek  ciężko ra n n y  w y lądow ał pod K ra- 
snem , a por. pil. H en d rick s n a  p o strze lo n y m  sam olocie pod  
B uskiem .

L a ta ła  tego dn ia  i 7 esk ad ra  i e sk ad ry  w yw iadow cze ro z ­
poznając , b o m b a rd u ją c  i  n ap ad ając .

Sierż. obs. P ią tk o w sk i m eldow ał, że k aw a le ria  bolszew ic­
ka w  okolicy  A dam a m ask u je  sw ój ru c h  w  ten sposób, że gdy 
zauw aży  sam olot, rob i w  ty ł zw ro t i u d a je , że m asze ru je  od 
fro n tu , a n ie do fro n tu . U dało m u  się to  s tw ierd z ić  ob serw u jąc  
jed n ą  ko lu m n ę k ilk ak ro tn ie .

Jednocześn ie  p o jaw ia  się dz ia ła ln o ść  b o jo w a lo tn ic tw a  
n iep rzy jacie la , k tó ra  w yw ołu je  ze s tro n y  polskiej re ak c ję  w  po ­
s tac i n astęp u jąceg o  ro zk azu  dow ództw a fro n tu  południow ego:

„Celem  przec iw dzia łan ia  a tak o m  n iep rzy jac ie lsk ich  ae ro ­
p lanów  n a  nasze linie o raz  zak ład y  ty łow e zarząd za  się:

1) F ro n to w e  oddzia ły  m e ld u ją  bezzw łocznie dow ództw u 
dyw izji czas, k ie ru n e k  i ilość p rze la tu jący ch  n iep rzy jacie lsk ich  
ap a ra tó w . Z naki rozpoznaw cze n iep rzy jac ie lsk ich  a p a ra tó w  —  
czerw ona gw iazda n a  sk rzyd łach .
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2) D ow ództw o dy w iz ji po o trzy m an iu  m e ld u n k ó w  o p rze­
locie n iep rzy jac ie lsk ich  ap a ra tó w , zgłosi o tern n a ty ch m ias t 
D ow ództw u F ro n tu , O ddział III. W p ro w ad za  się w  ty m  celu 
hasło  „L o tn ik ” . N a aw izo  lo tn ik  w szelkie rozm ow y hughesow e 
p rzerw ać, a la rm u ją c  D ow ództw o F ro n tu , k tó re  za rząd zi n a ­
ty ch m iast k o n tra k c ję  w łasnych  ap a ra tó w  lo tn iczy ch ” .

h) Dzień 16 VIII 1920.

D nia 16 V III 20 n a ta rc ie  1 a rm ii k onnej n a  odcinku  K a­
m io n k a  S tru m iło w a  —  B usk  łam ie oddzia ły  6 dyw izji p iecho ty  
i g rupę  gen. Szym anow skiego  oraz  od rzuca  g ru p ę  k aw alerii
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p łk a  R óm m la ku  pó łnocy  n a  Bełz. W y tw a rz a  się pod w ieczó r 
m iędzy  13 d y w iz ją  p iech o ty  a g ru p ą  p łk a  R óm m la 50 k ilom e­
tro w a  p rzerw a , w  k tó rą  w d z ie ra  się m a sa  k aw a le rii n ie p rz y ja ­
ciela. D ro g a  do L w ow a je s t o tw a rta . N iep rzy jac ie l m a  do L w o­
w a dzień  m arszu , a na jb liże j s to jąca  13 dyw iz ja  p iech o ty  dw a 
dni. D alej s to jąca  12 d y w iz ja  p iecho ty .m oże n ad e jść  pod L w ów  
za cz te ry  dni. W e L w ow ie poza d ro b n y m i o d d zia łam i o ch o tn i­
czym i i w a rto w n iczy m i n ie  m a  żad n y ch  sil. Ich  p rzec iw d z ia ­
łan ie  da k ilk a  b o h a te rsk ich  ep izodów , je d n a k  nie będzie zdolne 
opóźnić m arsz u  m asy  1 a rm ii  k o n n e j.

W  ciężkim  położeniu  ogólnym  n a  ziem i, szczególnie in te n ­
syw nie działa  lo tn ic tw o . Oto g arść  w yciągów  z m eld u n k ó w  lo t­
niczych.

1 ) „E sk a d ra  w yw iadow cza 5.
M. p. dn ia  16.8.20.

W y w iad  lo tniczy.
Z adan ie  b o m b ard o w an ia  k aw ale rii n iep rzy jac ie la  w re jo ­

nie zachód  b rzegu  B ugu na w schód od B uska.
Lot. I.
P rze s trzeń  L w ów  -  Z adw órze —  L isko — N iesłuchów  - 

Żelechów  —  S trep tó w  —  M ilatyn —  N iesłuchów  —  Lw ów .
P rze lec ian a  w  czasie 8.25 do 9.45. O b serw ato r ppor. T u r- 

b iak , pil. por. K alkus.
I. S trep tó w  godz. 9.00 n a  d rodze n a  pin . k ra ń cu  w si k o m ­

p an ia  p iech o ty  h a lle rczyków  z k a ra b in a m i m aszynow ym i 
w  m arszu .

II. Z M ilatyna do N iesłuchow a około 300 k aw alerii b o l­
szew ickiej o godz. 9.15. K aw alerię  tę  obrzucono  z d o b ry m  s k u t­
k iem  b o m b am i (4  b o m b y  10 k ilo g ram o w e).

III. Do D ziedziłow a z północy  w łasn a  b a te r ia  godzina
9.10.

Lot. II.
W  czasie 10.10 do 11.20.
I. K aw aleria  bolszew icka w e dw orze N iesłucbow skim  i w 

lasku  n a  pld. od N iesłuchow a około 200 koni.
II. N a d rodze w  Nw. M ilatynie około 50 wozów.
III. W  lesie n a  pld. od K ozłow a około 300 koni obrzucono  

bom bam i.
O b serw ato r ppor. T u rb ia k ” .
2 ) „W y w iad  lo tniczy.
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Z adanie: zaa tak o w an ie  n iep rzy jac ie la  w  re jo n ie  P o b u rzy - 
ny  —  R ak o b u ty  —  Żelechów  —  R zepniów .

P rzestrzeń : L w ów  — B usk  —  W ierzb lan y  —  P o b u rzy n y —  
S trep tó w  —  Żelechów' -  R zepniów  —  K ozłów  —  N iesłuchów  
—  Jak in ió w  —  D ziedziłów  —  Lw ów .

P ilo t, sierż. B a rtk o w iak  (15 esk. m y śl.).
P rze lec ian a  dn ia  16.8 w  czasie od godz. 9.30 do 13.20 ( lą ­

dow ano  w  K rasn em ).
W szelk ie  w o jsk a  c iągną od s tro n y  W ie rzb lan y  p rzez M iro- 

szyn, P o b u rzan y , R ak o b u ty . R zepniów  i w chodzących  do Żele­
chów^ zaa tak o w ałem  z ku lom io tów , p o w o d u jąc  w ielk i popłoch. 
B a te ria  n iep rzy jac ie la  ko ło  m iejscow ości M. H. n a  płn. B usk, 
d ru g a  B a te ria  n a  w schodnie j części w iosk i P o b u rzan y . O ddział 
p iecho ty  n a  po łudn iow y  zachód B usk  wr lesie (w ła sn e ). D w a 
działa n a  cm en ta rzu  n a  płd. B usk. P an ce rn y  sam ochód  w  B u­
sku. D rug ie  2 działa  2 km  n a  płn. od st. kol. K rasne. O ddział 
k aw ale rii o p eru jące j n a  płd. N iesłuchów  i M ilatyn, m n ie jszy  od­
dział k aw a le rii około 70 jeźdźców  n a  p łd.-zach. od K ozłow a 
w  lesie p rzy g o to w u jący  się do a ta k u  ( ro z rz u c o n y ). Sam ochód 
p an ce rn y  n iedaleko  Ż u ra ty n a . W łasn e  ta b o ry  w  B an u n in ie  n a  
d rodze Jak im ó w . W łasn e j b a te r ii s to jące j n a  płn. K rasne po ­
dano  m eld u n ek  o ru c h ach  w o jsk  n iep rzy jac ie la , tak  sam o i b a ­
te rii s to jące j n a  płd . od B uska  koło  cm en ta rza .

O bserw ato r: B a rtk o w iak  sierż .” .
3 ) „L ot bo jo w y  n r. 145, 146.
Piloci: por. D ziem bow ski (F o k k e r  D .V I! 511). ppor. Le­

w andow ski (F o k k e r  D.Y1T 505).
S ta rt: 9.45. ląd o w an ie  11.06 —  11.16.
Z adanie: Z aa tak o w an ie  n iep rzy jacie lsk ie j k aw alerii p rze ­

p raw ia jące j się p rzez B ug w  re jo n ie  B usk —  D erew lany  i na 
zachód od tej linii.

D roga: Lw ów , w zdłuż lin ii ko lejow ej na w schód, w zdłuż 
rzeczki D um ny  n a  B usk  i k rążen ie  n ad  B uskiem .

W y k o n an ie :
N a d rodze Jab ło n ó w k a  - B usk  i na  di-odze odchodzącej od 

tej d rog i w  s tro n ę  B ugu zaa tak o w an o  1000 k o n i i liczne tab o ­
ry . k tó re  n iep rzerw an y m  sznurem  w y p e łn ia ły  całą drogę, 
ogniem  kulom iotów 7, zad a jąc  u c iek a jącem u  n ieprzy jacie low i 
liczne s tra ty . P od  m ały m  lask iem  2 km  na w sch. od B uska
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szw ad ro n  jazd y  u k ry ty  w cieniu. P o d  w sią P o b u rzan y  p rz e p ra ­
w ia się n iep rzy jac ie l p rzez B ug i u siłu je  n ap raw ić  m ost. Sil­
nym  ogniem  k u lo m io tó w  zosta ł p o w strzy m an y  i rozproszony . 
P o d  R ak o b u ty  p rzep raw ia  się dalsza k o lu m n a  p rzez  rzekę i d ą ­
ży w  s tro n ę  lasu  n a  zachód od w ym ien ionej wsi. P o ln ą  d rogą  
od płn.-w sch. na Żelechów  n ad jeżd ża  z lasu  k aw a le ria  w sile 
300 koni. Z obaczyw szy p łatow ce zaczęła pan iczn ie  uciekać. 
W  tej sam ej chw ili in n y  sam olo t obrzucił ją  2 bom bam i, k tó re  
tra f iły  m iędzy  ucieka jących .

D ziem bow ski por. i dca esk. (1 5 )” .
4 ) por. pil. W eb er z 7 esk. m yśliw sk ie j la ta ją c  w  czasie 

13.20 —  14.20 m eldu je :
„A takow ano  100 fu r  pod e sk o rtą  - rzu co n o  2 bom by na 

w ieś Kupcze. Z pow odu  p rz eg rz an ia  m o to ru  za w ró co n o ” .
5 ) P o r. obs. F ab ian  z sierż. p ilo tem  R ączką z 6 esk. m el­

d u ją  z lo tu  w ykonanego  o godzin ie 15.25 — 16.35:
„M iędzy Ł o d y n ą  Nw. a H erp inem  w alka . P łd . Żelechów  

około 1000 szabel n iep rzy jacie la , M ilatyn  Nw. i St. około 200 
k a w a le rii” .

M eldunek ten zrzuc ił por. F ab ian  do m jra  A braham a.
6) Sierż. obs. P ią tk o w sk i z m jrem  pil. F a u n t  le R oy w lo ­

cie o godz. 19.10 20.15 o b serw u ją  m asy  k aw alerii, n iep rz y ja ­
ciela, idące n a  zachód.

7) P o r. obs. K ubala z p ilo tem  plu t. T isslerem  z lo tu  o godz. 
18 19.40 m eldu ją:

„I. Godz. 18.20 od S rok  tren y  do Lw ow a. Koło Ż ydatycze 
w s tro n ę  L w ow a około 500 w ozów  i jed n a  b a te ria .

II. N iesłuchów  100 w ozów  zw róconych  na południe. Pod 
lask am i na płd. od N iesłuchow a około 800 k aw a le rii u k ry te j 
godz. 18.30. Sokołów  pusty . W yrów , H erp in , Jak im ó w  p rzy ­
puszczaln ie  w o lny  od npla. N ahorce  M ałe 400 konnych . M iędzy 
N ah o rcam i a Żelechow em  około 800 konnych . N a d rodze N a­
horce —  Żelechów  i w  Żelechow ie około 150 w ozów . Ł odyna 
N owe 30 w ozów . W łasn a  a r ty le r ia  o strze liw u je  d rogę Ł odyna 
—- N ahorce. W  lesie n a  płd. od T a d a ra  k o n n ica  npla. Część tre ­
nów  i k o n n ica  zaczęła uciekać do S trep to w a. T a d a ra  p u sta , 
p rzypuszczaln ie  przez w łasn ą  p iechotę obsadzona. S trep tó w  
około 200 k o n n y ch  i 100 wozów.

III. R zepniów  150 w ozów . M ila tyn  Nw. i St. tre n y  100 
wozów. Koło Z. S. n a  płd. od K ozłow a około 200 w ozów  roz­
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pro szo n y ch  po polach  (a ta k o w a n e  by ły  p rzez lo tn ik a ) , zaczę­
ły jech ać  w k ie ru n k u  na L isko. W  lesie n a  zachód od Ż u ra ty n a  
około 200 w ozów  i 800 kaw alerii.

IV. B usk  pusty . Z B uska do K rasnego  k ilk a  w ozów . Busk. 
ż u ra ty n  przez w łasne oddziały  obsadzone.

V. Godz. 19.00 z lasu  od północy do D uniow a około 500 
k aw a le rii p rzep raw iło  się p rzez rzekę. Z K ędzierzaw ce przez 
rzek ę  na  płd. w zdłuż lasu  około 800 k o n n y ch  i 50 w ozów . Z la ­
su położonego n a  płd. N iesłucliow a a na  zachód  od K oty  874 
około  250 k o n n y ch  galopem  jedzie  do L iska  N ow osiółki, 
z k tó ry c h  ro zw ija  się w  ty ra lie rę , rów nocześn ie z tego sam ego 
lasku  n a  płd. od N iesłucliow a około 200 jeźdźców  jedzie do 
U binie i z U binie przez m ost n a  po łudn ie  ro z w ija ją  się w  ty ­
ra lie rę . T y ra lie rk a  ta  około 150 ko n i a ta k u je  naszą  kaw alerię , 
k tó ra  zb iera  się godz. 19.10 p rz y  sk rzy żo w an iu  d róg  na  p o łu d ­
n ie od N ow e S iółki i godz. 19.15 galopem  w  dw óch szw ad ro ­
n ach  u cieka na Z adw órze. Za k aw a le rią  jechało  au to  p an ce r­
ne. N iep rzy jac ie lsk a  ty ra lie ra  za trzy m ała  się w zdłuż d rog i id ą­
cej od U binie do K u tk o rza , część ty lko  około 40 ko n i posuw ała 
się w  k ie ru n k u  po łudn iow ym  około 500 m  na zachód od d rog i 
N ow osiółki Z adw órze. G alopu jąca  ty ra lie rk a  n p la  na  płd. od 
N ow osió łk i zosta ła  p rz y  zaa tak o w an iu  z k u lo m io tu  p o w strzy ­
m an a  i częściow o zm uszona do ucieczki.

VI. B a te ria  np la  jed n a  H H S trep tów , d ru g a  koło  Z S phi. 
N iesłuchów .

O godz. 19.10 jeden  b aon  w ychodzi z Z adw órza w  k ie ru n ­
ku  n a  N ow osiółki. P rzez cofnięcie się k aw ale rii za trzy m a ł się, 
jed n a  k o m p an ia  zaczęła się ro zw ijać  w zdłuż k an a łu  na k-ku 
wscli. Po zrzu cen iu  w yw iadu  lo tniczego, zaczął ca ły  b ao n  zno­
wu m aszero w ać n a  N ow osiółki o godz. 19.25.

U w aga: Sądząc z u g ru p o w an ia  np la  kaw ale rii w  re jon ie  
N ahorce —  Żelechów  Ml, o raz  w  re jo n ie  N iesłuchów  Du- 
n iów  - U binie należy  się spodziew ać w  ciągu nocy  a k c ji np la 
w k ie ru n k u  na  C herp in  - N ow ystaw , oraz  n a  lin ię  kolejow ą 
B orszczow ice —  K rasn e” .

D ow ództw o fro n tu  po łudn iow ego  bezzw łocznie w yk o rzy ­
s tu je  nadchodzące m eld u n k i lo tn icze bądź  to w  postaci u stnych  
zarządzeń  czy in fo rm acy j, bądź  też pisem nie.

Oto p a rę  w yciągów .
1) „L. 3389/III.
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I. N iep rzy jacie l w  sile około 2 dyw izyj k aw alerii p rz e p ra ­
wił się p rzez B ug w  re jo n ie  K am ionka S tru m iło w a  a B uskiem  
i posuw a się w  k ie ru n k u  połudn iow ego  zachodu.

II. G rupa  gen. Szym anow skiego  i 6 D. P. p rzep ro w ad zą  
k o n trak c ję  celem  odrzucen ia  n p la  za B ug” .

2 ) „G odz. 22.00 L. 3406/ffl.
I. W ed łu g  w iadom ości o p a rty ch  n a  w yw iadzie lo tn iczym  

z n a jd u ją  się u  p rzep raw y  B ugu 4000 do 6000 fu r. P rze p raw a  
odbyw a się b a rd zo  pow oli i należy  się spodziew ać, że np l ty l­
ko część tab o ró w  w  ciągu  nocy  n a  zachodn i b rzeg  B ugu zdoła 
p rzepraw ić. Jak o  osłonę tab o ró w  stan o w i oddział np la  jazd y  
w sile 400 szabel (w ed łu g  obliczeń lo tn ik a ).

II. D tw o F ro n tu  n ak a zu je  u rząd zić  energ iczny  w y p ad  na 
tab o ry  w  P o b u rzan ach ...”

3 ) „L. 3403/III.
W  ak c ji n a  k aw alerię  bolszew icką b ra ł dziś w y b itn y  u d zia ł 

I ii  dyw izjon  lo tn iczy . W y k o n a ł on w  dn iu  dzisiejszym  około 
40 lo tów  n a d  n iep rzy jacie lem , k tó reg o  zw alczał nadzw yczaj 
sku teczn ie  b o m b am i i k a rab in am i m aszy n o w y m i” .

4 ) „L. 3424/III dn ia  17.VIII. 20 r. godz. 10.00.
W  dn iu  15 i 16.8 w y ró żn iły  się w  ak c ji przeciw  a rm ii k o n ­

nej B udiennego 15 e sk ad ra  b o jo w a pod d-tw em  p or. D ziem ­
bow skiego, zaś w  dn iu  16 b. m . ca ły  III D yon lo tn iczy  (15 i 7 
bo jow a, oraz  5 i 6 esk. w y w .) p od  d-tw em  m jr  F a u n t le Boy, 
a ta k u ją c  np la  b o m b am i i k .m ., p rzy czy n ia jąc  k o n n icy  w ielkie 
s tra ty , o raz  p ro w ad ząc  w yw iady . W  dn iu  16 b. m . w y k o n a ł III 
dyon  lo tn iczy  n a  19 a p a ra ta c h  49 lo tów  n ad  nplem , D tw o F ro n ­
tu Po łudn iow ego  u p ra sza  o um ieszczenie m eld u n k u  z akcji 
lo tn iczej w  k o m u n ik acie  p raso w y m  N aczelnego W o d z a” .

i) Dzień 17 VIII 1920.

W  dniu  tym  rozpoczął się ogólny  o d w ró t oddziałów  p o l­
sk ich  f ro n tu  połudn iow ego . C hodziło o to, b y  s tan ąć  zw artą  
m asą p rzed  m u ra m i Lw ow a, zan im  w ta rg n ą  do niego m asy  
bolszew ickie.

Jednocześn ie rozpoczęto  ew ak u ac ję  Lw ow a. O to w y ją tk i 
z rozkazów :

„L. 3439/III.
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N ależy bezzw łocznie opróżn ić b u d y n k i za ję te  do tychczas 
p rzez oborę k o n ce n tracy jn ą  N r. 1 i rzeźnię m ag azy n u  6 A rm ii 
w P rzem y ślu . Od dn ia  19 b. m . m a ją  być te b u d y n k i w olne d la 
pom ieszczenia III dyonu  lo tn iczego” .

„L. 3440/III.
T ab o ry  III dyonu  lo tniczego o raz  n iekoniecznie po trzeb n y  

m a te r ia ł odejdą bezzw łocznie do P rzem yśla .
Szef ko le jn ic tw a  d o sta rczy  w  ty m  celu odpow iednią ilość 

p arow ozów ” .
T ym czasem  III dyon lo tn iczy  w alczy  od św itu  z 1 a rm ią  

k onną, opóźn iając je j m arsz  n ad lu d zk im  w ysiłkiem .
Oto o rien tacy jn y  w yciąg  z lo tów  tego dn ia  d la  n iek tó ry ch  

załóg:
—  k p t. pil. C orsi z 7 esk.
1 ) 4.05 —  5.05; 2 )  6.10 —  7.20; 3 )  8.00 —  9.15; 4 ) 12.45 -  

13.35.
—  por. D ziem bow ski z 15 esk.
1 ) 9.24 —  10.30; 2 ) 11.50 -  13.21; 3 ) 15.14 —  16.21; 4 )

17.50 19.02.
—  ppor. L ew andow sk i z 15 esk.
1 ) 9.13 - 10.02; 2 )  10.38 —  11.45; 3 ) 13.45 15.30;

4 ) 17.43 —  18.48.
—  por. W eb er z 7 esk.
1 ) 5.20 - 6.20; 2 ) i 3 ) b ra k  m eld u n k u , 4 ) 15.30 —  16.40;

5 ) 18.00 —  19.00.
O dn iu  17 V III pisze szef oddziału  operacy jn eg o  6 a rm ii 

m jr  A jdukiew icz:
„M iałem  wiele m n ie jszy ch  p rzy k ład ó w  a tak ó w  lo tn iczych  

na jazdę w  czasie o sta tn ie j k am p an ii. P raw ie  k ażd y  lo tn ik  w y­
w iadow ca, k tó ry  n ap o tk a ł w  czasie lo tu  na oddział ja zd y  n ie­
p rzy jac ie lsk ie j, a takofvał go n a ty ch m ias t b o m b am i lub  k.m .

N a jp ięk n ie jszy m  jed n ak , typow ym  p rzy k ład em  dzia łan ia  
lo tn ik ó w  p rzeciw  jeździe, zd a je  się jed y n y m  w  naszej w ojn ie , 
by ł a ta k  III dyonu  lo tn iczego  n a  arm ię  k o n n ą  B udiennego dnia 
17 s ie rp n ia  1920 r.

6 A rm ia m a ją c  lewe sk rzy d ło  pobite, a p raw e zn a jd u jące  
się w  odw rocie w  lin ii S eretu , nie m ogła  staw ić  żadnej p rze­
szkody  na d rodze jego  zam iarów . M iędzy a rm ią  B udiennego 
a dw orem  nie było  żadnych  oddziałów . Sam  Lw ów  osłan iany  
by ł p rzez słabe oddziały  ochotnicze. N a jb liższa  z dyw izyj 6 A r­
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m ii m ogła, m im o n akazanego  pośpiechu , zdążyć dopiero  w 24 
godzin.

Mogło to jed n ak  być już za  późno. Gdy k o n tra k c ja  w szyst­
k im i s to jący m i do dyspozycji oddzia łam i n ie d a ła  re zu lta tu , 
w ów czas zdecydow ało  się dow ództw o 6-tej A rm ii p rzec iw sta ­
w ić B ud iennem u o s ta tn ią  i jed y n ą  ro zp o rząd za ln ą  sw ą rezerw ę. 
Był n ią  III dyon  lo tniczy. O trzym ał on rozkaz p o w strzy m an ia  
m a rsz u  B udiennego n a  Lw ów  przez a tak o w an ie  go w szystk im i 
sam olo tam i.

L o tn icy  zrozum ieli w ażność chw ili. O św icie s ta ło  na  lo t­
n isk u  lw ow skim  14 ap a ra tó w , go tow ycli do s ta r tu . Z dum iałem  
się tą  cy frą , gdyż wr p o przedn ich  d n iach  nie p rzenosiła  ona n i­
gd y  5 —  6 ap a ra tó w . N a m o je  p y tan ie  jed n ak  o trzy m ałem  od 
jednego  z lo tn ik ó w  odpow iedź:

—  P o w y ciąg a liśm y  w szystk ie  zuży te  g ra ty  z h an g aró w . 
B ędziem y la tać  choćby na z łam an ie  k a rk u , bo w iem y, że d z i­
sie jszy  dzień jes t decydujący .

Co k w a d ran s  w y ru sza ł jeden  a p a ra t  z lo tn iska , co k w a­
d ra n s  w raca ł jeden  z fro n tu . Z eszyw ano p o d a rte  sk rzy d ła  sa ­
m olo tów , n ap raw ian o  m o to ry , ła tan o  p o trza sk an e  k u lam i czę­
ści k o n s tru k c ji  i ru szan o  ze św ieżym  zapasem  benzyny  i am u ­
nic ji znów  do w alk i n a  „z łam anie  k a rk u ” .

C ały dzień od św itu  do późnego w ieczora  trw a  a tak . E fek t 
jego  da  się p rzed s taw ić  w  k ilk u  cy frach : w y k o n an o  14-tu ap a ­
ra ta m i 72 lo ty  n ad  n iep rzy jacie lem , rzucono  około 4000 kg 
bom b, w y strze lan o  około 25.000 n ab o i do k.m . B udienny  p o ­
su n ą ł się n ap rzó d  w  dn iu  tym  zaledw ie o 3 km . S y tu a c ja  zo s ta ­
ła u ra to w an a . W ięk sza  część 6-tej A rm ii zdąży ła  sk o n cen tro ­
w ać się pod L w ow em  do decydu jącej b itw y  z B u d ien n y m ”.

Jak o  w y n ik  całodziennej w alk i i ro zp o zn an ia  dow ództw o 
fro n tu  w y d a je  dn ia  18 VIII o godz. 1.20 sw ój rozkaz o p e racy j­
ny  n r. 6 L. 3435/III. O to w yciąg  z tego rozkazu :

1) „G łów ne siły  k o nn icy  bolszew ickiej osiągnęły  17 VIII 
w ieczorem  Z adw órze *— Jary czó w  N ow y C hreniów .

2 ) 6 D. P. g ru p u je  się w  re jo n ie  B orszczow ice —  P ru sy  — 
Żydatycze.

3 )  Gen. S zym anow ski w ycofu je  się do  re jo n u  B atia tycze — 
D zib u tk i —  K ulików .
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4 ) 13 D. P. (w ed łu g  m eld u n k ó w  lo tn iczy ch ) w ycofała  się 
17 VIII popo łudn iu  w  k ie ru n k u  Lw ow a.

5 ) Z naki lo tn icze należy  bezw zględnie w y k ład ać” .
R ozkaz do 12 i 13 D. P. w ysłano  sam olotem .

j )  Dzień 18 VIII 1920.

Od św itu  lo tn ic tw o  p ra cu je  dalej. P rzy b y ło  m u  zadan ie  
odszu k an ia  i u trz y m a n ia  łączności z 12 i 13 dyw izjam i p iecho­
ty oraz  a rm ią  u k ra iń sk ą . P rzy b y ło  m u  zadan ie  rozpoznan ia  
luk, k tó re  p o w sta ły  pom iędzy  6 a rm ią  a u k ra iń sk ą  z jednej 
s tro n y  i 6 a rm ią  a 3 z d ru g ie j. A sam olo tów  ubyło . Jed n ak  n a  
w alkę z a rm ią  k o n n ą  B udiennego la ta ją  dalej, chociaż już  
z m n ie jszą  in tensyw nością . Jak i jes t w ynik , św iadczy  sam  Bu- 
d ienny  w  rad io g ram ie  do sw ych  przełożonych , o następ u jące j 
treści:

„18 VIII godz. 15.
W  o sta tn ich  dn iach  n iep rzy jac ie l w szerok im  zak resie  za­

stosow ał w w alce z k aw a le rią  sam oloty , wr ten sposób k o m p en ­
su jąc  zby t szczupłe siły. W  dniu  16 i 17 s ie rp n ia  e sk ad ry  nie­
p rzy jac ie la  w  liczbie dochodzącej do 9 sam olo tów  k rąży ły  nad  
n ac ie ra jący m i k o lu m n am i k onnej a rm ii. Z uchw ale zn iża jąc  
sam olo ty , n iep rzy jac ie l ostrze liw ał nasze oddzia ły  i za rzu ca ł je  
bom bam i. W o jsk a  a tak o w an e  z p o w ie trza  nie m n iej niż trzy  
razy  na  dzień m a ją  o g rom ne s tra ty  w ludziach  i kon iach . 
W  jed n ej ty lko  6-ej dyw izji k aw ale rii w  dn iu  17 V III zab ito  
i ran io n o  przeszło  100 ludzi i 100 koni. Jedno  z n a ta rć  6-tej dy ­
w izji kaw ale rii o d p a rto  w yłączn ie za pom ocą sam olotów .

P roszę  o rozkaz n a ty ch m iasto w eg o  w ysłan ia  do m ego ro z ­
p o rządzen ia  jednej b a te r ii  p rzeciw lo tn icze j, k tó ra  b y  podążyła 
za a rm ią ” .

R ów nież ro zk azy  dow ództw a fro n tu  po łudn iow ego  o p iera­
ją  się przede w szy stk im  n a  w iadom ościach  o trzy m an y ch  z III 
dyonu  lo tniczego. Oto w y ją tek  z ro zk azu  operacy jnego  n r. 7 
L. 3472/III z 18 V III:

„W  ślad  za u s tn y m  rozkazem  z godz. 18.00 I A rm ia k o n n a  
B udiennego  m asze ru je  w  k ie ru n k u  po łudn iow o-zachodn im  z za­
dan iem  w zięcia L w ow a. P o su w a się trzem a k o lu m n am i:
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a )  K olum na pó łnocna, p rzec iw  k tó re j zo sta ła  zarząd zo n a  
a k c ja  d y w iz ji ja zd y  oraz  5 d y w iz ji p iech o ty  (g ru p y  p łka 
R ó m m la  i gen. S zym anow sk iego).

b )  K o lum na środkow a, tocząca obecnie bój z 13 D. P. na  
w sch ó d  od W in n ik  (p o d  K u ro w icam i).

c) K olum na po łudn iow a, k tó ra  po za jęciu  P rzem yślan , 
S w irza  i B obrk i po su w a się w  k ie ru n k u  po łudn iow o zachodnim .

L o tn icy  m e ld u ją  rów nież p iecho tę bo lszew icką (600 lu d z i) 
w  m arsz u  n a  zachód  z K niażego do Rozdoły.

IV. O ddziałów  nie rozdzielać, działać ca łą  m asą  w edług  
w łasnych  w yw iadów  i m eld u n k ó w  lo tn iczych .

V. L o tn icy  p raco w ać  będą w edług  spec ja lnych  in s tru k -
«yj-

Z w racam  uw agę n a  w ażność w y k ład an ia  znaków  lo tn i­
czych, gdyż inaczej m a ją  lo tn icy  ob serw ację  nadzw yczaj u tru ­
dnioną, o raz  nie w iedzą, gdzie z rzucać m e ld u n k i” .

Ze w zględu  n a  bezpośredn ie zag rożen ie  L w ow a pod w ie­
cz ó r III d yw izjon  lo tn iczy  o d la tu je  do P rzem yśla . W e Lw ow ie 
p o zo sta je  m jr  F a u n t le R oy w raz  ze sz tabem  oraz  u rząd zen ia  
w ysun ię tego  lo tn isk a .

k) Dzień 19 VIII 1920.

W  nocy 18/19 V III s tan ę ły  zw arc ie  p rzed  Lw ow em :
—  w Żółkw i g ru p a  kaw ale rii p łk a  R óm m la,
—  w  K ulikow ie g ru p a  gen. Szym anow skiego , licząca 

w ów czas około 1500 bagnetów ,
—  na odcinku  D u b lan y  —  P ełtew  oddzia ły  z 6 dyw izji 

piechoty ,
— -  na  po łudn ie  od P ełtw i p rzed  W in n ik am i 13 dyw izja  

piechoty.
B rak o w ało  12 dyw izji p iecho ty , k tó ra  by ła  dopiero  w oko­

licy  P rzem y ślan .
A rm ia  u k ra iń sk a  w ycofała  się za D n iestr, o słan ia jąc  S ta ­

n isław ów  i połączenie ko lejow e z R um unią . N a połączeniu  tym  
szczególn ie zależało, gdyż w obec s tra jk u  ro b o tn ik ó w  p o rto w y ch  
w G dańsku  i w s trzy m an ia  tra n z y tu  am u n ic ji p rzez C zechosło­
w ację  by ła  to  jed y n a  d roga , k tó rą  szła do P o lsk i am u n ic ja , do ­
s ta rc z a n a  n am  w k ry ty cz n y m  położeniu  przez W ęgry .
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Od św itu  g ru p a  p łk a  R óm m la rozpoczęła p rzec iw n a ta rc ie  
i n ac ie ra ją c  zdecydow anie  n a  p rzew aża jące  siły, posuw a się na  
Żółta ńce.

P ró b y  n a ta rć  k onnej a rm ii n a  z w a rty  fro n t pod L w ow em  
u d ało  się odeprzeć.

12 dyw iz ja  p iecho ty  się zbliża.
L o tn icy  d z ia ła ją  dalej in tensyw nie.
N a p rzy k ład  por. D ziem bow ski dow ódca lf> esk ad ry  m y ­

śliw skiej w y k o n u je  cz te ry  lo ty  bo jow e w czasie 7.56 —  8.35,
11.02 -  11.45, 14.54 — 16.08, 18.44 - 19.45.

P or. H endricks z tejże eskad ry , k tó ry  cudem  u n ik n ą ł n ie­
w oli lub  śm ierc i po zestrzelen iu  go 15 V III i p a ru d n io w e j w ę­
d rów ce d o s ta je  się do e sk ad ry  i w y k o n u je  rów nież cz te ry  lo ty  
w czasie 7.56 —  8.35, 9.31 —  10.03,10.30 —  11.28, 14.58 —  15.58.

Ale i in n e  e sk ad ry  p raco w ały  ro z p o zn a jąc  lub  walcząc.
Oto g arść  w y ją tk ó w  z ich p racy .
1) „L. 3474/III godz. 10.30.
L o tn icy  m e ld u ją  około 400 jazd y  n iep rzy jac ie la  z R em eno- 

w a n a  Ż ółtańce. O koło 1000 jazd y  bolszew ickiej z B orszczow ic 
do  lasu  n a  pin. P iku low ice” .

2 ) „L. 3475/III godz. 11.00.
I. W ed łu g  re la c ji lo tn iczej k aw a le ria  bolszew icka w  sile 

oko ło  2000 kon i m asze ru je  pośpiesznie od s tro n y  s tac ji B ory- 
nicze p rzez B rzozdow icze —  O lchow cc na M ikołajów .

II. A rm ia gen. P aw len k i uderzy ...”
3 ) „O godz. 18.30 lo tn ik  zauw ażył ru c h  n iep rzy jacie lsk ie j 

k aw a le rii do 500 szabel od D żw inogrodu  na Szlom eję (20 w io rs t 
n a  p o łu d n io w y  zachód  od L w o w a). M ożliw ym  jest, że to  była 
b ry g a d a  K otow skiego” .

W reszc ie  p rzy ch o d zi do dow ództw a f ro n tu  ra d o sn a  w iad o ­
m ość o zw ycięstw ie n ad  W isłą . W iad o m o ść  tę p rzede w szyst­
k im  p o d an o  lo tn ikom . Szał rad o śc i o g arn ia  w ym ęczonych, 
sp raco w an y ch  ludzi. C hcą się tą  rad o śc ią  podzielić z tym i, k tó ­
rzy  tam  n a  fro n cie  w alczą w gryzien i w  ziem ię. O sta tn im  w y ­
siłk iem  sam olo tów  i ludzi s ta r tu ją ,  b y  nieść rad o sn ą  w ieść do 
oddzia łów  g ru p y  p łk a  R óm m la i 12 d y w iz ji p iech o ty  oraz by 
n ieść  śm ierć  n ieprzy jacie low i.

O n iepow odzen iach  a rm ij T uchaczew skiego  na froncie  
p ó łn o cn y m  d o w iad u je  się i B udienny . o trzy m u jąc  k a teg o ry cz­
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ny rozkaz zap rze s tan ia  n a ta rć  na  Lw ów , a sk ie ro w an ia  bez­
zw łocznego całej 1 a rm ii k onnej n a  L ublin , to  je s t na  ty ły  g ru ­
py uderzen iow ej N aczelnego W o d za  ( f ro n tu  śro d k o w eg o ).

P rzesilen ie  b itw y  o Lw ów  w  1920 ro k u  m inęło . R ozpoczę­
ła  się je j likw idac ja .

1) Dzień 20 V III 1920.

1 a rm ia  k o n n a  rozpoczęła sw ój m arsz  w  k ie ru n k u  północ­
no-w schodnim , by  po o d erw an iu  się od L w ow a sw obodn ie  ru ­
szyć pod Zam ość. Jej n iek tó re  oddzia ły  oraz  g ru p a  J a k ira  osła­
n ia ły  o dw ró t, trzy m a ją c  za ję te  s tan o w isk a . D latego  n a  p rzed ­
polu L w ow a był w zg lędny  spokój.
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O środek  w a lk i sk u p ił się tego d n ia  w  oko licach  Sw irza, 
gdzie 12 dyw izja  w alczy ła z o tacza jący m i ją  oddzia łam i g ru p y  
J a k ira  i 14 a rm ii bolszew ickiej.

D ru g i czuły  p u n k t f ro n tu  południow ego —  to m arsz  k a ­
w ale rii n iep rzy jac ie la  n a  S try j, w ym ierza jący  tym  cios bezpo­
średn io  w  k o m u n ik ac ję  ko le jo w ą oraz  w  zagłębie naftow e.

K ilka lo tów , k tó re  tego dn ia  m oże w y k o n ać  lo tn ic tw o , je s t 
p rzeznaczone p rzede w szy stk im  n a  rozpoznan ie. W yciąg i z n ie­
k tó ry ch  dokum entów .

1 ) „L. 3518/III godz. 16.10.
L o tn ik  o b serw u jący  ru c h y  8 D yw izji k aw a le rii bolszew ic­

kiej, k tó ra  by ła  zg ru p o w an a  w  re jo n ie  M ikołajów  —  R ozdół -  
B rzozdow ica, zauw aży ł ru c h  je j części w  k ie ru n k u  po łu d n io ­
wym . k o lu m n a  około 1000 kon i i 400 fu r  p rzeszła  D n ies tr 
i o k rąża jąc  Żydaczów  od w schodu, dąży ła  w  k ie ru n k u  Ż uraw - 
na. Czoło przeszło  B ereźnicę K rólew ską o godz. 9 ra n o ” .

2 ) „L. 3520/III godz. 18.00
L o tn icy  s tw ie rd za ją  ru c h  k o lu m n  np la  ja z d y  w  k ie ru n k u  

północnym . O godz. 16.40 —  1000 kaw ale rii bolszew ickiej m a ­
szeru je  z D alnicz n a  B atia tycze . N a d rodze z Ź ółtańce do K a­
m ionk i 150 wozówT. O godz. 17.00 z m . P odhoryszcze do M ikoła­
jow a około 1000 koni i 400 w ozów . Z m . C zarnuszow ice do Po- 
łonice — Z adw órze 1000 ja zd y  z tren am i. Z B orszczow ic na  
C bren iów  1000 jazd y  n iep rzy jac ie la” .

E sk a d ry  7 i 15 m yśliw sk ie  w y k o n a ły  po p a rę  lo tów  b o jo ­
w ych na zw alczan ie 8 dyw izji k aw a le rii bolszew ickiej, idącej 
na S try j.

m ) Dzień 21 V III 1920.

6 p o lsk a  a rm ia  po d  n ow ym  dow ódcą gen. L am esanem  de 
Salin ru sza  częścią sw ych sił w  pościg za 1 a rm ią  k o n n ą  Bu- 
d iennego, a re sz tą  rozpoczyna ogólne p rzeciw dzia łan ie , k tó re  
po p a ru  dn iach  kończy  się w yparc iem  g ru p y  J a k ira  za B ug oraz 
lik w id ac ją  zagonu  n a  S try j p rzez zm uszenie do o d w ro tu  n ie­
p rzy jac ie la  i n aw iązan ie  bezpośredn ie j łączności po łudniow ego 
sk rzyd ła  6 a rm ii z pó łnocnym  sk rzyd łem  a rm ii u k ra iń sk ie j 
gen. P aw lenk i.

Ze w zględu  na  pogodę lo tn ic tw o  w y k o n a ło  tego dn ia  ty lko  
jeden  lo t na rozpoznan ie  okolicy  S try ja . L ot ten „stw ierdził

6. Przegląd Lotniczy Nr 4.
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k aw alerię  bo lszew icką p rzed  S try jem  od s tro n y  w schodniej 
w G rotenow ic i G elsendorfie, gdzie w idziano  700 k o zak ó w ” .

D nia 23 V III III dy w iz jo n  lo tn iczy  p rzen iósł się z p o w ro ­
tem  z P rzem y śla  do L w ow a —  L ew andów ki.

IV. OMÓWIENIE.

W  m ia rę  ro z w ija n ia  się dzia łań  i zb liżan ia  się p rzesilen ia  
b itw y  znaczenie, c iężar g a tu n k o w y  111 d y w iz jo n u  lo tn iczego 
rósł. Św iadczą o ty m  liczne dok u m en ty , pow stałe  podczas sa ­
m ej b itw y  lub bezpośredn io  po niej.

P rzed e  w szy stk im  u d erza  ilość w ierszy  pośw ięcona lo tn ic ­
tw u w  ro zk azach  o p eracy jn y ch  ogó lnych  i szczególnych do ­
w ództw u fro n tu . Ilość tych  w ierszy  rośn ie , dy w iz jo n  d o ra s ta  
do znaczen ia  ró w norzędnego  z dyw izją , b y  ją  w  przesilen iu  
przew yższyć. 17 VIII cała p ra ca  sz tab u  w isi p raw ie  na  III d y ­
w izjon ie  lo tn iczym .

D o p o m in a ją  się pom ocy lo tn iczej podległe dyw izje , p ro szą
0 n ią  sąsiedzi. Oto w y ją te k  z rozm ow y hughesow ej m iędzy 
p p łk iem  B o rtn o w sk im  ze sz tab u  3 a rm ii, a m jrem  R ozw adow ­
sk im  ze sz tab u  6 a rm ii z dn ia  21 V III 1920:

P p łk  B o rtn o w sk i: „N ie m am y  lo tn ików , g dyby  n am  po­
łu d n io w y  fro n t zechciał z rob ić  w yw iad , b a rd zo  byśm y  byli 
w dzięczni” .

M jr R ozw adow ski: „P an ie  P u łk o w n ik u , za rząd z im y  w y­
w iad  z naszej s tro n y , o ile oczyw iście dopisze pogoda, bo dziś 
w cale n ie la ta li” .

R udienny, n a  k tó reg o  a rm ię  spadło  w tym  okresie w edług  
sp raw o zd an ia  technicznego 39.500 n ab o jó w  k arab in o w y ch
1 9360 kg  bom b, też zap rag n ą ł m ieć  siln ie jsze lo tn ic tw o  w łasne 
i  w ysła ł d n ia  25 V III o godz. 1.00 te leg ram  do sztabu  zach o d ­
n iego  fro n tu :

„W  o sta tn ich  w a lk ach  pod L w ow em  oddziały  k onnej a rm ii 
m ia ły  w ielkie s t r a ty  p rzez  sam o lo ty  n iep rzy jac ie la , k tó re  la ta ­
ły  n ieu s tan n ie  i o strze liw a ły  ogniem  k a rab in ó w  m aszynow ych  
d z ia ła jące  oddzia ły  k onnej a rm ii. Bez bo jow ego  oddziału  sa ­
m olo tów  tru d n o  n am  będzie w alczyć z n iep rzy jacie lem . R ada 
rew o lu cy jn a  k o n n ej a rm ii p o stan o w iła  p ro sić  o:
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1) p rzydzielen ie  flo ty lli pow ie trzn e j k onnej a rm ii zd a tn e ­
go do b o ju  oddziału  niszczycieli,

2 )  p rzydzie lić  ośm iu  lo tn ik ó w  do ciężkich  zag ran iczn y ch  
m aszyn  i sześciu o bserw ato rów ,

3 ) trz y  a p a ra ty  niszczycielskie, k tó ry c h  b ra k  do n a ta rc ia .
4 ) dw a siln ik i R hon  do zam ian y  s ta ry c h ” .
D ow ódca 6 a rm ii gen. L am esan  de S alin  w y d a ł 11.IX.1920 

L. 4023/III „R ozkaz poch w aln y  d la III d y w iz jo n u  lo tn iczego” , 
w k tó ry m  o p isu jąc  czyny  tego d yw iz jonu  za czas od m a ja  1920, 
ta k  p isze o d n iach  w alk i p od  Lw ow em :

„W  chw ili zaś, gdy n iep rzy jac ie l zb liżał się do Lw ow a, 
chcąc go za w sze lką cenę opanow ać, lo tn icy  III d yw iz jonu  lo t­
n iczego z m jr  F a u n t  le R oy n a  czele, n a  a p a ra ta c h  p rzez 3 dni 
z rzęd u  od ra n a  do nocy, a tak o w ali p o su w ające  się ko lum ny  
ja z d y  n iep rzy jac ie lsk ie j, p o w strz y m u jąc  je j zapędy  sku teczn ie  
i p rzy czy n ia jąc  je j b o m b am i i k u lo m io tam i znaczne s tra ty . 
Z ra n  w ów czas o trzy m an y ch  zm arł jed en  z n a jd z ie ln ie jszy ch  
p ilo tó w  ppor. R ozm iarek .

W ów czas to  rów nież III d y w iz jo n  lo tn iczy  p ra c u ją c  18-tu 
sam o lo tam i osiągnął n iebyw ałą  ilość do 72 lo tów  n ad  n iep rzy ­
jac ie lem  w  ciągu jednego  dnia.

W reszc ie  B u d ien n y  odm aszerow ał od L w ow a n a  północ, 
i w ted y  nie spoczęli n as i lo tn icy , lecz p row adzili dalej sw ą p ra ­
cę, w sp ó łd z ia ła jąc  w  b itw ach  pod  Z am ościem  i K om arow cm , 
p ro w ad ząc  n ieu s tan n e  w y w iad y  i zw alcza jąc  sku teczn ie  n ie­
p rzy jac ie la  b om bam i i k u lo m io tam i. W  b o jach  ty ch  odznaczył 
się ppor. pil. B a rtk o w iak , k tó ry  szy b u jąc  n a  sw ym  sam olocie 
tuż  n ad  ziem ią, szerzy ł spustoszen ie  i zag ładę w śró d  bolszew i­
ków , a  ląd u jąc  p rz y  k ażd y m  z w łasnych  oddziałów , in fo rm o w ał 
je  o ru c h ach  n iep rzy jac ie la .

Za te w y b itn e  p race  i b o h a te rsk ie  czyny w y rażam  m jr  
F a u n t le Roy, por. K ubali, por. H endricksow i, por. T u rb iak o w i, 
ppor. B artk o w iak o w i oraz  w szy stk im  oficerom  i szeregow ym  
m o je  u zn an ie  w  im ien in  służby  O jczyźnie.

B ozkaz ten  p rzeczy tać  w szy stk im  oddziałom  p rzed  fro n ­
tem ” .

Nie m am  m ożności p rzed s taw ić  do k ład n ie  ogrom nego  w y­
siłku  nerw ow ego i fizycznego dokonanego  w  ciągu  ty ch  k ilku  
dni przez załogi i obsługę tech n iczn ą  ITI d yw iz jonu  lotniczego. 
D am  jed n o  p o rów nan ie . R egu lam in  służby  potow ej p rzew idu je,
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że dzienny  m arsz  oddziałów  pieszych w ynosi do 30 km . W y ­
siłk i w iększe n azy w ają  się fo rso w n y m i i m ożna je  s tosow ać 
n a jw y żej p rzez  dw a dni. R eg u lam in  lo tn ic tw a  ok reśla  m ak sy ­
m a ln y  w ysiłek  d z ien n y  za łog i i obsługi techn icznej n a  jeden 
lo t d łuższy  lub  dw a k ró tsze . Jak że  fo rso w n y  b y ł w ysiłek  III dy ­
w iz jo n u  lo tn iczego, k tó ry  p rzez  k ilk a  dn i k o le jn y ch  d aw ał p o ­
d w ó jn y  w ysiłek  p rzew id y w an y ch  n o rm . L udzie s łan ia li się 
z przem ęczen ia  i ty lko  n ad zw y cza jn y  w ysiłek  w oli i zapału  
trz y m a ł ich n a  nogach .

Jak ież  w niosk i, ja ld e  n au k i m ożna w yciąg n ąć  z ty ch  w alk .
1 ) N ie p rzesad zać  w  m ożliw ościach  sp rzę tu , a w ierzyć, żc 

d uch  lo tn ik a  i jego  w yszkolenie ro z s trz y g a ją  o pow odzeniu . 
T rzeba  um ieć  polegać na sw ych  um ie ję tnośc iach , zdolnościach 
i szczęściu. D o b ry  sp rzę t je s t d o b ry m  uzupełn ien iem  dobrego  
lo tn ik a , św ie tn y  sp rzę t je s t b ezuży tecznym  w  ręk ach  n ieu d o l­
nych.

2 ) O szczędzać lo tn ic tw o  n a  czas rzeczyw iste j p o trzeby . N ie 
żądać od niego sta le  najw yższego  w ysiłku . Z achow ać go na  
przesilen ie  b itw y  i w ted y  żądać  m ak s im u m  w ysiłku .

3 ) L o tn ic tw o  bom bow e lekkie, a p rzede w szy stk im  lo tn ic ­
tw o  sztu rm ow e, je s t b a rd z o  g ro źn y m  przeciw nik iem  zw arty ch  
oddziałów  naz iem nych , zw łaszcza konnych .

4 ) L o tn ic tw o  m oże zad ać  ciężkie s tra ty  oddziałom , m oże 
je  u n ie ru ch o m ić  lub  p raw ie  zniszczyć. L o tn ic tw o  m oże sk u ­
tecznie n ęk ać  i opóźniać w ielk ie jed n o stk i. L o tn ic tw o  n ie m oże 
ob ro n ić  terenu .

5 ) Cele dz ia łan ia  lo tn ic tw a  m u szą  być  w yraźne. N ie m ogą 
one być pom ieszane z celam i w łasnych  oddziałów . Z ostaw ić od­
działom  ziem nym  tego n iep rzy jac ie la , k tó ry  się z n im i zw ią­
zał, a lo tn ic tw u  daw ać cele na  „w olnej p rz e s trze n i” , czy to  
w luce fro n tu , czy n a  ty łach .

6 ) K ażda w ielka  jed n o s tk a  p o w in n a  m ieć sw e lo tn ic tw o  
rozpoznaw cze, sw e sku teczne śro d k i o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j. 
K onie należy  um yśln ie  szkolić  w  znoszeniu  w a rk o tu  siln ika , 
p rze la tu jąceg o  tuż  n ad  g łow am i sam o lo tu  n a  pełnym  gazie.

7 ) N ależy u n ik ać  p rzem arszó w  k o lu m n am i w  dzień, bez 
um yślne j osłony  p rzec iw lo tn icze j.

8 )  M etoda dzia łan ia , ta k ty k a  III d yw iz jonu  lo tn iczego  za ­
sto so w an a w  w alce pod  L w ow em  nie da  się b ezk ry ty czn ie  po w ­
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tó rzyć , ze w zględu  nu w spółczesne śro d k i ziem nej o b ro n y  p rze ­
ciw lo tn iczej i ilość lo tn ic tw a  m yśliw skiego , ja k ą  obecnie m oże 
n iep rzy jac ie l w  k ró tk im  czasie p rze rzu c ić  n a  zag ro żo n y  odci­
nek.

9 ) T a k ty k a  ud erzen ia  n a  n iep rzy jac ie la  dużym i zw arty m i 
zw iązkam i m a  tę  p rzew agę n ad  m e to d ą  pojedynczego  nękan ia , 
że zw iązek  tak i s tan o w i g ro źn ą  siłę d la lo tn ic tw a  m yśliw skiego  
n iep rzy jac ie la  i je s t m ożliw ym  zaskoczeniem  n iep rzygo tow anej 
o b ro n y  p rzeciw lo tn icze j. N ad to  ta k ty k a  tak a  niezależnie od 
s t r a t  m o ra ln y ch , zad a je  ciężkie, sięgające p o d staw  s tra ty  m a ­
te ria ln e  w  d an y m  m iejscu  i czasie. N ic m oże je d n ak  z o g ran i­
czoną ilością lo tn ic tw a  o b jąć  szerszego fro n tu  jednoczesnego  
dzia łan ia .

10) K ażdy lo t rozpoznaw czy  m o żn a  w y k o rzy s tać  do n ęk a ­
n ia  b o m b am i n iep rzy jac ie la . N ękan ie  tak ie  je s t ko rzystne .

N a zakończen ie  dodam , że 5 e sk a d ra  w yw iadow cza, 6 es­
k a d ra  w yw iadow cza „L w o w sk a” , 7 e sk a d ra  m yśliw ska , 15 es­
k a d ra  m y śliw sk a  —  o trzy m a ły  w  późn iejszym  czasie now ą n u ­
m erac ję .

N iechże personel tycli e sk a d r godnie p rzech o w u je  św ietne 
tra d y c je  bo jow e o rg an iza to ró w  i założycieli tych  eskad r.

M jr M adejski W ładysław .

ŹRÓDŁA.

T eka 332, 303, 285, 2597, 2633, 2366, 2370, 3911 z a k t W o j­
skow ego B iu ra  H isto rycznego .

—  Ku czci poleg łych  lo tn ik ó w  księga pam iątk o w a.
—  M oje w alk i z B ud iennym  —  Gen. dyw . Róm el.
—  B ellona sie rp ień  1925, a r ty k u ły  p p łk a  S. G. T. R óżyc­

kiego i k p t. A dam a B orkiew icza.
—  H isto ria  52 p u łk u  p iech o ty  strzelców 1 k resow ych  —  kpt. 

T adeusz P aw lik .

—  Z arys h is to rii w o jennej pu łków  polskich 1918 —  1920:
19 pp. odsieczy L w ow a,
20 pp. ziem i k rak o w sk ie j,
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38 pp. strze lców  lw ow skich ,
40 pp. s trze lców  lw ow skich ,
43 pp. strze lców  kresow ych ,
45 pp. s trze lców  kresow ych ,
51 pp. s trze lców  kresow ych ,
53 pp. s trze lców  k resow ych ,
11 p. u łan ó w  legionow ych,
12 p. u łanów  podolsk ich ,
14 ]). u łan ó w  jazłow ieckich ,
12 k reso w y  pu łk  a r ty le rii po low ej,
13 k reso w y  pu łk  a r ty le r ii  polow ej.

O znaka 7. eks. m y ś liw sk ie j.



NOWOCZESNE METODY OPRACOWYWANIA 
PRZEPOW IEDNI METEOROLOGICZNYCH DLA 

LOTNICTWA.

W  „R evue de 1’A rm ee de 1’A ir” /  czerw ca 1936 ro k u  p u ł­
kow nik  rezerw y  A. V e rd u ran d  ogłosił a r ty k u ł pośw ięcony 
sp raw ie  o p raco w y w an ia  i w y k o rz y s tan ia  p rzep o w ied n i m eteo ­
ro logicznych , p rzeznaczonych  do u ży tk u  lo tn ic tw a.

T em at w y b ra n y  p rzez p an a  V e rd u ran d  je s t n az b y t obszer­
ny, b y  m óc go g ru n to w n ie  om ów ić w  ra m a ch  jednego  a r ty ­
ku łu . Z tych  też w zględów  a u to r  z a s tan aw ia  się jed y n ie  n ad  
n iek tó ry m i w ażn ie jszy m i zagadn ien iam i z m eteo ro lo g ii d y n a ­
m icznej, p o d a jąc  je  p rz y  tym  w fo rm ie  b a rd zo  zeschem atyzo- 
w a n e j.

F o rm a  tak a  m a  n iezaprzecza lne zalety , pozw ala  bow iem  
na usunięcie  w  cień całej m asy  fak tó w , zw iązan y ch  z tak  sk o m ­
p likow aną w iedzą, ja k ą  jes t m eteo ro log ia , i w ysun ięc ie  n a  
p ierw szy  p lan  ty lk o  p o d staw o w y ch  założeń  tej n a u k i i osiąg­
n ię ty ch  p rzez n ią  w niosków .

Dzięki tem u  n ieobeznany  z m eteo ro lo g ią  czy te ln ik  m oże 
się zapoznać z je j ideą p rz y  b ard zo  m ały m  n ak ład z ie  p racy , bo 
o g ran icza jący m  się do p rzeczy tan ia  n iezby t d ługiego a r ty k u ­
łu.

Rzecz p ro s ta , że a r ty k u ł tak i n ie w y sta rcza  n a  zgłębienie 
całej obszernej gałęzi w iedzy, jed n ak  n a  tyle zo rie n tu je  w  n iej 
czy te ln ika , że pozw oli m u ocenić korzyści, jak ie  ta  n au k a  zdol­
n a  je s t przynieść.

A rty k u ł p an a  Y e rd u ran d  m a w yżej w spom niane  zalety
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w  dość znacznym  sto p n iu  i d la  tego p o d a ję  go tu ta j w  obszer­
n y m  streszczen iu .

P racę  sw ą a u to r  rozpoczyna  od w y jaśn ien ia  pobudek , j a ­
k ie  n im  k ie ro w ały  p rz y  je j p isan iu , i od w ypow iedzen ia 
sw oich  p og lądów  na ro lę  m eteo ro log ii lo tn iczej.

Z dan iem  jego
„przepow iedn ie  pogody  d la p o trzeb  lo tn ic tw a  n ie m ogą 

się og ran iczać  do p rzep o w iad an ia  czynn ików  m eteo ro log icz­
n y ch  w  w a rs tw ach  dolnych, lecz p o w in n y  być w  n ich  uw zględ­
n ian e  w a rs tw y  co raz  w yższe, gdyż żeg luga p o w ie trzn a  s to su ­
ją c  s iln ik i z k o m p reso ram i, in h a la to ry , a w k ró tc e  także 
uszczeln ione k ab in y  odbyw ać się będzie n a  coraz w iększych 
w ysokościach .

N ie należy  w ięc  w  ty ch  p rzepow iedn iach  o g ran iczać się 
do  p o d aw an ia  danych  do tyczących  ty lko  ew olucji uk ładów  
c h m u r, s tre f  opadów , szybkości i k ie ru n k ó w  w ia tró w .

Obecny rozw ój żeglugi w  ch m u rach , bezpieczne działan ie  
siln ik ó w  naw et w  czasie silnych  ulew  i co raz  w iększe szybko­
ści sam olo tów , w  d użym  sto p n iu  zm niejszy ły  w pływ  deszczów , 
c h m u r i w ia tró w  na bezpieczeństw o żeglugi pow ietrznej. 
Z d ru g ie j s tro n y  now e w a ru n k i, w  jak ich  się odbyw a żegluga 
po w ie trzn a , s tw a rz a ją  dw a g roźne n iebezpieczeństw a, ob lodze­
n ia  i gw ałtow ne naw ałn ice, p rzed  k tó ry m i żeg luga p o w ie trzn a  
pow in n a  być zabezpieczona p rzez m eteoro logię.

O blodzenie, zn iek sz ta łca jące  p ro fil sk rzydeł, obc iąża jąc  sa­
m o lo t o raz  zak łó ca jąc  p racę  siln ik a  i dzia łan ie  p rzy rząd ó w  
n aw ig acy jn y ch , m oże spow odow ać opadnięcie  sam o lo tu  na  
ziem ię. W ich ry , gw ałtow ne p rą d y  pionow e w y stęp u jące  w  n a ­
w ałn icach  m o g ą  rów nież sam olo t n aw e t n a jp ew n ie jszy  i n a j­
w ięcej u stab ilizo w an y  uczyn ić  n iezd a tn y m  do dalszego lo tu .

Z ty ch  to w łaśn ie  w zględów  lo tn ic tw o  w ym aga od m eteo ­
ro log ii ścisłego ok reślen ia  w  każdej chw ili położenia obszarów , 
w k tó ry ch  w y stąp ią  ob lodzenia i naw ałn ice.

W  odniesien iu  do c h m u r w y m ag a  się od służby  m e teo ro ­
logicznej ok reślen ia  nie ty lko  poziom ego ich rozk ładu , lecz 
rówmież i p ionow ego, a to  d la  zabezpieczenia lo tn ic tw a  przed  
m ożliw ością zd e rzan ia  się sam o lo tó w  n a  tra sa ch  lo tn iczych , 
gdzie  ilość p rze lo tó w  ciągle w zrasta .

Sposoby p rzepow iedn i pogody  sto so w an e  d o tychczas n a ­
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leży uw ażać za n iedosta teczne, gdyż uw zg lędn iano  w  n ich  ty l­
ko  na jn iższe  w a rs tw y  atm o sfery .

N a szczęście szczegółow ą zn a jo m o ść  z jaw isk  a tm o sfe ry cz­
nych  m o żn a  obecnie oprzeć n a  n ow ych  p o d staw ach , jeśli nie 
dość pew nych, to  jed n ak  do sta teczn y ch  d la żeglugi w  ch m u ­
rach  i n a  znacznych  w ysokościach .

W o b ec  tego, że załogi s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch  zu ży tk o w u ją  
ostrzeżen ia  n ad aw an e  p rzez  służby  m eteoro ligczne, a często 
m u sz ą  je  rów nież in te rp re to w ać , w y d a je  się au to ro w i słu sz­
nym , b y  załogi te  b y ły  obeznane z is to tą  z jaw isk  a tm o sfe ry cz­
nych  w y jaśn io n y ch  na  p odstaw ie  now oczesnych  teo rii o raz 
z n ow ym i sposobam i p rzep o w iad an ia  pogo d y  o p arty m i na  
ty ch  p o d staw ach  teo re tycznych . T ak i je s t cel podanego  niżej 
s tu d iu m , p rzeznaczonego  d la  osób p o cz ą tk u jący c h ” .

Sw oje ro zw ażan ia  nad  m eteo ro lo g ią  p an  V e rd u ran d  za­
czyna od om ów ienia ogólnego k rążen ia  a tm o sfe ry  i źródeł 
je j  energ ii.

Ogólne krążenie.

1) P o d staw o w y m  czynn ik iem  w p ły w a jący m  n a  tw orzenie 
s ię  w ielu  z jaw isk  a tm o sfe ry czn y ch  je s t ciepło słoneczne.

Słońce bow iem  je s t źró d łem  en e rg ii podsyca jącym  ru ch  
p rą d ó w  p o w ie trzn y ch  i p rąd ó w  m o rsk ich .

U trz y m u je  ono p o w ie trze  w ru ch u  w  sk u tek  dw ojak iego  
ro d za ju  p rzyczyn : po p ierw sze —  og rzew ając  p ow ietrze  pow o­
d u je  w zro st jego ob ję tości a ty m  sam y m  zm niejszen ie jego 
gęstości, w y w o łu jąc  w  ten  sposób p o w staw an ie  p rąd ó w  w stę­
p u jący ch . Z d ru g ie j zaś s tro n y  w y w o łu je  i p o d trzy m u je  p rą ­
dy poziom e, a to  w  n as tęp u ją cy  sposób:

P rą d y  w stęp u jące  w  o b szarach  ciepłych p rz y c iąg a ją  p o ­
w ie trze  z. obszarów  chłodnych . N a to m ias t p o w ie trze  zn a jd u ­
jące się w  tych  ch łodnych  o b sza rach  oziębia się i ku rczy . W a r ­
stw y  wyższe, s ta ją c  się tam  cięższym i, u c isk a ją  n a  w a rs tw y  
niższe i w y p y ch a ją  je  w  k ie ru n k u  obszarów  ciepłych. Te więc 
d w a  dzia łan ia : p rzy c iąg an ie  p o w ie trza  w  ob szarach  ciepłych 
i w ypychan ie  go z obszarów  ch łodnych  łączą się we w spólne
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działan ie  u trzy m u jąc e  n a  p ow ierzchn i ziem i p rą d y  sp ływ ające 
z b iegunów  do zw ro tn ik ó w . P o  osiągnięciu  ró w n ik a  p o w ie trze  
og rzane  m iędzy  zw ro tn ik a m i usiłu je  p ły n ąć  n a  dużych  w yso­
kościach  z p o w ro tem  w  k ie ru n k u  b iegunów , by  tam  opaść k u  
ziem i w sk u tek  k u rczen ia  się p o w ie trza  w yw ołanego n isk ą  tem ­
p e ra tu rą  ty ch  obszarów .

T ak i w ięc je s t w  ogólnych  za ry sach  m echan izm  k rążen ia  
a tm osferycznego , k tó ry  pob iera  ciepło słoneczne i p rzen o si je  
z jed n y ch  m ie jsc  w  inne.

Lecz w ielka  ilość p rzy czy n  zak łó ca jący ch  w p ro w ad za  
w  w yżej om ów ionym  p rocesie  e lem en ta rn y m  b a rd zo  duże 
zm iany . Są to w łaśn ie  zab u rzen ia  w y w ołu jące  tw orzen ie  się 
całego szeregu z jaw isk  m eteoro log icznych . R ozw ażam y n a j­
w ażn iejsze z n ich , p rzede w szy stk im  zaś g łów ną przyczynę, 
t. j. o b ró t ziem i doko ła  sw ej osi.

2 )  O ddziaływ anie ru c h u  obro tow ego  ziem i na p rą d y  po­
w ie trza  n ie je s t podobne do d z ia łan ia  ciepła słonecznego, k tó ­
re d aje  tym  p rąd o m  popęd. R uch  o b ro to w y  po w o d u je  ty lk o  ich 
odchylenie.

K ieru n ek  p rąd ó w  sp ły w ający ch  z b ieg u n a  odchy la się na  
zachód, n a to m ias t w raca jący ch  od ró w n ik a  na  w schód.

W  zw iązku  z tym , jeśli p rzed s taw im y  pó łku lę pó łnocną 
ja k o  rz u t n a  p łaszczyznę rów nikow ą, sch em at ro zk ład u  p rą ­
dów  będzie tak i, jak i p odany  na ryc. 1.

Ryc. 1. P rą d y  a tm o sfe ry czn e  n a  p ó łk u li p ó łn o cn e j.
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K ażdy p rą d  p o w ie trza  p o larn eg o  sp ły w a jąc  w  k ie ru n k u  
ró w n ik a  sk ie ro w u je  się n a  S W , rozchodząc się w ach larzem  
i sp o ty k a jąc  się w okolicy  ró w n ik a  z p rąd em  p o la rn y m  sp ły ­
w a ją cy m  z b ieguna  po łudn i owego.

Od tej chw ili tie dw a p rą d y  sk ie ro w u ją  się n a  zachód, póź­
niej ro b ią  p ó ło b ró t i w ra c a ją  w  k ie ru n k u  b iegunów . N a p ó łk u ­
li północnej o b ró t ziem i sk ie ro w u je  je  w ted y  n a  N E. M iędzy 
ró w n o leżn ik am i 35" a 60" k ażd y  z p rąd ó w  po w ie trza  z w ro tn i­
kow ego p ły n ący  w  k ie ru n k u  do b ieg u n a  n ap o ty k a  p rą d  po ­
w ie trza  p o larn eg o  płynącego  ku  rów noleżn ikow i. P ierw szy  
z n ich  sk ie ro w an y  je s t n a  NE, d ru g i zaś n a  SW , s ta ra ją  się 
w ięc p ły n ąć  w zdłuż siebie, p rzy  ty m  p rą d  p o la rn y  zn a jd u je  się 
od s tro n y  zachodniej. W obec tego że p rą d y  te  w  m ia rę  p o su ­
w an ia  się w  k ie ru n k u  do b ieg u n a  zw ężają  się, m a ją  one co raz  
w iększą sk łonność do w zajem nego  p rzen ik an ia . K ieru n k i tych 
dw óch p rąd ó w  są przeciw ne, ro zu m ie  się. w ięc w obec tego, że 
w zdłuż p o w ierzch n i s ty k an ia  się tych  p rą d ó w  p o w sta ją  żw i­
ro w an ia . Żeby sobie zdać sp raw ę  ze sposobu n a ro d z in  tych 
w irów , ich ro zw o ju  i zan ik an ia , w y k reślm y  w  s tre fie  u m ia rk o ­
w anej k u li ziem skiej lin ię  ro zg ran icza jącą  sąsiednie dw a p rą ­
dy  (ry c . 2).

P rą d  zw ro tn ik o w y  p rz y  sw ym  p ierw szy m  ze tkn ięciu  się 
z p rąd em  p o la rn y m  w pobliżu  35° szerokości geograficznej 
w yw ołu je  lekk ie zboczenie p rąd u  po larn eg o  (ry c . 3 ). Lecz 
w  m ia rę  ja k  to  zboczenie p o stęp u je  w  k ie ru n k u  NE, co raz  
w ięcej pogłęb ia się ono (p a trz  ryc. 4 )  i w  ten  sposób p o w sta je  
żw irow an ie  lub  cyklon, w  s tad iu m  zupełnego  rozw oju  p rzed ­
staw io n y  na ryc . 6.

W  ty m  sam y m  czasie p ow ietrze  chłodne, k tó re  o k rąża  
języczek po w ie trza  ciepłego zn a jd u jąceg o  się w śro d k u  cyk lo­
nu, w d z ie ra  się pod  ten  języczek  pow ie trza , k tó re  je s t lżejsze 
od p o w ie trza  chłodnego, i s topn iow o go unosi. W sk u te k  tego 
w m ia rę  p o su w an ia  się cyk lo n u  na w sch ó d  języczek  po w ie trza  
ciepłego, s ty k a jąc y  się z p ow ierzchn ią  ziem i, u n oszony  jes t 
do góry , ja k  to  w id z im y  n a  ryc. 4 i 5, i w  k o ń cu  p rz y  p o ­
w ierzchni ziem skiej zn ik a  zupełn ie (ry c . (i).

N a to m ias t za p ierw szy m  cyklonem , k tó reg o  rozw ój 
w m ia rę  jego  p o su w an ia  się z zachodu  n a  w schód  rozw aży liś­
m y  przed  chw ilą, tw o rz y  się d ru g i cyklon , później trzeci, dalej 
czw arty , n iek iedy  do sześciu.
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R y i ,  2 - 8  S o h e m a l  .u*rtoWania . r o z b o j u  c y k l o n o - w  

wa jjó/kdlł p ó ł n o c n e j

Ryc. 2 — 8. S chem at p o w s ta w a n ia  i ro z w o ju  cy k lo n ó w  na  p ó łk u li
p ó łnocne j.

W łaśn ie  n a  ryc. 7 (p a tr z  rów nież ryc . 18) je s t p rz ed s ta ­
w iony  jeden  z tak ich  ciągów , w  k tó ry m  k ażd y  z poszczegól­
nych  cyk lonów  p rzesu w ając  się z zachodu  na w schód ulega 
p rzeobrażen iom .

C yklony te są sied lisk iem  zab u rzeń  g ro źn y ch  d la żeg lugi 
po w ie trzn ej. P ie rw szy m  w ięc naszym  s ta ra n ie m  pow inno  być 
zb ad an ie  ich w ew nętrzne j b u d o w y .”
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W n io sk i do tyczące ro zm a ity ch  sk ładn ików  tej b u dow y  
m ożna w yciągnąć z rozw ażań , k tó re  a u to r  p rzep ro w ad za  w  d a l­
szym  ciągu.

T em atem  ich  jest:

W ew nętrzna budow a cyklonów.

1 ) N a r o d z i n y  i r o z w ó j  u k ł a d ó w  c h m u r  
t o w a r z y s z ą c y c h  c y k l o n o w i  w  j e g o  r  o z- 
w o j u:

F ro n t ciepły i f ro n t ch łodny.
Z auw ażm y, że p o w ie trze  p o la rn e  sp ływ ające  w  k ie ru n k u  

zw ro tn ik ó w  s ty k a ją c  się z p o w ierzch n ią  oceanów  ład u je  się p a ­
rą  w o d n ą  (a  n ie  należy  zapom inać, iż oceany  za jm u ją  3/4 ca­
łej p ow ierzchn i k u li z iem sk ie j).

P o w ie trze  p łynące od zw ro tn ik ó w  w  k ie ru n k u  b ieg u n a  
sp o ty k a  p rą d y  po w ie trza  p o larnego  i w  p o ró w n an iu  z n im  
jest ciepłe i w ilgo tne.

Jest rów nież pow ietrzem  lekkim . B ędzie się w ięc unosiło  
do g ó ry  ponad  p o w ie trze  po larne , k tó re  je s t ch łodne i ciężkie.

Jeśli w  m ie jscu  gdzie n a s tęp u je  sp o tk an ie , pow ietrze 
zw ro tn ik o w e m a jeszcze te m p e ra tu rę  20° C i je s t nasycone p a ­
rą  w odną, w ted y  zaw iera  w  m 3 17 g w ody. W zn o sząc  się do gó­
ry  pow ietrze to  ro zp ręża  się i w sk u tek  tego się oziębia.

T en  spadek  te m p e ra tu ry  je s t w ielkości 1° n a  100 m  w zn ie­
sienia. T o znaczy, że n a  1200 m  p o w ie trze  zw ro tn ik o w e będzie 
m iało  na jw yżej te m p e ra tu rę  8". W ted y  m oże ono zaw ierać 
w  jed n y m  m 3 ty lk o  8 g p a ry  w odnej. W  czasie w ięc tego w zno­
szenia się u tra c iło  9 g n a  m 3. Te 9 g w  m ia rę  w znoszen ia  się 
u legało  zgęszczeniu n a jp ie rw  w  p o stac i ch m u r, później zaś 
wr postaci deszczu. Jeśli op ad  n a s tąp ił p rz y  te m p e ra tu rze  po ­
niżej 0°, w y stąp ił w ted y  śnieg. T ak ie  są  n a ro d z in y  ch m u r 
i opadów . Jak iż  będzie ich  rozw ój poziom y i p io n o w y ? B y zdać 
sobie z tego sp raw ę, na leży  szczegółow o zbadać  sposób, w  ja ­
ki się odbyw a w znoszen ie po w ie trza  zw ro tn ik o w eg o  nad  po­
w ie trze  po larne .

W  ty m  celu a u to r  ro z p a tru je  cyk lon  w  p ierw szym  s ta ­
d ium  jego  ro zw o ju  (ry c . 9 ).
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Z ró b m y  trzy  p ionow e p rz ek ro je  tego cyk lonu  ef, gh  i m ii. 
P rze k ro je  ef i gh  są zam ieszczone n a  ryc . 10. P o w ierzch n ia  
n ach y lo n a  gh p rzed s taw ia  „ f ro n t ciep ły” , n azw an y  ta k  z tego 
w zględu, że ludzie zam ieszk u jący  obszary , n a d  k tó ry m i on się 
p rzem ieszcza z zachodu  n a  w schód, łącznie z cyk lonem  w  s ta ­
n ie tw o rzen ia  się i będący  w  s tre f ie  p o w ie trza  chłodnego, z n a j­
dą się późn iej w  s tre f ie  cieplejszej. Za f ro n te m  ty m  w ięc po ­
s tęp u je  po w ie trze  ciepłe. A by zrozum ieć, ja k  się tw o rzą  u k ła ­
dy  c h m u r tego fro n tu , p rzy p o m n im y , iż sk łada się on z p rąd u  
p o w ie trza  ciepłego p łynącego z zachodu  n a  w schód, k tó ry  do ­
gan ia  p rą d  ch łodny  p o su w ający  się rów nież z zachodu  na 
w schód (p a tr z  ryc. 10). P o w ie trze  ciepłe w ięc ślizga się nad  
po w ie trzem  ch łodnym  po pochyłości w ielkości 1;%. N a po ­
czą tk u  w znoszen ia się w  p u n k cie  g p o w ie trze  ciepłe jes t b a r ­
dzo w ilgo tne. Ono się rozp ręża , oziębia i zgęszcza w  p o s ta ­
ci c h m u r N ist, k tó ry c h  p o d staw a zn a jd u je  się n a  n ieznacznej 
w ysokości. C h m u ry  te d a ją  deszcze; s tre fa  deszczow a ro zp o ­
śc ie ra  się średn io  n a  obszarze 300 km  p rzed  fro n te m  ciepłym . 
W  m ia rę  w znoszen ia się p ow ietrze  o d d aje  tak  w ielkie ilości 
zaw arte j w n im  w ody, że w  odległości w iększej niż 300 km  
p rzed  fro n te m  ciepłym , jeśli ciągle jeszcze je s t źród łem  po­
w staw an ia  ch m u r, zaw arto ść  p a ry  w odnej jes t w  n im  już  tak  
m ała , że o p ad y  n ie m ogą pow stać .

N a tej odległości w y stęp u ją  ch m u ry  a lto s tra tu s , nie d a ją ­
ce opadów . C iągle się w znosząc, p o w ie trze  s ta je  się co raz 
suchsze, a zgęszczenie zachodzi w  n im  n a  co raz  w yższych  po­
ziom ach. W  daszy m  ciągu w ięc tw o rzą  się ch m u ry  w  postaci 
m lecznej zasło n y  c irro -s tra tu s , a w  końcu  n a  w ysokości 9 do
11.000 m  c ir ru s ’ów  o w yglądzie h aczy k o w aty m . C h m u ry  te są 
b a rd zo  cienkie i p rzezroczyste .
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N achylen ie fro n tu  je s t w ielkości 1:%, w idzim y, iż c ir ru s ’y 
z n a jd u ją  się w  odległości 700 k m  n a  w schód  od p o d staw y  g 
fro n tu  ciepłego i p raw ie  500 k m  od p o czą tk u  s tre fy  opadów .

P ro cesy  tw o rzen ia  się poszczególnych  ro d za jó w  ch m u r 
f ro n tu  ch łodnego są h ard zo  odm ienne. T en  f ro n t je s t u tw o rz o ­
n y  p rzez p rą d  p o w ie trza  ch łodnego p o su w ający  się z zachodu 
n a  w schód, k tó ry  dopędza p rą d  ciepły  b iegnący  w  ty m  sam ym  
k ie ru n k u  (p a tr z  ryc. 9 ). C h łodny  p rą d  w ślizgu je  się k lin em  
pod  p rą d  po w ie trza  ciepłego u n o sząc  je  do góry . W idzim y , że 
zam iast stopn iow ego  w znoszen ia  się f ro n tu  ciepłego po łag o d ­
nej pochyłości o d ługości od 700 do 1.000 km  m am y  p rz y  
fro n cie  ch łodnym  w znoszenie nagłe, w yw ołane p rzez k lin  po ­
w ie trza  chłodnego, k tó ry  się w d z ie ra  pod  pow ietrze  ciepłe.

O czyw iście p o su w an ie  się tego k lin a  je s t ham o w an e 
przez p o w ie trze  ciepłe, unoszone do góry . N achy len ie  fro n tu  
ch łodnego jes t b a rd z ie j s tro m e  niż nachy len ie  f ro n tu  ciepłego.

Nie zn a jd z iem y  tu  na  p o czą tk u  s tre fy  deszczow ej cir- 
ru s ’ów, lecz a lto cu m u lu s’y  len ticu la ris  na w ysokości niższej, 
k tó re  będą  się rozp o śc iera ły  w s tre f ie  o w ielkości 200 km  przed  
fro n tem  ch łodnym  (i'yc. 10).

Z f ro n te m  ch łodnym  p rzy ch o d zą  n a jp ie rw  cum ulu-n im - 
busy . k tó re  d a ją  o p ad y  p rzelo tne .

Ich  w ysokość je s t w iększa niż w ysokość n im b o -stra - 
tu s ’ów fro n tu  ciepłego. N achylen ie  f ro n tu  ch łodnego zw ięk­
sza się dość szybko, w obec czego s tre fa  deszczów  średn io  nie 
ro zc iąg a  się w ięcej ponad  70 km . Za cu m u lo -n im h u s’am i w y­
s tęp u ją  cu m u lu s’y  dobre j pogody.

W  końcu należy zauważyć, że nagłe i szybkie wznoszenie 
się pow ietrza ciepłego przy froncie chłodnym  oraz nagłe roz­
prężenia, k tóre im tow arzyszą, w yw ołują pow staw anie naw ał­
nic i burz  we w schodniej części tego fron tu , w skutek czego 
żegluga powietrtzna tam  jest niebezpieczna.

Powjefive r>ol°

t  ; _______3Q0_krn______________________ 5 0 0 k m ______

Ryc. 10. P rz e k ró j  ef i g h  w zd łuż  p ro s te j  e fgh  z ryc. 9.

e
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Ryc. 11. P rz e k ró j  w zd łu ż  p ro s te j  mn ryc . 9.

Jeśli z ro b im y  p rzek ró j m n  w północnej części cyk lonu  
(p a tr z  ryc. 9 ). zn a jd z iem y  n isk ą  w a rs tw ę  po w ie trza  ch łodne­
go, nad  k tó rą  będzie się w znosiła  s tre fa  po w ie trza  zw ro tn ik o ­
w ego (ry c . 11). P o w ie trze  ciepłe i lekkie, k tó re  p łynie ze 
zw ro tn ik ó w  w  k ie ru n k u  b ieguna, p rzechodz i w łaśn ie  p rzez to  
m iejsce  n ad  p o w ie trzem  ch ło d n y m  i ciężkim , k tó re  sp ływ a 
w k ie ru n k u  z w ro tn ik a ; w  ty m  obszarze is tn ie je  ty lko  jed n a  
s tre fa  deszczu, k tó ra  w y stęp u je  w  części-środkow ej, gdzie się 
tw o rzą  na n ieznacznej w ysokości cu m u lo -n im b u s’y.

2 ) C y k l o n  z u p e ł n i e  s f  o r  m  o w  a n  y.

P rzy g ląd a jąc  się ryc . 7 w idzim y, iż w m ia rę  ja k  cyk lon  
w s tad iu m  tw o rzen ia  się p rzem ieszcza się z zachodu  n a  
w schód, f ro n t ch łodny  d o g an ia  fro n t ciepły ze w zględu n a  to, 
że k lin  p o w ie trza  chłodnego, w d z ie ra jąceg o  się z siłą p o d  w a r­
stw ę po w ie trza  ciepłego w  śro d k u  cyk lonu , jes t ożyw iony 
w iększą szybkośc ią  o b ro to w ą niż szybkość fro n tu  ciepłego. 
C yklon  w ięc zam y k a  się i p rz y b ie ra  w yg ląd  cyk lonu  o s ta tn ie ­
go ze sw ej rodziny . Z ró b m y  w  tym  cyk lon ie  p rzek ró j p iono­
w y (ry c . 12). T rzeb a  tu p rzew idzieć  dw a w ypadk i.

Ryc. 12. Cyklon  ca łk ow ic ie  uk sz ta ł to w an y .
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W ypadek pierwszy. Jeśli ch łodn ie jszym  p o w ie trzem  po­
la rn y m  je s t to, k tó re  p o stęp u je  za lin ią  n ieciąg łości CD, to 
w dz ie ra  się ono k lin em  pod p o w ie trze  p o la rn e  m niej ch łodne 
z n a jd u ją ce  się p rz ed  tą lin ią . C hłodnie jsze p ow ietrze  podnosi 
m n ie j chłodne, czego w yn ik iem  będzie w y stąp ien ie  zgęszcze- 
n ia  p a ry  w odne j, w  m niej ch łodnym  w  p o stac i cum ulo-n im - 
b u s ’ów, k tó re  d ad zą  deszcz (ry c . 13). Jeśli bow iem  p o w ietrze  
z n a jd u ją c e  się na  przodzie  je s t cieplejsze, znaczy  to, że p rze­
suw ało  się n ad  p o w ierzchn ię  oceanu lub  ciep łym  podłożem , jes t 
w ięc jednocześn ie  w ilgo tne i ogrzane. P o w ie trze  to  pochodzi 
zazw yczaj z cyk lonu , k tó ry  to p o w ie trze  w y p rzed za  w  czasie 
jego  p rzesu w an ia  się n a  w schód  (p a tr z  ryc . 11), n a to m ias t 
pow ietrze , k tó re  n ap ły w a z ty łu  cyk lonu , p ły n ie  w p ro s t z b ie­
guna. W obec tego o każdej po rze  ro k u  n ad  oceanam i i ty lko  
la tem  n a  k o n ty n en c ie  m o żn a  sp o tk ać  cy k lo n y  p rzed staw io n e  
w  części C D (ry c . 12), po łożone na  p o łu d n iu  od ich jąd ra , 
k tó ry c h  b udow a p io n o w a w sk azan a  je s t n a  ryc. 13.

P c w i e t r z f  foUr-iu binl t i t j  zimni j jijjyjSJfT | j f t w i l t n t  nm uj  z im n i

Ryc. 13. P rz e k r ó j  p io n o w y  w zd łu ż  r s  ryc . 12.
(F r o n t  z łożony  o t r z y m a m y  p rzez  p rzesu n ięc ie  się f r o n tu  c h ło d n e g o  n a d  

oceanem  w  każde j p o rze  roku ,  n a d  k o n ty n e n te m  w  lec ie).

Z azw yczaj n a  n ieciąg łości C D ty ch  cyk lonów  o w łaśc i­
w ości f ro n tu  ch łodnego w y s tęp u ją  g w ałto w n e w znoszenia 
w to w arzy stw ie  n ag ły ch  rozprężeń , w y w o łu jące  także  tw orze­
n ie się lin ii n aw a łn ic  i burz .

W ypadek drugi. P rzeciw nie, w w y padku  cyklonu , k tó ry  
sw ój rozw ój u k ończy ł n a  k o n ty n en c ie  w  ciągu zim y, pow ie- 
trze  m n ie j ch łodne zazw yczaj zn a jd u je  się za nieciągłością , 
gdyż je s t ono w  stycznośc i z podłożem  m niej ch łodnym  niż to, 
k tó re  je s t po łożone dalej n a  w schód. W  ty m  w y p ad k u  w łaśn ie  
po w ie trze  z n a jd u ją ce  się n a  zachodzie w znosi się n a d  to, k tó ­
re  je s t n a  w schodzie (ry c . 14).

W o b ec  tego, że oba te p rą d y  k ie ru ją  się z zachodu  na 
w schód, w znoszenie odbyw a się bez tu rb u len c ji (z ab u rz eń ) 
po łag o d n ej pochy łości, a ca ły  ten fro n t m a  w łaściw ości tro n -

7 Przegląd Lotn iczy N r 4.
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tu  ciepłego. N a to m ias t w szy stk ie  fro n ty , k tó re  w y s tęp u ją  we 
w szystk ich  p o ra c h  ro k u  n a  oceanach  i la tem  n a  k o n ty n en tach , 
m a ją  w łaściw ości f ro n tu  ch łodnego (ry c . 13).

P o w i e t r z e  z w r o t n i k o w e

P d w ,, !  rŁ. I . . I * ™ .  m n . . |  » m n .  ~  ~  ~  ~  f t  r »  p . l a r » .  1,a

Ryc. 14. P rz e k ró j  w zd łuż  te j sam ej p ro s te j  r s  ryc . 12, je d n a k  
z a o b s e rw o w a n e  n a d  k o n ty n e n te m  w  zimie.

( F r o n t  złożony, o t rz y m a m y  p rzez  p rzesun ięc ie  się f r o n tu  c iep łego) .

W o b ec tego, że cy k lony  n adchodzące z n ad  A tlan ty k u  
kończą sw ój rozw ój n ad  E u ro p ą , są one cy k lo n am i k o n ty n e n ­
ta lnym i, u tw o rzo n y m i p rzez  m asy  p o w ie trza , k tó re  ju ż  w d u ­
żym  sto p n iu  u tra c iły  sw o ją  w ilgo tność. S tre fy  deszczu, k tó re  
im  to w arzy szą , w y s tęp u ją  w p rzes trzen i w zg lędn ie  z red u k o ­
w anej .

P o n ad to  w zdłuż lin ii n ieciąg łości cyk lonów  zim ow ych 
w ko ń co w y m  s tad iu m  ich  ro zw o ju  n a  kon ty n en cie , t. j. gdy  
n ieciąg łość ta  m a w łaściw ości f ro n tu  ciepłego, n aw ałn ice  za­
zw yczaj n ie w y stęp u ją .

3 ) U k ł a d y  c l i  m  u r  w  c y k l o n  a c  h.

R o zp a trzm y  poziom ą budow ę u k ład u  c h m u r to w arzy szą ­
cego ro zw o jo w i każdego  cyklonu.

Jak iż  rozw ój będzie zachodził w rozk ładzie  poziom ym  tych  
u k ład ó w ? Jak eśm y  w idzieli poprzedn io , m iejscem  tw o rzen ia  
się tak iego  u k ładu  je s t lin ia  ro zd zia łu  n a  ziem i p rą d ó w  cie­
p łych  od p rąd ó w  ch łodnych , k tó ry ch  sp o tk an ie  w yw ołu je  n a­
rodz iny  cyklonu. N a w schód  od tej lin ii u k ład  c h m u r ro zp o ­
ściera  się n a  p rz es trze n i 700 —  1000 k m ; n a  zachód do 100 
lu b  200 km .

W  s tad iu m  tw o rzen ia  się u k ład  ten m a  p o stać  sierpa , k tó ­
rego w sch o d n ia  część jes t cz te ry  lub  p ięć ra zy  w ięcej w yd łu żo ­
na niż część zachodn ia .

P rzem ieszcza jąc  się n a  w schód  cyk lon  zn a jd u je  się po­
czątkow o  w  s tad iu m  ro zw o ju , a jego  u k ład  ch m u r p rzy b ie ra
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p o stać  w ieńca c h m u r i deszczu, w  k tó reg o  śro d k u  w  pow ie­
trzu  c iep łym  w y stęp u je  s tre fa  d obre j pogody.

P óźn iej to  ją d ro  rów nież  zan ik a  i u k ład  c h m u r s ta je  się 
ciągłym .

Z czasem cyklon się wypełnia.

T o znaczy, że ciepłe p o w ie trze  z n a jd u ją c e  się w  jego 
śro d k u  co raz  w ięcej un o si się do góry , a m isk a  z p o w ie trza  
chłodnego, k tó re  je  o tacza, w ypełn ia  się, czyli poziom  tego 
ch łodnego  p o w ie trza  p odnosi się n a  d u żą  w ysokość. W id z im y  
w ięc, że w  cyklonie, k tó ry  osiągn ie  k re s  sw ego ro zw o ju , u k ład  
c h m u r zw ęża się, p o d staw a ch m u r w z ras ta , a opady  zm n ie j­
sza ją  się co do p rz es trze n i i n atężen ia . W  istocie  bow iem  cie­
płe p o w ie trze  w p ierw szy ch  fazach  ro zw o ju  pozbaw ione d u ­
żej ilości w o d y  w  m ia rę  p rzem ieszczan ia  się cyk lo n u  n a  w schód 
s ta je  się coraz suchsze.

Jednocześn ie  zm n ie jsza  się g w ałto w n o ść  w ia tru , gdyż 
m aleje  siła n a d a ją c a  cyk lonow i szybkość o b ro to w ą w y n ik a ją ­
cą  z ró żn icy  ciśnień m ięd zy  p e rifc riam i cyk lonu , gdzie się 
zn a jd u je  po w ie trze  ch łodne i ciężkie, a śro d k iem  w ype łn ionym  
p o w ie trzem  ciepłym  i lekkim . W  rzeczyw istośc i w idzim y, iż 
w  cyk lo n ach  w ia tr  o b raca  się sp ira ln ie  d o k o ła  ś ro d k a  z dąże­
n iem  do pow olnego  w y p e łn ian ia  cyk lonu . W  m ia rę  w y p e łn ia­
n ia  się cyk lonu  ta  różn ica  ciśnień  m ale je  a szybkość o b ro to w a 
cy k lonu  się zm niejsza .

4 ) L i n i a  n a w a ł n i c  c y  k  1 o n u.

W idzie liśm y , że w  czasie n a ro d z in  cyk lonu , w p o łu d n io ­
w ej części jego  ją d ra  u k a z u ją  się dw a fro n ty : f ro n t  ciepły
CK n a  w schodzie i f ro n t ch łodny  na zachodzie  (p a trz  rys. 9 
i 15). W id zie liśm y  rów nież, że k lin  p o w ie trza  po larn eg o  
p rz en ik a jąc  pod  p o w ie trze  zw ro tn ik o w e  d a je  początek  tw o ­
rzen iu  się fro n tu  ch łodnego, k tó reg o  w y k resem  n a  ziem i jes t 
lin ia  CD, ten  zaś w y w o łu je  p o w staw an ie  w zd łuż lin ii CD p rą ­
dów  w stęp u jący ch  p o w ie trza  zw ro tn ik o w eg o . T a k  w zbudzo­
ne p rą d y  w stęp u jące  s tan o w ią  jed n ą  z zasad n iczy ch  p rzyczyn  
tw o rzen ia  się g w a łto w n y ch  n aw a łn ic  w zdłuż lin ii CD. Gdy' 
cyk lon  się zam yka , n ieciąg łość CD, jak eśm y  w idzieli, u trz y ­
m u je  się w  p o stac i „ f ro n tu  złożonego” lub  okluzji.



Ryc. 15. Iz o b a ry  cyklo-  Ryc. 16. I zo b a ry  cyklo-  Ryc. 17. Iz o b a ry  cyk lo ­
nu  tw o rz ą c e g o  się nu  c a łk o w ic ie  u tw o -  nu  zan ika jącego .

rzonego .

N ad A tlan ty k iem  o k lu z ja  zazw yczaj m a  c h a ra k te r  f ro n ­
tu chłodnego, w zim ie zaś f ro n tu  ciepłego. W  obu ty ch  w y ­
p ad k ach  w  odn iesien iu  do k ie ru n k u  i szybkości w ia tru  je s t 
lin ią  n ieciąg łośc i (p a trz  ryc. 12 i 1(5).

N a w schód  od CD k ie ru n e k  w ia tru  je s t racze j SW , n a to ­
m ias t n a  zachód  od tej lin ii je s t racze j N W .

W id z im y  więc, że cyklon  je s t n iesy m etry czn y  i że n ie­
ciąg łość w y s tęp u jąc a  w  jego  części p o łudn iow ej tw o rzy  s tre ­
fę n a jg ro ź n ie jszą  d la  żeg lugi p o w ie trzn e j n ie ty lko  z tego, że 
s tre fa  ta je s t sied lisk iem  n ag ły ch  skoków  w ia tru , gw ałto w ­
nych  n aw a łn ic  i burz. ( f ro n t  ch ło d n y ), lecz rów nież d latego , 
że w  s tre f ie  tej w y s tęp u ją  sk o k i tem p e ra tu r , co się często  
p rzy czy n ia  do w y tw o rzen ia  się w niej w a ru n k ó w  w y w o łu ją ­
cych  b ard zo  szybkie oblodzenie sam o lo tó w ; w iadom o, że 
w ty ch  s tre fach  w  ciągu  k ilk u  m in u t k raw ęd z ie  n a ta rc ia  
sk rzydeł i s te ry  m ogą się p o k ry ć  w a rs tw ą  lodu  g ru b o śc i k i l­
ku  cen ty m etró w , a jednocześn ie  lód  z a tk a  g aźn ik i w siln i­
k ach  i ru rk i  d o p ro w ad za jące  po w ie trze  do p rzy rząd ó w  p o k ła­
dow ych. U w agi te w sk azu ją , ja k  w ielk i w pływ  na żeglugę p o ­
w ie trz n ą  w y w ie ra ją  czy n n ik i m eteo ro log iczne  w  ty ch  s tre fach  
nieciągłości. D latego  też w e w szelk ich  p rzy g o to w an iach  do 
p rze lo tó w  należy  pośw ięcić dużo  uw agi ok reślen iu  położenia 
ty ch  s tre f” .

W  d alszym  ciągu  a u to r  om aw ia  tem a t szczególnie in te ­
re su ją cy  lo tn ic tw o ; są n im
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W arunki m eteorologiczne panujące na większych wyso­
kościach.

Z w raca  p rzede w szy stk im  uw agę ua n as tęp u jące  tru d n o ­
ści: lin ia  CD p rzed s taw ia  w y k res  p rzecięcia  p ow ierzchn i po­
ziom u i p ow ierzchn i n ieciągłości, gdzie ześrodkow ane są n ie­
bezp ieczeństw a w sk azan e  pow yżej.

„Lecz sam a zn a jo m o ść  p rzeb iegu  lin ii CD nie w y sta rcza : 
należy  się zabezpieczać od w szelk ich  g ro źn y ch  zaburzeń , 
a zw łaszcza od n iebezp ieczeństw a oblodzenia, do  czego k o n ie ­
czne je s t dok ładne zap o zn an ie  się z po łożen iem  pow ierzchn i 
nieciągłości w  w yższych  w a rs tw ach  pow ie trza , i to  n a  całej 
je j rozciąg łości. Jeśli bow iem  lin ia  CD w sk azu je  w y raźn ie  
obszar, w  k tó ry m  w y stęp u ją  naw ałn ice , nie m o żn a  pow ie­
dzieć, żeby o k reśla ła  rów nież do k ład n ie  s tre fę  w y stęp o w an ia  
ob lodzen ia  na w ysokości. P rzy p o m n ijm y , żc fro n t s tan o w i 
w łaściw ie pow ierzch n ię  n ach y lo n ą , k tó re j pochyłość, po k tó ­
re j należy  się w znosić  w k ie ru n k u  zachodnim , je s t s to su n k o ­
w o m ała  (2  do 5 % ) . G dy w ięc sam o lo t w y k o n u je  p rze lo t na  
d użych  w ysokościach , n a p o tk a  s tre fę  ob lodzen ia n a  zachód  od 
lin ii CD w  odległości 100, 200 lub  300 k m  od niej.

W id z im y  więc, ja k  w ażn a  jest d la bezp ieczeństw a żeglu­
gi p o w ie trzn e j na znacznych  w ysokościach  zn a jo m o ść  p rzede 
w szy stk im  po łożen ia i postaci p ow ierzchn i n ieciąg łości ( f ro n ­
tów '), później rów nież ro z k ła d u  izobar, izo term , szybkości, 
i k ie ru n k ó w  w ia tró w , oraz  zach m u rzen ia , i to  n ie ty lk o  w  do l­
n ych  w a rs tw ach  a tm o sfe ry , lecz n a  w szystk ich  w ysokościach.

W y n ik i sp o strzeżeń  d o k o n an y ch  przez ro z s ian e  n a  po ­
w ierzchn i oceanów  i k o n ty n en tó w  p o s te ru n k i m eteo ro log icz­
ne nie są ju ż  m a te r ia łe m  w y sta rcza jący m  do o p raco w ań  p rz e ­
pow iedn i p o gody  d la p o trze b  żeg lugi p o w ie trzn e j, jeśli te po­
s te ru n k i n ie są w yposażone w śro d k i um o żliw ia jące  im  do k o ­
n y w an ie  sondaży  aero log icznych  te m p e ra tu ry , c iśn ien ia, w il­
g o tności, k ie ru n k u  i szybkości w ia tru  co n a jm n ie j do w ysoko­
ści 5 do 6000 m.

Ś ro d k am i uży w an y m i do w y k o n y w an ia  tych  sondaży  
ae ro lo g iczn y ch  są:

1) Sondaże za pom ocą sam o lo tu , n a  k tó ry m  in s ta lu je  się 
p rz y rz ą d  zw an y  m eteo ro g ra fem , re je s tru ją c y  przebieg  
ciśn ien ia, tem p e ra tu ry , w ilgo tności w zględnej i t. d.
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S ondaże w y k o n y w a się codziennie w dw óch p ań ­
stw ach  m a jący ch  znaczn ie  ro zw in ię tą  o rg an izac ję  że­
glugi p o w ie trzn e j w  p o ró w n an iu  z o rg an izac ją  innych  
państw .

W  N iem czech od k ilk u  la t w y k o n u je  się je  na  7 
s ta c ja ch  rozm ieszczonych  nad  ca łym  ich te ry to riu m ; 
w  S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łnocnej n a  22 
s tac jach .

2 ) Sondaże za pom ocą halo n ó w  n a  uw ięzi. W  N iem czech 
is tn ie ją  dw ie stacje , gdzie codziennie d o konyw a się 
tak ich  sondaży .

3 ) Sondaże za pom ocą balonów -sondy . W  ty m  w y padku  
h a lo n -so n d a  m a  b a ro m e tr , te rm o m e tr  i h y g ro m e tr  
o raz  m a ły  n a d a jn ik  rad io te leg ra ficzn y , k tó ry  w  pew ­
ny ch  odstępach  czasu n ad a je  odpow iedn im i sy g n a ła ­
m i w a rto śc i tych  czynn ików  m eteoro log icznych . P o ­
za tym  p o m ia ry  g o n io m etry czn e  p o zw ala ją  na  o k re ­
ślenie to ru  halonu , sk ąd  o trzy m u je  się za pom ocą obli­
czeń szybkość i k ie ru n e k  w ia tru  n a  w ysokości1).

4 ) W  ko ń cu  w N iem czech i w S tan ach  Z jednoczonych  
A. P. za łogi s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch  ta k  cyw ilnych  jak  
i w ojskow ych  d o k o n u ją  w czasie lo tów  obserw acy j 
m eteo ro lo g iczn y ch  i n a d a ją  za pom ocą ra d ia  w ynik i 
tych  spostrzeżeń  zw łaszcza o szybkości i k ie ru n k u  w ia­
tru , tem p era tu rze , w ilgo tności w zględnej oraz  o n a ­
p o tk an y m  zach m u rzen iu .

, D y sp o n u jąc  w y n ik am i o b serw acji czynn ików  m eteo ro lo ­
gicznych z w a rs tw  do lnych  w y k o n an y ch  przez s ta c je  m eteo ­
rologiczne n a  m o rzach  o raz  na k o n ty n en tac h  o raz  sondażam i 
aero log icznym i, m ożna z d o sta teczn y m  p rzyb liżen iem  p rze­
w idzieć w a ru n k i a tm o sfe ry czn e  panu jące ' n a  dużych  w ysokoś­
ciach, w  szczególności zaś ok reślić  położenie w  p rzes trzen i 
pow ierzchn i n ieciąg łości tem p e ra tu ry , szybkości i k ie ru n k u  
w ia tru  o raz  w ilgo tności w zględnej, w iadom ości tak  don io ­
słych  d la bezp ieczeństw a żeglugi pow ietrznej.

Na ry c in a ch  21 i 23 um ieszczono  dw ie m ap y  ro zk ład u  
p rąd ó w  ogólnego k rą ż e n ia  na  n ieznacznych  w ysokościach  ja k  
rów nież w y k re sy  n a  p o w ierzch n i ziem i fro n tó w  ciepłych

1) T ą  m e to d ą  sondaże  jeszcze n ie  są d o k o n y w a n e  reg u la rn ie .
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i ch łodnych , o p racow ane p rzez  b iu ra  m eteo ro log iczne niem iec­
kie i am ery k ań sk ie . N a ry c in ach  22 i 24 podano  p ionow e p rze­
k ro je  ty ch  p rąd ó w  i fro n tó w , stw ie rd zo n y ch  na p odstaw ie  
sondaży  aero log icznych  w y k o n an y ch  p rzez te dw a p ań stw a .

N ależy  sobie zdaw ać sp raw ę, ja k  cenne dane  podaw ane 
są na  tych  m apach . Z pobieżnego p rzeg ląd u  tych  m ap  m ożna 
na p rz y k ła d  zrozum ieć, na  jak ie j p o d staw ie  k iero w n icy  ru ch u  
lo tn iczego  na lo tn isk u  w T em pelhofie  m o g ą w czasie b ard zo  
złej w idzia lnośc i i b a rd zo  n isk iego  zach m u rzen ia  w skazyw ać 
sam o lo to m  n a d la tu ją c y m  do B erlina  w ysokości, n a  k tó ry ch  
w y stęp u ją  m iędzy  w a rs tw am i ch m u r sw obodne s tre fy , i gdzie 
oni m a ją  oczekiw ać sw ojej k o le jk i ląd o w an ia , n ie n a ra ż a ją c  
się n a  n iebezpieczeństw o zderzen ia  się z in n y m i sam o lo tam i 
z n a jd u ją cy m i się w  po d o b n y m  ja k  oni położeniu.

O czyw iste jest, iż osiągnięcie tak ich  w yn ików  je s t m ożli­
we ty lko  p rz y  należycie zo rg an izo w an ej i ścisłej w sp ó łp racy  
m ięd zy  ty m i w szystk im i, k tó rz y  ze w zględu na  sw oje  s tan o ­
w iska m o g ą zapew nić służbom  m eteo ro log icznym  niezbędne 
illa n iej ścisłe w yn ik i obserw acji, dok o n an e  n a  rozm aitych  
w ysokościach . Z tego to w łaśn ie  w zględu  p ersonel la ta jąc y  
pow in ien  m ieć p o dstaw ow e w yszkolenie m eteoro log iczne, k tó ­
re  m u  n ie  ty lk o  um ożliw i n a leży tą  in te rp re ta c ję  k o m u n ik a ­
tów  m eteo ro log icznych , lecz pozw oli rów nież na w spó łp racę 
w d o sta rczan iu  służbie m eteo ro log icznej w y n ik ó w  o bserw acji 
d o k o n an y ch  w  czasie przelo tów .

Je s t rzeczą zupełn ie zro zu m ia łą , że dobre  w y n ik i m ożna 
będzie u zy sk ać  dop iero  w tedy , gdy sam olo ty , tak  cyw ilne ja k  
w ojskow e, będą w yposażone w odpow iednie p rz y rzą d y  m ete­
oro logiczne, pozw ala jące  n a  ła tw e w y k o n y w an ie  ty ch  obser- 
w acyj.

Z astosow an ie  tak iego  u rząd zen ia  w y d a je  się ła tw e  do 
p rzep ro w ad zen ia , a nie je s t k o sz to w n e” .

C zw arty m  z kolei tem atem  p o ru szo n y m  w  a r ty k u le  pana 
Y e rd u ran d  je s t izobaryczny obraz cyklonów i in terp re tac ja  
pól izobarycznych.

1) C y k l o n  w  s t a d i u m  t w o r z e n i a  s i ę .
„W ró ćm y  do ryc. 7. R ozw ażm y budow ę cyklonu . W  cza­

sie jego  tw o rzen ia  się w  śro d k u  cyk lonu  je s t pow ietrze  ciepłe, 
a w ięc lekkie. T o ciepłe pow ie trze  jest o toczone sie rpem  po­
w ie trza  ch łodnego, a w ięc ciężkiego.
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N ajn iższe  ciśn ien ie w y stęp u je  w sk u tek  tego w śro d k u  C 
cyklonu , c iśn ien ia ro sn ą  od śro d k a  w k ie ru n k u  p e ry fe rii 
(ry c . 15).

Z d ru g ie j s tro n y  n ieciągłość w izo b a rach  zachodzi n a  linii 
CK, w zdłuż k tó re j  f ro n t  ciepły s ty k a  się z p o w ierzch n ią  zie­
m i, o raz  d ru g a  n ieciąg łość w zdłuż lin ii CD, gdzie ch łodny  
i ro n t s ty k a  się z pow ierzch n ią  ziem i. O czyw iście w  kącie 
DCK, gdzie je s t po w ie trze  ciepłe i lekkie, izo b a ry  będ ą  się za ­
zw yczaj w ięcej odchy lały  n iż  zew n ątrz  tego k ą ta , gdzie jes t 
p o w ie trze  ch łodne i ciężkie.

W ia try  będą obiegały  d oko ła  ś ro d k a  n iżu  (ry c . 7 ), n ie­
znaczn ie jed n ak  ku  n iem u zbaczając.

N a lin iach  nieciągłości CK i CD w y stęp u je  n ag ła  zm ian a  
szybkości i k ie ru n k u  w ia tru . N a n ieciąg łości CD, gdzie się za ­
czyna fro n t ch łodny, je s t lin ia  n aw ałn ic , ja k  to  ju ż  w idzieliś­
m y  w p o p rzed n im  rozdziale. P rzeciw n ie  —  n a  n ieciąg łości CK 
fro n tu  ciepłego g w ałtow ne n aw ałn ice  nie w y stęp u ją .

2 ) I z o b a r y  c y k l o n u  p o  z a k o ń c z e n i  u 
j e g o r o z w  o j u.

W ych o d ząc  z izo b a r cyk lonu  w s tad iu m  tw o rzen ia  się 
(ry c . 15) ła tw o  jes t p rze jść  (w y c iąg n ąć  w n io sk i)  do izo b ar 
cyklonu , k tó ry  zakończy ł sw ój rozw ój (ry c . 1 6 ); Izo b ary  te 
m a ją  p o s tać  g ru szk i, k tó re j w ierzch  często  sk ie ro w an y  je s t na 
SSW .

Z lin ią  n ieciągłości, k tó ra  jes t na  po łudn ie  od ją d ra , zw ią­
zan a  je s t n ag ła  zm ian a  k ie ru n k u  w ia tru . W  w y p ad k u  cyk lo ­
nu oceanicznego lub  cyk lonu  k o n ty n en ta ln eg o  w ystępu jącego  
la tem  lin ii tej w  p rzy ziem n y ch  w a rs tw ach  o d pow iada fro n t 
z łożony  (o k lu z ja )  o ch a rak te rze  fro n tu  ch łodnego, z n aw a łn i­
cam i i n iek iedy  z b u rzam i. W  w y p ad k u  k o n ty n en ta ln eg o  cy­
k lonu , w y stęp u jąceg o  zim ą, lin ia  ta  tw o rzy  p rzy  ziem i fro n t 
z łożony o c h a rak te rze  f ro n tu  ciepłego.

3 I z o b a r y  c y k  ł o n u  w c z a s i e  j e g o  
w y p e ł n i a n i a  s i ę .

W  m iarę  ja k  ciepłe p o w ie trze  unosi się do góry , a w dol­
nych  w a rs tw ach  za s tęp u je  je  n ap ły w a jące  tam  pow ietrze  
ch łodne, cyklon  zaczyna się w ypełn iać , t. j. oddalen ie jednej 
izo b ary  od d ru g ie j się zw iększa, ciśn ien ie w śro d k u  rośn ie, 
w sk u tek  nap ływ u  p o w ie trz a  chłodnego.
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W obec tego, że szybkość obro tow y cyk lonu  n ad a je  p an u ­
jąca  w  nim  ró żn ica  ciśnień, k tó ra  się zm niejsza , w ięc m ale je  
rów nież i gw ałtow ność  w ia tró w . W y n ik a  stąd , że p rz y  dużych 
oddalen iach  izo b a r w y s tęp u ją  w ia try  u m iark o w an e . W  ty m  
w y p ad k u  n ieciąg łość fro n tu  ciepłego lub  ch łodnego zan ika .

Z auw ażm y, że m iędzy  dw om a n as tęp u jący m i po sobie ro ­
dz inam i cyk lonów  je s t p rą d  p o w ie trza  p o la rn eg o  sk iero w an y  
ku ró w n ik o w i (ry c . 1 8 )” .

W  d alszym  ciągu  a u to r  om aw ia:

Przem ieszczanie się cyklonów.

„N ad A tlan ty k iem  cyk lony  rodzą się zazw yczaj na w sch o ­
dniej s tro n ie  S tanów  Z jednoczonych  A. P., z im ą w  pobliżu 
F lo ry d y , la tem  zaś w ięcej n a  północ. N ad A tlan ty k iem  p o su ­
w a ją  się z W S W  n a  EN E, a ich ją d ra  k ie ru ją  się na Irland ię . 

* (idy  to  ją d ro  zn a jd z ie  się na  północ od B erm udów , w ted y  za ­
zw yczaj w y stęp u je  lin ia  n aw ałn ic  fro n tu  chłodnego, k tó ra  
w  ciągu m niej w ięcej 48 godzin  będzie p rzeb ieg a ła  z zachodu 
na w schód lin ią  A zory  —  B erm udy .

Z n a jd u ją  się zazw yczaj m iędzy  tym i a rch ip e lag am i dwie 
lin ie n aw a łn ic2) (ry c . 25).

P rzeciw nie, g d y  cyk lon  p rzybędzie  n a  k o n ty n e n t zim ą, 
jego  część w sch o d n ia  n ap o ty k a  podłoża co raz  zim niejsze, k tó ­
re  siln ie ją  ozięb ia ją ; p ow ietrze  w  części zachodniej cyklonu, 
b ęd ąc  ciep lejsze i lżejsze, w znosi się n ad  część w schodnią . 
W y s tę p u je  w ięc w ted y  zazw yczaj fro n t złożony o ch a rak te rze  
f ro n tu  ciepłego —  bez naw ałn ic .

W  k ażd y m  razie należy  p am ię tać , że cyklony , k tó re  u k o ń ­
czyły całkow icie  sw ój rozw ój i p rzesu w ają  się n ad  F ran c ją , 
p rzy ch o d zą  z A tlan ty k u  i często tak  la tem  ja k  i z im ą w y stę ­
p u ją  w n ich  fro n ty  ch łodne z lin ią  n aw ałn ic  w ich  częściach 
p o łu d n io w y ch ” .

2) W  czasie  sw y c h  p ie rw s z y c h  lo tó w  p rzez  A tlan ty k  „G ra f  Ze­
p p e l in ” p rz e la tu ją c  p rzez  te d w ie  l in ie  n a w a łn ic  znalaz ł  się w  dużym  
n iebezp ieczeńs tw ie .  W sk u tek  zab u rzeń  f ro n to w y c h  op isa ł  on w  p łasz ­
czyźnie  p io n o w e j  d ro g ę  w  ksz ta łc ie  l i te ry  S.
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Z ko lei a u to r  się. z a s tan aw ia  ja k i p an u je  stosunek między 
szybkością w ia tru  a  gradientem  bar ©metrycznym.

„W  cyk lon ie  w  s tad iu m  tw o rzen ia  się, gdzie pow ietrze 
ciepłe są s iad u je  z p o w ie trzem  ch łodn ie jszym , ciśn ien ie jes t 
w yższe pod w a rs tw am i p o w ie trza  ch łodnego i ciężkiego niż 
pod w a rs tw am i ciepłego i lekkiego. T a  ró żn ica  ciśn ień  pcha 
p o w ie trze  ch łodne z k rań có w  do śro d k a  cyk lonu , gdzie jes t 
p ow ietrze  ciepłe i lżejsze. T łu m aczy  to, że w cyk lon ie  w ia try  
o b ra c a ją  się sp ira ln ie  d oko ła  ś ro d k a  i są do niego zbliżone. 
T a  w łaśn ie  ró żn ica  ciśnień  m iędzy  w a rs tw am i ch ło d n y m i z pe­
ry fe rii a w a rs tw am i ciepłym i ze śro d k a  w y w o łu je  ru c h  w iro ­
wy.

W id zim y  więc, że szybkość w ia tru  w cyklonie będzie 
ty m  w iększa, im  w iększa będzie ró żn ica  c iśn ień  m ięd zy  jego 
k ra ń cam i a środk iem . W y n ik a  z tego, że szybkości w ia tru  są 
b a rd zo  duże w  tak im  cyklonie, gdzie b a rd zo  gęste izo b ary  
w sk azu ją  n a  is tn ien ie  dużej różn icy  ciśn ień  m iędzy  tym i ob­
szaram i. W  m ia rę  w y p e łn ian ia  się cyk lony  odległość m iędzy  
izo b a ram i się zw iększa a szybkość w ia tru  m a le je” .

D alszym  tem atem  p ra c y  je s t ogólny rozkład prądów  po­
w ietrznych nad A tlantykiem  i E uropą między rów nikiem  
a  biegunem.

(T en  ro zk ład  p o w ta rza  się rów nież nad  O ceanem  W ie l­
k im  o raz  S tan am i Z jednoczonym i A. P . ).

„P rzy p o m n ijm y , że po w ie trze  w  p o la rn e j „czapce” ozię­
b ia ją c  się s ta je  się cięższym  oraz, że w yższe w a rs tw y  pow ie­
trz a  u c isk a ją c  n a  w a rs tw y  niższe w y p y ch a ją  je  w  k ie ru n k u  
ró w n ik a .

W  ten  sposób p o w sta łe  p rą d y  w sk u tek  o b ro tu  ziem i do ­
ko ła  osi k ie ru ją  się na  SW . Po  p rzy b y ciu  do obszarów  ró w n i­
kow ych  o g rzew ają  się, sp o ty k a ją  się iz p rą d am i idącym i z b ie­
g u n a  połudn iow ego  i sk ie ro w u ją  się zupełn ie  n a  zachód. Te 
p rąd y  p o w ie trza  ciepłego, lekkiego  i w ilgo tnego  w ra c a ją  póź­
niej do o bszarów  u m iark o w an y ch , o b ró t zaś ziem i sk ie ro w u je  
je  n a  N E, ta k  że p ły n ąc  w  górę do b ieg u n a  sp o ty k a ją  p rąd y  
p o w ie trza  ch łodnego, k tó re  sp ły w ają  w  k ie ru n k u  zw ro tn ik a  
( ry c . 18).

W  strefie , gdzie n a s tęp u je  sp o ty k an ie  się ty ch  p rądów , 
ro d zą  się ro d z in y  cyklonów , k tó re  ja k  ju ż  w idzieliśm y, w cza­
sie sw ego ro zw o ju  p rzem ieszcza ją  się z W S W , na  E N E
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z szybkośc ią  50— 60 k m /godz . S trefę , w  k tó re j się tw o rz ą  cy­
k lo n y , n azw an o  „ fro n tem  p o la rn y m ” . P ow iedzieliśm y, iż 
ch łodne p o w ie trze  p o la rn e  w ślizgu je  się w ted y  pod pow ietrze 
ciepłe, k tó re  p łyn ie  od rów nika . To ciepłe u trz y m u je  później 
sw ój k u rs  w  k ie ru n k u  b ieg u n a , p rzech o d ząc  n a d  pow ie trzem  
ch ło d n y m  sp ły w a jący m  z k o p u ły  p o la rn e j. M am y w ięc sta le  
n a  p ó łn o c  od fro n tu  po larn eg o  d w a  p rą d y  sk ie ro w an e  p rze ­
ciw nie. n a  n iższych  w ysokościach  p o w ie trze  ch łodne sp ły w a ją ­
ce z b ieg u n a  do ró w n ik a  n a d  E u ro p ą , A tlan ty k iem  pó łnoc­
nym , K an ad ą  i p ó łnocnym  O ceanem  W ie lk im ; na w iększych  
w yso k o śc iach  p rą d  p o w ie trza  ciepłego, k tó ry  w ra ca  aż do b ie­
gu n a  i tam  się w  p o la rn e j k o p u le  oziębia. U c isk a jąc  w ted y  na 
w a rs tw y  n iższe w y p y ch a  jje w  k ie ru n k u  ró w n ik a , p o d trzy m u ­
ją c  op isane p rzez  n as  ogólne k rążen ie.

Z b i o r n i k  p o w i e t r z a  p o l a r n e g o  z. imhfCjO

Ryc. 18. S chem at k rąż en ia  p o w ie t r z a  m iędzy  b iegu nem  i ró w n ik ie m  
o ra z  tw o rz e n ie  się c y k lo n u  f r o n tu  p o la rn e g o .

C zynnik iem  p o d trzy m u jąc y m  to k rążen ie  je s t ciepło sło­
neczne.

W id z im y  s tąd , że n a  b iegun ie  je s t rozleg ła s tre fa  ciszy i w y 
sok iego  c iśn ien ia , tw o rząca  w yż b aro m e try czn y . P o su w a jąc  
się w  p o łu d n io w y m  k ie ru n k u  sp o ty k am y  fro n t p o la rn y  z jego 
ro d z in am i cyk lonów , dalej n a  p o łu d n ie  od f ro n tu  po larn eg o
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zn a jd z iem y  now ą s tre fę  ciszy i w ysok ich  c iśn ień  s tan o w iącą  
d ru g i wyż.

Na ryc. 18 w idzim y, że n a  p ó łk u li pó łnocnej p rą d y  p o ­
w ie trzn e  w w yżach  o b ra c a ją  się zgodnie z k ie ru n k ie m  o b ro tu  
s trz a łk i zegara , w n iżach  zaś w k ie ru n k u  p rzeciw nym .

N a pó łku li po łudn iow ej je s t od w ro tn ie , z p rzy czy n  ła tw o  
zrozum ia łych .

W ró ćm y  te raz  do ryc . 18. S tw ie rdzim y , że na  po łudn ie  
od fro n tu  p o la rn eg o  po w ie trze  ch łodne sp ły w ające  w k ie ru n ­
ku  ró w n ik a  posuw a się nad  A tlan ty k iem  (w y ż A tla n ty k u ) lub 
n a d  O ceanem  W ie lk im  (w yż P ac y f ik u ) , o p isu jąc  d rogę w  p o ­
stac i rozległej elipsy. N ad A tlan ty k iem  w yż ten  d łuższą ze 
sw ych osi m a sk ie ro w an ą  od brzegów  A fry k i w k ie ru n k u  F lo ­
rydy . P ó łn o cn a  jego  g ran ica  z im ą sięga do p o łu d n io w ej czę­
ści A zorów . W  zim ie w ięc n a d  lin ią  B erm u d y  —  A zory  p rz e ­
su w a ją  się z zachodu  n a  w schód p o łu d n io w e części cyk lonów  
fro n tu  p o la rn eg o  (p a tr z  ryc . 25), L a tem  słońce p o w ra ca ją c  do 
p ó łku li pó łnocnej ogrzew a w ody  A tlan ty k u . W sk u tek  tego 
w yż A tlan ty k u  p rzesuw a się dalej na  północ, c iągnąc za  sobą 
„p o t au  n o ir” 3), k tó ry  się p rzem ieszcza w k ie ru n k u  D ak aru , 
o d p y ch a jąc  rów nież n a  p ó łn o c  f ro n t p o la rn y  z jego  cyk lonam i.

O tej p o rze  ro k u  g ra n ic a  m iędzy  w yżem  i f ro n te m  p o la r­
nym  (w a h a  się ) zn a jd u je  s ię  po jednej lub  d ru g ie j s tro n ie  li­
n ii B erm u d y  —  A zory. Tę o s ta tn ią  często n aw ied za ją  ogony 
n aw a łn ic  fro n tu  po larn eg o .

W id zim y , że od A zorów  do B erm udów  w e w szy stk ich  p o ­
rach  ro k u  sp o ty k am y  s tre fy  g w ałto w n y ch  w ia tró w  zach o d ­
n ich  i lin ie naw ałn ic . S zerokość tych  s tre f  w a h a  się z im ą w  g ra ­
nicach 1000 1500 km , a szybkość w ia tró w  osiąga 60— 70
km /godz ., a n iek iedy  n aw e t 100 k m /g o d z .; w  ciągu  la ta  sze­
ro k o ść  ta  w ynosi ty lk o  k ilk a se t k ilo m etró w , a szybkości w ia ­
tru  n ic p rz e k ra c z a  50 —  70 km /godz.

L in ia  lo tn icza  S an -F ran c isco  —  w y sp y  H aw ajsk ie  —  w y ­
spa M idw ay —  w yspa G uam , p rzeb ieg a jąca  nad  O ceanem

3) „ P o t-a u  n o i r ” zna jd u je  się w  s tre f ie ,  gdzie  p r ą d y  półku li  p ó ł ­
nocne j (p a sa ty )  sp o ty k a ją  się z p o d o b n y m i p rą d a m i  półkuli p o łu d n io ­
w e j .  P r ą d y  w y s tę p u ją c e  p rz y c z y n ia ją  się do tw o rz e n ia  się na tych  
o b sz a ra c h  p o tę żn y c h  cz a rn y c h  cu m u lu s ’ó w  z o b f i ty m  deszczem. W ia ­
t r y  n a to m ia s t  są tam  zazw ycza j  ba rdzo  s łabe i m a ło  g roźne ,  gdyż ró ż ­
n ica  t e m p e r a t u r  m ięd zy  tym i p r ą d a m i  (alizes) jes t  n ieznaczna.
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W ielk im  p raw ie  s ta le  z n a jd u je  się w obszarze w yżu tego oce­
anu . N aw ałn ice w y s tęp u ją  tam  rzad k o , w ie ją  p rzew ażn ie  w ia ­
try  u m ia rk o w a n e  i zazw yczaj je s t pogodnie. O dcinek z Mi- 
dw ay  do F ilip in  zn a jd u je  się w  s tre f ie  typhonów . D ługość te­
go o dcinka  w ynosi 2400 km , t. zn., że sam o lo t w y la tu jąc y  
z M idw ay m a d o sta teczn ą  ilość paliw a, b y  w  raz ie  n a p o tk a n ia  
n a  obszarze M anilli złej pogody  m ógł w róc ić  do p o r tu  w M i­
dw ay.

T y m  się tłu m aczy  dlaczego A m ery k an ie  zaczęli w y k o rzy ­
sty w ać  lin ię d ługości 13000 km , p rzed  lin ią  n ad  A tlan ty k iem , 
k tó re j d ługość p rzez  Azoky i B erm u d y  w y n o si 7000 km , w  li­
n ii zaś p ro s te j z N ew -Y orku do B restu  5800 km .

W ró ć m y  jeszcze raz do ry c in y  18. W idzim y , że w sch o d ­
n ią  część w yżu  a tlan ty ck ieg o  u tw o rz y ły  p rą d y  po w ie trza  
św ieżego z NE, sp ły w ające  z  b ieg u n a . W łaśn ie  te  w ia try  tw o­
rzą  pó łnocno-w schodn ie  p asa ty , k tó re  n ieu s tan n ie  sp o ty k am y  
p rzy  b rzeg u  M au ry tan ii.

P o  o g rzan iu  się nad  A tlan ty k iem  zw ro tn ik o w y m  w ia try  
te ro b ią  p ó ło b ro tu  n a  w schód  od A ntylów , z m a łą  szybkośc ią  
w ie jąc  w  k ie ru n k u  N E, a  później E, p ły n ąc  po s tro n ie  p o łu d ­
niow ej od lin ii A zory  —  B erm udy .

W łaśn ie  te p ó łnocno-w schodn ie  p a sa ty  w y k o rzy sta ł 
K rzy sz to f K olum b p rzy  o d k ry c iu  w ysp  A n ty lsk lch , płynąc; 
w zdłuż M au ry tan ii, w ra c a ł n a to m ias t d ro g ą  leżącą p ra w ie  
1000 k m  n a  po łudn ie  od lin ii B e rm u d y  —  Azory.

W  czasie jed n e j ze sw oich  p o d ró ży  z E u ro p y  usiłow ał 
p ły n ąć  dalej n a  po łudnie.

Z nalazł się w  obszarze  ciszy „po t-ou  n o ir” , gdzie załoga 
jeg o  u m ie ra ła  z p rag n ien ia . W  p o w ro tn e j p o d ró ży  p łynął 
w  pob liżu  A zorów . N ap o tk a ł tam  lin ie  n aw a łn ic  f ro n tu  p o la r­
nego z w ic h u rą  ta k  g w ałtow ną , że jego  m ałe  s ta tk i  za tonęły .

D zięki ty m  p o d ró żo m  zb ad ał p o w ierzch n ię  m o rza , co 
obecnie w  s to su n k u  do a tm o sfe ry  ro b ią  p iloci w  czasie sw oich 
zagonów  do w yższych  w a rs tw  a tm o sfe ry , b ad a ją c  je  n a  w ła­
sne ry zy k o  i bez o g ląd an ia  się n a  n iebezp ieczeństw a” .

P o  p rzep ro w ad zen iu  an a lizy  w a ru n k ó w  p an u jący ch  nad  
oceanam i a u to r  ro zw aża

Zakłócający wpływ kontynentów na prądy krążenia ogól­
nego.
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„D o tego czasu  ro zw aża liśm y  rozw ój zasadn iczych  p rą ­
dów  p o w ie trza , k tó rem u  b y  uległy, gdyby  p o w ierzch n ia  k id i 
Ziem skiej by ła  p o k ry ta  ca łkow ic ie  oceanam i.

T o uproszczen ie  je s t uzasad n io n e , g dy  chodzi o poznan ie  
sam ego ty lk o  ogólnego m ech an izm u  k ro je n ia  p o w ie trza  n a  
p o w ierzch n i ku li ziem skiej, gdyż oceany z a jm u ją  3/4 tej p o ­
w ierzchn i, ich  zaś p rzew aża jący  w pływ  pociąga  za sobą w y ­
stęp o w an ie  zasadn iczych  z jaw isk  zn am io n u jący ch  ten  rozw ój.

N a to m iast, jeśli k to ś  chce um ieć in te rp re to w a ć  m ap y  m e­
teoro logiczne, te ogólne p o jęc ia  n ie w y s ta rcza ją , g d y ż  o środk i 
d z ia łan ia  n a  a tm o sfe rę  d la  w p ro w ad zen ia  je j w  ru c h  n ie  o g ra ­
n icza ją  się ty lko  do k o p u ł p o la rn y c h  i o b szaró w  z w ro tn ik o ­
w ych oceanów . Z obaczym y, że k o n ty n e n ty  są  rów nież ośro d ­
k am i dzia łan ia , k tó re  w p ły w a ją  n a  przeb ieg  ro zw o ju  za sad n i­
czych om ów ionych  w yżej p rą d ó w  i zak łó ca ją  go w  b a rd zo  
d u ży m  stopn iu .

R óżnice o d d zia ły w an ia  oceanów  i k o n ty n en tó w  w y n ik a ją  
z n a s tęp u jący ch  p rzyczyn :

S tw ierdzono , że różn ica  te m p e ra tu r  m o rza  wr pew nym  
o k reślo n y m  p u n k c ie  m iędzy  okresem  le tn im  a o k resem  zim o­
w ym  w y n o si w  p rzy b liżen iu  10" C. P rzeciw nie, w  śro d k a ch  
rozleg łych  k o n ty n en tó w  Azji, A fryk i, A m eryk i P ó łnocnej, 
A m eryk i P o łudn iow ej, ró żn ice  te m p e ra tu r  m iędzy  la tem  a z i­
m ą  są b a rd zo  duże, zw łaszcza w  o b szarach  po łożonych  m iędzy  
sze ro k o śc iam i 40'" a (50°, k tó re  z im ą  o trz y m u ją  znaczn ie  m n ie j 
ciepła niż latem . W  W ie rc h o ja ń sk u  k rań co w y m i te m p e ra tu ­
ram i są -68° i +32°. T a za sad n icza  różn ica  m iędzy  m o rza m i 
a k o n ty n e n ta m i zw iązan a  je s t z tym , że p rą d y  m o rsk ie  w y ­
ró w n u ją  te m p e ra tu ry  m ó rz  n a  ro zm a ity ch  szerokościach . 
Z d ru g ie j s tro n y  ru c h  fa l m iesza w odę z p o w ierzch n i z w o d ą  
z n a jd u ją c ą  się na g łębokości 10 do 30 m . C iepło słoneczne po ­
ch łan ian e  przez ta k  o g ro m n ą  m asę w o d y  w y w o łu je  ty lk o  m a ­
łe  zm ian y  te m p e ra tu ry .

W  p rz y p ad k u  k o n ty n e n tu  rzecz się m a  p rzeciw nie, s łoń ­
ce b o w iem  ogrzew a ty lko  p o w ierzch n io w ą jego  w arstw ę. Cie­
pło z p ro m ien io w an ia  słonecznego g ro m ad z i la tem  k o n ty n en t 
w dość cienkiej w arstw ie , w sk u tek  czego osiąga ona  w y so k ą  
tem p e ra tu rę . W  ciągu zim y  w a rs tw a  ta  tra c ą c  dużo  ciepła 
p rzez  w y p ro m ien io w an ie  znaczn ie  się oziębia, podczas gdy 
te m p e ra tu ra  w a rs tw  zn a jd u ją cy ch  się pod  n ią  zm ien ia  się n ie-
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znacznie. W id ać  stąd , że w  oceanach  ciepło słoneczne je s t ro z ­
łożone w  m asie  w ody  o g rubośc i w ielu  m etró w , zn a jd u jące j 
się w sk u tek  d z ia łan ia  p rą d ó w  m o rsk ich  w  sta łym  ru ch u  m ie­
sza jącym , n a to m ias t n a  k o n ty n en tac h  n ag ro m ad zo n e  ono jest 
w w a rs tw ie  c ienk iej i n ie ru ch o m ej.

R ozw ażm y n a  p o czą tk u  n as tęp s tw a  m eteo ro log iczne w y­
n ik a jące  z tego  s ta n u  rzeczy

1) M u s o 11 y  O c e a  n  u 1 n  d y  j s k  i e  g o.

Z im ą rozleg ły  k o n ty n e n t az ja ty ck i, b a rd zo  ch łodny, jes t 
o g ro m n y m  rezerw u arem  p o w ie trza  ch łodnego, a w ięc ciężkie­
go. N ad  ty m  k o n ty n en tem  p an u je  w ysok ie ciśnienie, k tó re  od ­
pycha ch łodne i ciężkie po w ie trze  w k ie ru n k u  O ceanu In d y j­
skiego (ry c . 19). W sk u te k  tego w zim ie po łudn ie  A zji n aw ie­
d za ją  ch łodne i suche w ia try  NE. Te w ia try  (p a s a ty )  docho­
dzą do ró w n ik a . N a po łudn ie  od ró w n ik a  o b ró t ziem i dokoła 
osi sk ie ro w u je  je  n a  SE. O g rzew ają  się one i w  pob liżu  zw ro t­
n ika  sp o ty k a ją  się z ch łodnym i w ia tra m i (p a s a ty )  p ó łku li p o ­
łudn iow ej w iejącym i z SE. S po tkan ie  się ty ch  dw óch przeciw -

Ryc. 19. K ie ru n e k  m u s so n ó w  a z ja tyck ich  w  zimie.
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nych p rąd ó w  w y w o łu je  tw o rzen ie  się zw ro tn ik o w y ch  cy k lo ­
nów, częstych  n a  tym  obszarze  o tej po rze  ro k u .

L atem  w y stęp u je  z jaw isk o  o d w ro tn e  (ry c , 20). K o n ty n en t 
a z ja ty ck i je s t c ieplejszy od O ceanu Indy jsk iego . W ted y  po ­
w ietrze m o rsk ie  je s t p o w ie trzem  ch ło d n ie jszy m  i cięższym  niż 
p o w ie trze  k o n ty n en ta ln e . W sk u tek  tego p a sa ty  półkuli po ­
łudniow ej p ły n ą  na ]>ółnoc od ró w n ik a , sk ie ro w u ją c  się na 
NE, a niż na  k o n ty n en c ie  w ch łan ia  je, bo po w ie trze  s ty k a ją c  
się z nasło n eczn io n ą  ziem ią siln ie  się ogrzew a. P o w ie trze  to 
rozp ręża  się i un o si się do w yższych  w a rs tw . M iędzy tym i 
dw om a o k re sam i m u sonów  w y stęp u ją  dw a o k resy  ciszy, jeden 
w p aźd z ie rn ik u  a d ru g i w k w ie tn iu  i m aju .

Są też m u so n y  m iejscow e w za toce  G w inejsk iej i na  W e ­
nezueli, lecz znaczn ie słabsze.

2 ) B r y z a  m  o r  s k a  i I) r  y  z a 1 ą d o w a. 
W e F rancji, s tw ierd zo n o  la tem  n a  w ybrzeżu  zan ik an ie  

p rąd ó w  po w schodzie i zachodzie słońca. W  ciągu dn ia  ogrze-
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w anie się w yb rzeża  rozp ręża  zn a jd u ją ce  się n ad  n im  pow ietrze. 
U nosząc się w y tw arza  ono próżnię , ido k tó re j n ap ły w a z m o ­
rza  po w ie trze  ch łodn iejsze i cięższe. Jes t to  b ry z a  m ordka do ­
chodząca do 30— 40 k m  w  głąb lądu  i w y w o łu jąca  n iek iedy  
p o w staw an ie  m iejscow ych  p rze lo tn y ch  opadów , a m ianow icie  
w tym  w y p ad k u , gdy b ry za  m o rsk a  w znosi się w zdłuż góry .

Po  zachodzie słońca w ybrzeże się oziębia; p o w ie trze  z n a j­
du jące  się n a d  n im  s ta je  się cięższe od p o w ie trz a  m orsk iego . 
W a rs tw y  w yższe u c isk a jące  n a  w a rs tw y  niższe w y p y ch a ją  je  
w k ie ru n k u  m o rza , gdzie p rz e n ik a ją  pod za legające  tam  lże j­
sze p o w ie trze  i unoszą je  do góry . Gdy ta  b ry za  lądow a je s t 
do sta teczn ie  zaznaczona, w znoszenie się i ro zp rężan ie  się p o ­
w ie trza  m o rsk ieg o  m oże być dość silne, b y  u tw o rzy ć  chm ury , 
a naw et w yw ołać  k ró tk ie  przelotnie opady  w zdłuż w ybrzeża .

3 ) Z n i e k s z t a ł c e n i a  f r o n t u  p o l a r n e ­
g o  w y w o ł y w a n e  d z i a ł a n i e m  m a s  p o ­
w i e t r z a  k o n t y n e n t a l n e g o .

W  ten  sposób n a  m asy  p o w ie trza  ch łodnego  i suchego 
sp ływ ające  z b ieg u n a  do ró w n ik a  i n a  m asy  p o w ie trza  ciepłe­
go i w ilgo tnego  w ra ca ją ce  do b iegunów  siln ie o d d zia ły w ają  
w zim ie m asy  ch łodne i suche, la tem  zaś m asy  ciepłe i suche, 
pochodzące ze śro d k o w ej części dużych  k o n ty n en tó w : R osji 
i A zji, S tan ó w  Z jedn., K anady , A fry k i i A m eryk i po łudn iow ej. 
O becność i k ie ru n e k  tych  p rą d ó w  pochodzących  z k o n ty n en ­
tów  w y k ry w a  się n a  m ap ie  synop tycznej jednocześn ie  p rzez 
k ie ru n ek  w ia tru  k o n ty n en ta ln eg o , p rzez  icli m ałą  w ilgo tność  
w zg lędną o raz  p rzez tem p e ra tu rę : n isk ą  w  zim ie a w ysoką la ­
tem . Pom im o, że te  p rą d y  są p rą d am i k o n ty n en ta ln y m i, tw o rzą  
one fro n ty  ciepłe lub  chłodne, zależnie od tego, czy s ty k a ją  
się z p rą d am i p o larn y m i, czy zw ro tn ik o w y m i. F ro n t  ch łodny  
tw o rz ą  w ów czas, gdy  d opędzają  p rą d  ciepły  p o ru sz a jący  się 
m n ie j w ięcej w ty m  sam y m  co one k ie ru n k u  i p rz ed o s ta ją  się 
pod niego, po d n o szą  go gw ałtow nie  ku  górze. W  p rzec iw nym  
w y p ad k u , t. j. g dy  p rą d  ciep ły  d o g an ia jąc  p rą d  ch łodny  
o m niej w ięcej ty m  sam y m  k ie ru n k u  i m n ie j w ięcej tej sam ej 
szybkości, s topn iow o  w znosi się n a d  ten  ch ło d n y  po łagodnym  
n ach y len iu  i g dy  nie is tn ie ją  g w ałto w n e w znoszen ia, tw o rzą  
f ro n t ciepły.

Z p rzy k ład ó w  p o danych  n a  ryc . 21 i 23 n au czm y  się czy­
tać  n a  m ap ach  w skazów ki, k tó re  n am  d a je  ro zk ład  w ia tró w ,

8. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 4.
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tak i ja k i  w y n ik a  z p o m iaró w  szybkości i k ie ru n k ó w  w ia tru  
w y k o n an y ch  p rzez s tac je  m eteorologicznie lądow e o raz  p o m ia­
ry  te m p e ra tu ry  w sk azu jące  n a m  położenie g ra n ic  o d d zie la ją ­
cych  p rą d y  ch łodne od p rąd ó w  ciepłych. T ym i g ran icam i są 
n ach y lo n e  pow ierzchn ie  f ro n ta ln e  (f ro n tó w  ch łodnych  i cie­
p ły ch ), d a jące  się na ziem i d o k ład n ie  w ykreślić .

Ryc. 21. P rz y k ła d  ro zk ład u  m a s  p o w ie t r z a  n a d  ś r o d k o w ą  E u ro p ą  
(w e d łu g  H. N o th  „ L u f tw is s e n ” n r .  7 z 1935 r .) .

N a ryc. 21 s tw ierdzono  obecność cz terech  m as p o w ie trza  
o ro z m a ity c h  w łaśc iw ościach :

1) na  N W  m asę p o w ie trza  ch łodnego i suchego sp ły w ają ­
cego z b ieguna,

2 ) n a  zachodzie m asę p o w ie trz a  p o larn eg o  ogrzanego  
i w ilgo tnego  w sk u tek  dłuższego p rzeb y w an ia  w  s t re ­
fie  u m iark o w an e j A tlan ty k u ,
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3) n a  p o łu d n iu  m asę p o w ie trza  zw ro tn ik o w eg o  ciepłą 
i w ilgo tną ,

4 ) n a  w schodzie i pó łnoco-w schodzie ch łodną  i suchą  m a ­
sę p o w ie trz a  k o n ty n en ta ln eg o . M apa ta  o b ra zu je  w a ­
ru n k i a tm o sfe ry czn e  is tn ie jące  w  d an y m  dn iu  zim ą.

N a ry c in ie  22 p o d an o  n a  p o d staw ie  w y n ik ó w  sondaży  
ae ro log icznych  d o k o n an y ch  za  pom ocą sam o lo tu  n a  po łu d n iu  
i w schodzie od B erlina , p rz e k ró j w zdłuż lin ii B— S ( ryc. 21) 
is tn ie jąceg o  n a  ty m  obszarze  fro n tu  ciepłego. T en  p rz ek ró j 
w y k ry w a  dw ie s tre fy  oh lodow acenia: p ie rw sza  z n a jd u je  się
p od  fro n te m , d ru g a  n ad  fro n tem , n a  w ysokości, gdzie pow ie­
trz e  ciepłe w znosząc się osiąga te m p e ra tu rę  pon iżej 0. P o n ad  
tą  w ysokością  s tw ierd zam y , że ch m u ry  zgęszczają  się w  p o ­
s tac i śn iegu, k tó ry  o p ad a jąc  w  w a rs tw ie  p o w ie trz a  ciepłego 
zaczy n a  topnieć, n a to m ia s t n a  now o za m arza  d o s ta jąc  się pod 
f ro n t ciepły.

Ryc, 22. P rz e k ró j  p io n o w y  m ięd zy  B ro cken  i S chneekoppe ,  
zaznaczo n y  n a  ryc . 21, o d p o w ia d a ją c y  p o ło żen iu  f r o n tu  c iep łego

i ch łodnego .

N a ryc. 23, gdzie p rzed staw io n o  ro zk ła d  m as n a d  S ta n a ­
m i Z jednoczonym i ra n k ie m  1 lis to p ad a  1934, m o żn a  s tw ie r­
dzić obecność cz terech  m as p o w ie trza :

1) N a pó łnocnym -zachodzie  m asę p o la rn ą  ch łodną  i  w il­
g o tn ą  P p  pochodzącą z O ceanu W ielk iego .

2 ) N a pó łnocy  m asę p o la rn ą  ch łodną  i  su ch ą  P c k tó ra  
k rą ż y  n ad  k o n ty n en tem  z N W  n a  W  a późn ie j n a  NE.
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3 ) N a SW  m asę p o w ie trza  zw ro tn ikow ego , ciepłą i w il­
g o tn ą  T  p pochodzącą z O ceanu W ielk iego .

4 ) N a S i E  m asę p o w ie trz a  ciepłego i  w ilgo tnego  T g n a ­
p ływ ającego  z za to k i M eksykańsk ie j po p rze jśc iu  nad  
A tlan ty k iem  z Senegalu  do A ntylów .

N a m ap ie  tej w idzim y  rów nież, że sp o tk an ie  się ty ch  m as 
p o w o d u je  tw o rzen ie  się f ro n tó w  ciep łych  i ch łodnych, k tó ry ch  
w y k re sy  są w sk azan e  k re sk am i zw yk łym i d la fro n tó w  ch łod­
nych  a p o d w ó jn y m i d la  fro n tó w  ciepłych.

Ryc. 24 p rzed s taw ia  p ionow y  p rz ek ró j a tm o sfe ry  nad  
S ta n am i Z jednoczonym i A. P. idąc  od A tlan ty k u  w  k ie ru n k u  
O ceanu W ielk iego  n ad  w szy stk im i s tac jam i, k tó re  tego dn ia  
ra n o  w y k o n a ły  sondaże ae ro log iczne za pom ocą sam olo tów : 
B oston, N ew -Y ork, W aszy n g to n , D ay ton , Sain t-L ouis, O m a­
ha, C herienne, B illings, S pokane i Seattle . W y k res  tego p rze­
k ro ju  p o d an y  je s t lin ią  k ro p k o w a n ą  n a  ryc . 23.

N a ryc. 24 w sk azan o  te m p e ra tu ry  w y stęp u jące  n a  ro zm a­
ity ch  w ysokościach , zm ierzone w  czasie sondażów , o raz  k ie ­
ru n k i p rądów .

N auczm y się jednocześn ie  o d ró żn iać  w ia try  s tre f  w yso­
kiego  ciśn ien ia  od w ia tró w  n isk iego  ciśn ien ia. W  ty m  celu 
p rzy p o m n im y  sobie, iż niże p o w sta ją  w  ś ro d k ach  cyklonów
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i że cy k lony  ro d zą  się w  m iejscach , gdzie sp o tk an ie  się p rą d u  
ciepłego z p rąd em  ch ło d n y m  w y w o łu je  tw o rzen ie  się fro n tu  
ciepłego lub  fro n tu  chłodnego. P u n k t sp o tk a n ia  się tych  
dw óch fro n tó w , jak eśm y  w idzieli, z n a jd u je  się w  śro d k u  niżu.

  -  ^  /ffi\
Pron f c-hlorfitt) Front  ciepły Chmurij Crorci

Ryc. 24. P rz e k ró j  w zd łuż  linii zaznaczonej k ro p k a m i  na  ryc. 23.

S tw ierd zim y  w ięc obecność n a  ryc . 21 dw óch niżów , jed ­
nego n a  pó łnocy , d ru g ieg o  n a  p o łu d n iu . Z auw ażm y, że w iatry ' 
o b ra c a ją  się sp ira ln ie  d oko ła  śro d k a  każdego  z n ich . Ś rodek 
ten, ja k  w sp o m n ian o  je s t w  m ie jscu  s ty k a n ia  się f ro n tu  cie­
p łe g o  z fro n te m  ch łodnym . S p ira la  ta  o b raca  się w k ie ru n k u  
p rzec iw n y m  do k ie ru n k u  ru ch u  w skazów ki zegara . W  ro zw a­
żan y m  w y p ad k u  s tre fa  w ysok iego  ciśn ien ia  z n a jd u je  się nad  
'R osją i B ałtyk iem , gdzie is tn ie je  z b io rn ik  p o w ie trza  ch łodnego 
i ciężkiego i sk ąd  pochodzi w ia tr , k tó ry  w ieje  n a d  P o lską  
i P ru sam i.

N a p o d staw ie  tych  uw ag  m o żn a  przew idzieć, ja k  będzie 
w y g ląd a ła  o d p o w iad a jąca  tem u  u k ład o w i m ap a  izobar.

Z m ap y  n a  ryc . 23 m o żn a  p rzew idzieć  obecność trzech  
cyk lon icznych  niżów : jed n eg o  n a  N W , d rug iego  n a  S i trzecie­
go n a  NE. M iędzy n im i rozpościera  się zb io rn ik  p o w ie trza  
ch łodnego i ciężkiego sp ły w ająceg o  z n a d  K an ad y  i z n a d  w iel­
k ich  jezio r, gdzie oczyw iście is tn ie je  s tre fa  w ysok ich  ciśnień  
o raz  dobre j pogody.

W  w y p ad k u  p rzeciw nym , t. j. gdy  d y sp o n u jem y  ty lko  
m ap ą  izo b ar, m ożem y określić  k ie ru n e k  w ia tru  i jego szyb-
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kość. B ędzie ona  tynu w iększa, im  gęstsze będą izobary . O kre­
ślim y  z n ie j rów nież  po łożenie fro n tó w  ciepłych i ch łodnych, 
k tó re  są w sk azan e  p rzez p u n k ty  n ieciąg łości izobar.

O dró żn iam y  fro n t ch łodny  od fro n tu  ciepłego, p rzy p o m i­
n a ją c  sobie, iż p ierw szy  z n ich posuw a się za d ru g im , o b raca­
jąc  się w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  do k ie ru n k u  ru c h u  w skazów ek  
zegara , m ian o w ic ie  w  tak i sposób, ja k b y  chcia ł zam k n ąć  cy­
k lo n  w  m ia rę  jego  p o su w an ia  się w k ie ru n k u  w sch o d n im  
(p a tr 'z  ryc. 2 5 )” .

„N a ryc . 25, p rzed s taw ia jące j m ap ę izo h a r z 23 k w ie tn ia  
1919 z godz. 1 n ad  o b sza ram i A m eryk i P ó łnocnej, A tlan ty k u , 
E u ro p y  i  A zji zn a jd z iem y  syn tezę u k ład ó w  oceanicznych  
i u k ład ó w  k o n ty n en ta ln y ch  om ów ioną w yżej.

N ad  K an ad ą  i o b szarem  w ielk ich  je z io r o b serw u jem y  m a ­
sę p o w ie trza  p o la rn eg o  ch łodnego i ciężkiego, k tó rą  cechuje 
s tre fa  w ysok ich  ciśnień.

Ryc. 25. U k ład  c iśn ien ia  b a ro m e try c z n e g o  w o k ó ł  b ieg u n a  p ó łno cneg o
23. I V . ‘1929 r.
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N ad  zach o d n ią  częścią S tanów  Z jednoczonych  A. P . zna j 
d u jem y  cyk lon  u tw o rz o n y  p rzez p rą d  p o w ie trza  ciepłego i w il­
go tnego  z O ceanu W ielk iego , k tó ry  p łyn ie  w zdłuż p rą d u  ch łod­
nego z A lask i sk ierow anego  n a  zachód.

N ad  A tlan ty k iem  w id zjm y  ro d z in ę  trzech  cyk lonów  fro n ­
tu po larnego .

—  p ie rw szy  w  s tad iu m  tw o rzen ia  się n ad  F lo ry d ą ,
—  d ru g i po łożony  m iędzy  N ow ą Z iem ią a B erm u d am i 

w  pełni ro zw o ju : n ieciąg łości iz o b a r  w sk az u ją  n a  p o ­
łożenie fro n tu  ciepłego n a  w schodzie, f ro n tu  zaś ch łod­
nego  ze s tre fą  n aw a łn ic  n a  zachodzie (p o ró w n ać  z ryc. 
15),

—  trzeci, zn a jd u ją c y  się n a  pó łnoc od A zorów , zupełn ie 
z w a rty  (z a m k n ię ty ): n ieciąg łości izo b a r w sk azu ją  po­
łożenie o k luz ji o w łasnośc iach  fro n tu  ch łodnego z je j 
lin ią  n aw a łn ic  dochodzącą do A zorów  (p o ró w n ać  
z ryc . 16).

N ad  G ren lan d ią  i Is lan d ią  je s t m asa  p o w ie trza  ch łodnego 
z k o p u ły  p o la rn e j. P o w ie trze  to  sp ływ a w  k ie ru n k u  z w ro tn i­
ków  po przez Island ię  i część A tlan ty k u  z a w a rtą  m iędzy  H isz­
panią a  A zoram i (s tre fa  w ysok ich  c iśn ień ).

N a po łudn ie  od tego ob szaru  m a m y  an ty cy k lo n  a tla n ty c ­
ki u tw o rz o n y  p rzez  p a sa ty  N E. k tó re  w ie ją  w zd łuż  b rzeg u  
M aury tan ii, późn iej zaś w zdłuż ró w n ik a  w  k ie ru n k u  A ntylów , 
sk ie ro w u ją  się do F lo ry d y , B erm u d ó w  i Azorów;, gdzie w yw o­
łu ją  tw o rzen ie  się trzech  cyk lonów  fro n tu  po larnego .

N ad  obszaram i ś ró d z iem n o m o rsk im i, N iem cam i i S k an ­
dynaw ią  w id z im y  rod z in ę  z dw óch cyk lonów  c iągnących  się 
w zdłuż m asy  p o w ie trza  ch łodnego i ciężkiego, k tó ra  za leg a jąc  
R osję tw o rzy  z n iej s tre fę  w ysok ich  ciśnień.

N ad m o rzem  K asp ijsk im  i n ad  pó łnocno-zachodn ią  częścią 
S yberii zn a jd u je  się d ru g a  ro d z in a  z dw óch cyklonów .

N a w sch ó d  od tej ro d z in y  aż do O ceanu W ielk iego  z n a j­
d u je  się o g ro m n y  zb io rn ik  p o w ie trza  ch łodnego i ciężkiego Sy­
berii, k tó ry  w  ciągu  całej z im y  u trz y m u je  n ad  ty m  obszarem  
w ysokie c iśn ien ia . S tre fa  ta  je s t an cy k lo n em  sy b ery jsk im .”

O ddzielnie a u to r  rozw aża  zakłócenia miejscowe, wywo­
ływane pasmami górskimi.
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„G dy w ilg o tn y  p rąd  zderza  się z gn iazdem  górsk im , u n o ­
si się do g ó ry  i oziębia się. P a ra  w o d n a  się zgęsizcza i n ad  w ierz­
cho łkam i tych  g ó r tw o rzy  ch m u ry . Z c h m u r tych, zależnie od 
p o ry  ro k u  p ad a  deszcz lub śnieg. Za pasm em  g ó r p ow ietrze  
je s t suche. Z im ą n a  te w znoszen ia  się pow ietrza , w  pobliżu  
g ó r  p o w in n y  zw racać  uw agę załogi sam olo tów  ze w zględu  na  
to, że m ogą tam  w sk u tek  ozięb ien ia się i zgęszczenia p ow stać  
s tre fy  w y stęp o w an ia  oblodzenia. Z ałogi sam o lo tó w  A ir F ra n ­
ce s tw ie rd z iły  n. p., że w  pobliżu  s to k ó w  R iesengebirge często 
w y stęp u ją  oblodzenia, i to  w  s tre f ie  zn a jd u jące j się po tej 
s tro n ie , gdzie is tn ie ją  p ionow e p rą d y  w stęp u jące .”

N a zakończen ie a u to r  w yciąga w niosk i, jak ie  zd an iem  je ­
go p o w in n y  z tej p ra cy  w yc iąg n ąć  załogi s ta tk ó w  p o w ie trz ­
nych.

„Z ogó lnych  udzielonych  tu  w skazów ek  w y n ik a  kon iecz­
ność p o siad an ia  przez personel la ta jąc y  u m ie ję tn o śc i czy tan ia  
i in te rp re to w a n ia  ma]) sy nop tycznych : m ap  izobar, m ap  w ia­
tró w  i fro n tó w , p rz ek ro jó w  p ionow ych  w pobliżu  fro n tó w . Ze 
w zględu n a  w ąsk ie  ra m y  a r ty k u łu  m o żn a  tu  było  p o d ać  ty lko 
lę m a łą  ilość p rzy k ład ó w  z w y p ad k ó w  zasadn iczych , z k tó ry ­
m i sp o ty k am y  się w  p rak ty ce . Z najom ość  ty lko  tych  k ilk u  w y­
padków ' je s t zupełn ie  n iew y sta rcza jąca  d o  bezbłędnego in te r­
p re to w an ia  m ap  synop tycznych . Z dolność tę n ab y w a się przez 
codzienne p ra k ty c zn e  ćw iczenia i posiłkow an ie  się rad am i 
i w sk azó w k am i p raco w n ik ó w  słu żb y  m eteo ro log icznej.

D la u zupe łn ien ia  i u d o skonalen ia  sw ego p rak ty czn eg o  
w yszkolen ia  w  o p raco w y w an iu  p rzepow iedn i p o gody  załogi 
s ta tk ó w  d y sp o n u ją  poza tym  in n y m  śro d k iem  b ard zo  sk u tecz­
nym . P olega on: 1) n a  zap isy w an iu  przez n ich  w y n ik ó w  in te r­
p re ta c ji  dokonane j p rzed  k ażd y m  lo tem , 2 ) n a  zap isy w an iu  
rów nież d o k ład n y ch  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  n a p o tk a ­
n y ch  w  czasie lo tu  ( te m p e ra tu ra , zachm urzen ie , jego  p o d s ta ­
w a, opady, s r te fy  oblodzenia, w ilg o tn o ść  w zględna, d e ry w ac ja  
i szybkość sa m o lo tu ) i 3 )  n a  p o ró w n y w an iu  po w y lądow an iu  
p rzepow iedn i z rzeczyw istym i w a ru n k am i zaobserw ow anym i 
v, czasie lo tu . Jeśli ta  k ry ty k a  będzie p rz ep ro w a d zan a  ro z sąd ­
n ie i w spó ln ie  z w y k w a lif ik o w an y m  m eteoro log iem , będzie 
p ło d n y m  sposobem  n au k i. N aby te  w  ten sposób w iadom ości 
p ozw olą w k ró tce  p ilo tow i czy n aw ig a to ro w i n a  sam odzie lne 
o p raco w y w an ie  n iezaw odnych  p rzep o w ied n i pogody.
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P o n ad to  pozw olą za łogom  n a  n iesien ie cennej pom ocy 
naczelnej in s ty tu c ji m eteo ro log icznej, p rzez  n ad aw an ie  za p o ­
m ocą ra d ia  w y n ik ó w  do k o n an y ch  p rzez n ich  w  czasie lo tów  
i spostrzeżeń  o raz  p rzez  w ype łn ian ie  po> w y lądow an iu  odpo­
w iedn ich  szczegółow ych rap o rtó w , k tó re  się p rzy czy n ią  w y b it­
n ie  do ro zw o ju  k lim a to lo g ii w yższych  w a rs tw  atm o sfery .

P ra k ty k a  w y k azała , że no w a lin ia  lo tn icza  p rz e s ta je  być 
n iebezpieczną od chw ili, g dy  je j k lim a to lo g ia  je s t dosta tecz­
n ie p o zn an a  i to  d la  każdej p o ry  rok u . W ted y  bow iem  załogi 
p o tra f ią  p rzew idzieć , gdzie są obszary , n a  k tó ry ch  m ożna sp o t­
k ać  n iebezpieczeństw o naw ałn ic , ob lodzenia lub m gły.

W id z im y  z tego, ja k  w ażn e  je s t d la p rzyszłego  rozw oju  
żeglugi p o w ie trzn ej, by  załogi s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch  s ta le  p o ­
g łęb iały  sw ą p ra k ty c z n ą  zn a jo m o ść  m eteo ro log ii o raz  by  n a ­
czelna in s ty tu c ja  m eteo ro log iczna  za jm o w ała  się o rg an izac ją  
m etodycznego  zb ie ran ia  w yn ików  o b serw acji d okonyw anych  
p rzez  załogi w czasie każdego  ich  lo tu .

W  końcu  należy  sobie życzyć, by  w e F ra n c ji  ja k  n a jszy b ­
ciej zo rg an izo w an o  służbę codziennych  sondaży  a cno logicz­
nych za pom ocą sam olo tów , podobną do tej, k tó ra  od dwóch 
la t dzia ła  w  N iem czech i S tan ach  Z jednoczonych A. P., zw ła­
szcza od czasu  w p ro w ad zen ia  so n d aży  codziennych  za pom ocą 
b a lo n ó w  sond  w yposażonych  w  p rz y rzą d y  pom iarow e i rad io- 
nadaw cze.

Ci k tó rz y  z n a ją  p ersonel O. N. M., w iedzą, że on zaw sze 
zn a jd u je  się n a  czele ro zw o ju  i je s t in ic ja to re m  św iatow ej o r­
gan izacji, k tó ra  obecnie pozw ala  na  op raco w an ie  niezaw o- 
nych  przepow iedn i pogody. Z tego też w zględu  u rzeczyw ist­
n ienie naszego w n io sk u  je s t w yłączn ie  sp raw ą  k redy tów .

G dyby sobie zdaw ano  do k ład n ie  sp raw ę, ile k a ta s tro f  lo t­
n iczych m ożna b y  u n ik n ąć  dzięki dobre j służbie przepow iedn i 
pogody, n ie  by łoby  w ątp liw ości, że p rzydzie len ie  tych  k re d y ­
tów  d la  a e ro n a u ty k i b y łoby  b a rd zo  k o rzy stn e , gdyż w  b u d że­
cie ae ro n au ty k i, ta k  cyw ilnej ja k  i w o jskow ej, osiągnęłoby się 
znaczne zy sk i.”

Załącznik.

W sp ó łp raca  załóg  s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch  (żeg lug i p a sa ­
ż e rsk ie j)  w  zb ie ran iu  obserw acy j m eteoro log icznych .
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D la p rzy k ład u  p odaje  się poniżej p y tan ie , na  k tó re  p o w in ­
n i dać odpow iedź piloci U nited  A ir L ines w  sw ych ra p o rta c h  
m eteoro log icznych .

I część —  do w ypełn ien ia  w  czasie lo tu .
D ata ... P o r t  lo tn iczy  odlotu... od lo t iO godz...
P rze lo t nad... o godz...
W ejśc ie  w  chm ury ... (m ie jsce ) o godz..., gdy p o d staw a  

c h m u r b y ła  na... m e tró w  i  w idzialność.... k im .
G rubość p ierw szej w a rs tw y  chm ur... m etrów .
W y so k o ść  w yższej części w arstw y ... m etrów .
W y so k o ść  p o d staw y  d ru g ie j w arstw y ... m etró w .
O blodzenie sk rzy d eł w  czasie w znoszen ia  się m iędzy... 

m e tró w  a... m e tró w  w ysokości.
T e m p e ra tu ra  n a  w ysokości p o czą tk u  tw o rzen ia  się oblo­

dzenia... s topn i.
T e m p e ra tu ra  na  w ysokości, gdzie oblodzenie zaczęło za ­

nikać... s topn i.
W  y  g 1 ą  d  w  a r  s t w  y  1 o d u.
Szybkość zw iększan ia  się g ru b o śc i w a rs tw y  lodu...
W y jśc ie  z c h m u r p rz y  schodzeniu  n a  w ysokości... m etró w , 

gdzie p o d staw a  ch m u r b y ła  n a  w ysokości... m etró w , a w id zia l­
ność w ynosiła... km .

O blodzenie w y stęp u jące  podczas schodzen ia  n a  (ro d za j, 
rozleg łość o raz  g ru b o ść  w a rs tw y ):...

T e m p e r a t u r y  i w y s o k o ś c i  p o c z ą t k u  
i k o ń c a  o b l o d z e n i a .

Ś redn ia  w ysokości s ta tk u .
W a ru n k i  s tan u  p o w ie trza  ( tu rb u le n c ja ) .
P rze lo t ch m u ra m i od... do...
L o t w  ch m u rach  od... do...
L o t poniżej 150 m  n ad  ziem ią od... do...
P aso ży ty  (p rzeszk o d y  a tm o sfe ry czn e  —  trza sk i w y ład o ­
w an ia  —  falc k ró tk ie ) :  n o rm aln e , gw ałtow ne, w yw ołane
przez  deszcz lub  śnieg.
P rze szk o d y  (fa le  d łu g ie ), n o rm aln e , gw ałtow ne, silne,
w yw ołane  p rzez deszcz lub ś n ie g 4).

4) K ro pe lk i  deszczu lub  p ła tk i  śn iegu  n a ła d o w a n e  e lek try czno śc ią  
ro z ła d o w u ją  się p rz y  ze tkn ięc iu  się z an teną ,  d a jąc  t rzask i.  N ied o g o d ­
nośc i tycii m o żn a  u n ik ać  u ż y w a ją c  s ta łej a n te n y  p o k ry te j  izo lac ją ;  
oczyw iśc ie  a n te n a  tak a  m usi być  znacznie  k ró t s z a  od  a n te n y  n o r m a l ­
ne j.
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S zybkość w  s to su n k u  do ziem i; szybkość sam olo tu .
Ś redn ia  szybkość p rze lo tu .
II część —  do w y p e łn ien ia  przez p ilo ta  po w ylądow an iu .
U w agi (szczegóły  do tyczące w szy stk ich  obserw acy j do k o ­

n anych  w  czasie lo tu , k tó re  m o g ą być użyteczn  d la innych  p i­
lo tów  o d b y w ający ch  tak ie  sam e przelo ty .

M eldunek szczegółow y o w szystk ich  n iedok ładnośc iach  
d z ia łan ia  w y posażen ia  p rzeznaczonego  d la zapew nien ia  b ez­
p ieczeństw a (łączn o ść  rad io w a, la ta rn ie  ra d io w e 5) itd.

podpis p ilo ta .

W n io sk i w y sn u te  p rzez  a u to ra  za s łu g u ją  m o im  zdan iem  
na szczególną uw agę personelu  la ta jąceg o , w sk az u ją  bow iem , 
ja k  p o w in n a  w y g ląd ać  należycie p o s taw io n a  w sp ó łp raca  lo t­
n ik a  i m eteoro loga .

Ze sw ej s tro n y  dodałbym , że w sp ó łp raca  ta  je s t n iezbęd­
ny m  w a ru n k iem  szybkiego ro zw o ju  m eteo ro lo g ii lo tn iczej 
i znacznego zm n ie jszen ia  się ilości w yp ad k ó w  lo tn iczych  spo­
w odow anych  przez w a ru n k i m eteoro log iczne, a w łaściw ie 
p rzez  ich n iezn a jo m o ść  i n ierozum ien ie .

K ażdy  p ilo t p o w in ien  być  n a  ty le  o beznany  z m e teo ro lo ­
gią, b y  d o s ta rczo n y  m u  k o m u n ik a t nie s tan o w ił d la niego cze­
goś n iezrozum iałego , n ad a jąceg o  się n a  schow anie  do k iesze­
ni, naw et bez czy tan ia , lecz by  u m ia ł w yc iąg n ąć  z k o m u n ik a tu  
n a leży te  w n io sk i co do  ogólnego s ta n u  w a ru n k ó w  m eteo ro lo ­
g icznych  p an u jąc y ch  n a  tra s ie  zam ierzonego  lo tu  i m ógł te 
w iadom ości należycie w y k o rzy stać .

Do tego jed n ak , jak  to  ju ż  a u to r  pod k reślił, kon ieczna 
je s t zn a jo m o ść  p o d s taw  m eteo ro lo g ii i s ta ra n n ie  p rz ep ro w a­
dzona p ra k ty k a  pod  okiem  dośw iadczonego m eteo ro loga .

O m ów ił m jr. Zacharewicz.

5) B a d a n ia  o s ta tn ich  w y p a d k ó w  w y k aza ły ,  że p ro m ie n ie  k ie r o w ­
nicze la ta rń  r a d io w y c h  o dc h y la ją  się n iek iedy  b a rd zo  znacznie  od ich 
p r a w id ło w e g o  p o łożen ia  i to dość  d ług i  o k re s  czasu. W  in n y ch  w y p a d ­
k a c h  n a d a w a n ia  l a t a rń  r a d io w y c h  są zak łócone p rzez  w y ła d o w a n ia  
a tm o sfe ry c zn e  (p a s o ż y ty ) .  T e  p rzeszk o d y  są znacznie  m nie jsze  p rzy  
fa lach  k ró tk ic h :  z tej w ła śn ie  p rz y c z y n y  b a d a ją  obecnie  la t a rn ie  r a ­
d io w e  o fa lac h  k ró tk ich .



KRONIKA.

A n g l i a .

BUD ŻET U ZBRO JEN IA .

A ngielsk i m in is te r  sk a rb u  N eville C h am b erla in  ozn a jm ił 
w Izb ic G m in ro zp isan ie  now ej pożyczki zb ro jen io w ej w  su ­
m ie 400.000.000 £ (o k o ło  10.320.000.000 z ł).

O pinię pu b liczn ą  zdziw ił nie sam  fa k t pożyczki, lecz jej 
w ysokość. N ie upłynęło  bow iem  jeszcze 18 m iesięcy  od chw ili 
w ypuszczen ia  p rzez  Anglię w tym  sa m y m  celu pożyczki
300.000.000 £ i już  w ów czas tj. w  ko ń cu  1935 r. s tw ierdzono , 
że d o tąd  żadne  p ań s tw o  w czasie p o k o ju  nie pośw ięc iło  na  
zb ro jen ie  tak  w ysokiej sum y  p o n ad  zw yk ły  budżet.

W  an g ielsk ich  k o łach  p a r la m e n ta rn y c h  p a n u je  p rzek o n a­
nie, że w y d a tk i p o trzeb n e  n a  ob ronę n a ro d o w ą  w yniosą  
w p rzy sz ły ch  pięciu  la tach  za w ro tn ą  sum ę od 1 m ilia rd a  400 
m ilionów  do 1 m ilia rd a  600 m ilionów  £ ( t j .  od 36.100.000.000 
do 41.280.000.000 z ł).

N aró d  ang ie lsk i p rag n ie  zb ro jeń , im p eriu m  b ry ty jsk ie  
i ry n e k  k ap ita łó w  lo n d y ń sk ich  są bogate, nie m a  w ięc w ą tp li­
w ości co do pow odzen ia  tej pożyczki, k tó ra  p rzez p ierw sze 
pięć la t p rzy n iesie  3%  i będzie sp łacan a  w  ciągu 30 lat, p o ­
cząw szy  od szóstego ro k u , w łączn ie z, p ro cen tam i. Pożyczka 
ta  jed n ak  m a  i p rzeciw ników , zw łaszcza „ L a b o u r P a r ty ” jes t 
racze j za podn iesien iem  p o d a tk ó w  od dochodów  niż za su b ­
sk ry p c ją  now ej pożyczki. Z pew nością n a s tą p i jed n o  i d rugie.
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pożyczka będzie w y puszczona i p o d a tk i zo s tan ą  zw iększone.
O becnie p ra sa  całego św ia ta  z a jm u je  się b ry ty jsk im  p ro ­

g ram em  d o zb ro jen ia , chw aląc  go lub  p o tęp ia jąc , zależnie od 
o rien ta c ji po litycznej. N iek tó re  dz ien n ik i w idzą w  ty m  groźbę 
w ojny , in n e  zaś ręk o jm ię  poko ju .

D nia  11 lu tego , tj. w  dn iu  ogłoszenia pożyczki, s ir  Sam uel 
Ilo a re , p ie rw szy  lo rd  ad m ira lic ji ośw iadczył: „Jeżeliby  flo ta  
b ry ty jsk a  p o zo sta ła  ja k  w  przeszłości g ó ru jąc y m  czynn ik iem  
zach o w an ia  p o k o ju  św iatow ego  i jeżeliby  lo tn ic tw o  b ry ty jsk ie  
p rzez sam o sw e is tn ien ie  m ogło  p o w strzy m ać  zaborczość  n ie­
k tó ry ch  n aro d ó w , to  E u ro p a  b y łaby  znaczn ie  zdrow sza. Ci 
k tó rz y  sądzili, że słońce b ry ty jsk ie  zachodzi, b a rd zo  się pom y­
lili...” .

P o lity czn e  u g ru p o w a n ia  eu ro p e jsk ie  n ie w yw oła ły  żad ­
nych zm ian : Londyn, chce u trzy m a ć  sw o ją  po tęgę i ró w n o w a­
gę w  E u ro p ie . K onste lac ja  ś ró d z iem n o m o rsk a  p rzek o n a ła  W . 
B ry tan ię , że „pobożne życzen ia” są n iczym  w obec siły, s tw o ­
rzy ła  w ięc now ą flo tę  i now e lo tn ic tw o , aby  o d straszy ć  ew en­
tua ln eg o  n ap a s tn ik a . A nglik  n ie  lub i n ic  ro b ić  n a  m a łą  skalę, 
nie bo i się liczb, Ido od w ieków  p łyn ie  do B an k u  A ngielskiego 
zło to  ze w szy stk ich  s tro n  św iata .

STATYSTYKA W Y PA D K Ó W  LOTNICZYCH R. A. F.

Ilość w y p ad k ó w  śm ierte ln y ch  w  R oyal A ir F o rce  za ro k  
1936 w y n o siła  98, tj. w z ro s ła  d w u k ro tn ie  w  s to su n k u  do r. 
1935 (43 w y p a d k i) . Je s t to  zapew ne w y n ik iem  p rz ezb ro je n ia  
i p rzysp ieszonego  tem pa szkolen ia . N a jfa ta ln ie jszy  d la R. A. F . 
by ł ro k  1926, w  k tó ry m  było  85 w y p ad k ó w  śm ierte ln y ch , jed ­
n ak  znaczen ie  ich by ło  po w ażn ie jsze  od w y p ad k ó w  1936 roku , 
pon iew aż w  1926 liczba sam olo tów , p reso n e lu  la ta jąc eg o  i ilo ­
ści w y la tan y c h  godzin  by ła  zaledw ie m ały m  u łam k iem  liczb 
obecnych. Z. M.

PO D ZIEM N E HANGARY.

P ew n a ang ie lska  f irm a  (b e to n  i cem en t) rek lam u je  
w osobnych b ro sz u rk a c h  b udow ę podziem nych  h an g a ró w . Z a­
sadę b u d o w y  tych  h an g a ró w  p o d a ją  załączone 3 szkice: n a  ryc.
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1 p o d an o  p ro je k t h a n g a ru  w y budow anego  w  d iu n ach  lub pod 
w zgórzem ; n a  ryc . 2 —  h a n g a r  w y b u d o w an y  pod  p o w ierzch ­
n ią  n o rm aln eg o  lo tn isk a , n a  sam y m  końcu  w głęb ien ie  n a  
z b io rn ik  b enzyny ; ryc . 3 p rzed staw ia  h a n g a r  um ieszczony  
głęboko p od  ziem ią, odpow iedn i d la m iejscow ości szczególnie 
zag rożonych , (n p . w  te ren ach  p o g ra n ic zn y ch ) . N a w szystk ich  
ry su n k a ch  oznaczono k ro p k o w an y m i p ask am i w a rs tw y  żela- 
zobetonu.

P od z iem n e  h a n g a ry .

N a uw agę zasłu g u je  szczególnie trzeci typ  h an g a ru . S am o­
lo ty  w y d o b y w a ją  się z po d ziem ia  i opuszczane są d oń  za p o ­
m o cą  w in d y . S ta r tu ją  z k a ta p u lty . Po  w y k o n a n iu  zad an ia  sa ­
m o lo ty  lą d u ją  n a  lo tn isk u  zapasow ym , sk ąd  się je  d o s ta rc za  
do h an g a ró w  szosą; oczyw iście m u szą  m ieć  sk rz y d ła  sk ład a ­
ne. D la zam ask o w an ia  w ejśc ia  do  h a n g a ru  o raz  k a ta p u lty  n a  
p o w ierzch n i u rząd zo n o  n iew ielk i fo lw arczek . W a rs z ta ty  na- 
p raw k o w c z n a jd u ją  się p rzy ' h an g a rac h , rów nież  pod ziem ią.

Ewg.
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LOTN ICZE PR ZE SY ŁK I PO C ZTO W E M IĘDZY ANG LIĄ 
A AUSTRALIĄ.

N iedaw no  m inęło  90 la t od  czasu  zo rg an izo w an ia  re g u la r­
nej p o cz ty  m iędzy  A nglią a  A u stra lią . P ie rw sze  p rz e sy łk i p rze ­
w ożono n a  żag low cach , a p o d ró ż  trw a ła  od  70 do  100 dni. 
W  r. 1852 p rz e ję ły  służbę parow ce.

Od 10 X II 1934 is tn ie je  m iędzy  A nglią a  A u s tra lią  re g u ­
la rn a  lin ia  lo tn icza . P o czą tk o w o  k u rso w a ły  sam o lo ty  ra z  w  ty ­
godniu , lecz ju ż  po ro k u  okazało  się to  n iew y sta rcza jące  w obec 
dużej ilości poczty , w ięc od m a ja  1936 s ta r tu ją  sam o lo ty  z A n­
g lii i A ustralii, dw a razy  w  tygodn iu . O becnie p rzy s tąp io n o  do 
p ra c  zw iązan y ch  z u ru ch o m ien iem  n a  tej tra s ie  s ta łe j lin ii 
dzienno-nocnej. N a dziew ięciu  g łów nych  lo tn isk ach  In d y j, 
p rzez  k tó re  t ra s a  p ro w ad z i, t. j. K arach i, Delhi, A llahabad , 
L aliore , A kyah, R angoon , B om bay, M adras, K a lk u ta , p o w sta ­
ją  w  szy b k im  tem pie  no w e szerok ie  h an g a ry , s ta c je  m e teo ro ­
logiczne, s ta c je  k ieru n k o w e, za k ła d a  się  u rząd zen ia  ośw ietle­
niow e. W  najb liższe j w ięc p rzysz łośc i p o cz ta  z A nglii docho­
d zić będzie odb iorcę w  A u stra lii po  5 —  6 dniach .

F . K.

F r a n c j a .

BROŃ OBRONNA SAM OLOTÓW  BOM BOW YCH.

K ilku  fran cu sk ich  i w łosk ich  fachow ców  p o ru szy ło  o s ta t­
n io  ciekaw e sposoby  o b ro n y  sam o lo tó w  bom b o w y ch  p rzed  
n ap ad em  m yśliw ców .

Z n an y  n am  je s t .sposób zw alczan ia  p rzez  m yśliw ców  sa­
m o lo tó w  b o m b o w y ch  p rz y  p om ocy  b o m b  z rzu can y ch  z góry  
n a  w iększe szyki.

W y ło n iły  się s tąd  pom ysły , b y  o d w ro tn ie  —  sam o lo ty  
b om bow e b ro n iły  się p rz y  pom ocy  bom b p rzed  n ap ad am i m y ­
śliw ców  n a c ie ra ją cy ch  z tylu.
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M ogą is tn ieć  d w a sposoby obrony , m ianow icie  p rzy  po ­
m ocy:

—  to rp ed  p o w ie trzn y ch  ciągn ionych  za sam olo tem  
(ry c . 1 ),

—  g ra n a tó w  w y rzu can y ch  p rzez sam o lo ty  (ry c . 2 ).

T o rp ed a  p ow ietrzna.

T o rp ed a  p o w ie trzn a  m ia łab y  sk rzy d ła  i b y łab y  n a ład o w a­
n a  b a rd zo  silnym  m a te r ia łe m  w ybu ch o w y m  (15 —  18 k g ).

S k rzy d ła  w obec m ałego  c iężaru  to rp ed y  (ok o ło  25 k g ) 
a dużej szybkości sam olo tu  m o g ły b y  m ieć m ałą  pow ierzchn ię  
nośną, obciążenie 80 —  100 kg  n a  1 m 2 je s t dziś zupełn ie  zw y­
kłe. W  ten, sposób to rp ed a  m ia łab y  rozp ię tość  1,5 m  a d ługość 
0,80 m.

W  raz ie  p o trzeb y  b y łab y  w ypuszczona w  locie n a  lince 
d ługości 300 m .

W sk u tek  m ały ch  w y m iaró w  w  dzień b a rd zo  m ało  w idocz­
n a  d la p rzec iw n ik a , w  nocy  b y łab y  zupełn ie  n iew idoczna. Je j 
sk u teczn o ść  o b ro n n a  w ięc b y łab y  szczególnie duża  w  nocy, 
gdy m yśliw iec, aby  m óc strze lać  bez żad n y ch  p o p raw ek , zm u ­
szony  je s t do n ap a d an ia  z ty łu . O b serw ato r sam o lo tu  b o m b o ­
w ego w idząc, że n a p a d a ją c y  sam o lo t m y śliw sk i je s t w  odpo­
w iedniej odległości, p rz y  pom ocy  p rą d u  e lek try czn eg o  p o w o ­
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d u je  w ybuch  to rpedy . S iła w bucłiu  ( ró w n a ją c a  się sile w y b u ­
chu  pocisku  a rty le ry jsk ie g o  280 m m ) zn iszczy  k ażdy  sam o lo t 
z n a jd u ją c y  się w  odległości 20 —  30 m e tró w  od to rpedy .

T o rp ed y  c iąg n io n e  w  dzień  p rzez k ilk a  sam o lo tó w  lecą­
cych w  szyku, n aw e t w idoczne, zm u szą  m yśliw ców  d o  n a p a ­
dów  b ard z ie j o stro żn y ch  i do s trze la n ia  z w iększej odległości, 
a  p rzez  to  m n iej sku tecznie.

Granaty.

D ru g ą  b ro n ią  o b ro n n ą  sam o lo tó w  bom bow ych  b y łyby  
g ra n a ty  w y rzu can e  w  locie poza sam olo t. W y rz u tn ik  g ra n a ­
tów  m oże b y ć  całk iem  p ro s te j k o n s tru k c ji i sk ład ać  się będzie 
z d rą żk a  odpow iedn io  w ygiętego  k u  ty łow i i k u  górze, w y s ta ­
jącego  z ty ln e j części k ad łu b a . N a d rą żek  są n aw leczone g ra ­
n a ty  se riam i po k ilk a  sztuk .

G ra n a ty  m u szą  być  zao p a trzo n e  w  k rą ż k i odpow iedniej 
sze rokośc i zależn ie od szybkośc i sam olo tu , -co pozw oli n a  w y ­
rzu can ie  ich  p rzez pęd  p o w ie trz a  n a  odpow iedn ią  w ysokość.

Z apa ln ik i czasow e b y ły b y  sam o czy n n ie  odbezpieczane 
p rzy  pom ocy  p ro s teg o  p rz y rz ą d u  um ieszczonego n a  końcu  
d rążk a .

9. P rzeg ląd  L o tn iczy  N r 4.
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G ra n a ty  w y rzu co n e  z jak ieg o k o lw iek  po ło żen ia  sam olo tu  
zaw sze z n a jd ą  się n a  d ro d ze  śc igającego  m yśliw ca.

P o jed y ń czy  g ra n a t  w aży łb y  2 kg, siła  w y b u ch u  b y łab y  
dużo  w iększa od siły  w y b u ch u  po cisk u  a rty le ry jsk ie g o  75 m m .

C echą d o d a tn ią  tak ieg o  w y rz u tn ik a  g ra n a tó w  b y łoby  ró w ­
nież ca łk iem  p ro s te  użycie go. P o za  tym , co je s t w ażne w  sa ­
m o lo ta ch  o b. dużej szybkości, n ie  s taw ia łb y  ta k  w ielk ich  opo­
ró w  szkod liw ych  ja k  w ieżyczki i k a ra b in y  m aszynow e.

N. S.

IN SPE K T O R  G EN ERA LN Y  LO TN IC TW A  W E  FR A N C JI.

W  celu zap ew n ien ia  sta łe j i ścisłej w sp ó łp racy  m iędzy  
sz tab em  a rm ii  lądow ej a lo tn ic tw em , w  n a jb liższy m  czasie zo­
s tan ie  u tw o rz o n e  s tan o w isk o  in sp e k to ra  generalnego  sił lo t­
n iczych , te ren ó w  o p eracy jn y ch  lądow ych  i rezerw  lo tn iczych .

N ow y in sp ek to r, k tó ry m  m a  zo stać  gen. Mo u cha rd, będzie 
m ia ł n a  celu p rzed e  w szy stk im  in fo rm o w an ie  m in is tra  lo tn ic ­
tw a  o w a ru n k a c h  w sp ó łd z ia łan ia  e s k a d r  lo tn iczy ch  z a rm ią  
ląd o w ą n a  w y p ad ek  w o jn y  oraz  o w a ru n k a c h  szko len ia  i ćw i­
czen ia  rezerw  lo tn iczych .

L. S.

M IN ISTER  LO T N IC T W A  COT W  IZ B IE  D EPU TO W A N Y C H .

M in ister lo tn ic tw a  Cot dn. 2 lu tego  b. r. odpow iadał 
w  Izb ie D ep u to w an y ch  n a  s taw ian e  m u  za rzu ty . M in iste r w y­
stąp ił w  ob ro n ie  sw ego p ro g ra m u  i sp rz ę tu  lo tn iczego , k tó ry  
n ie  by ł ta k  zły, ja k  n iek tó rz y  posłow ie głosili. Było m u  ła tw o  
odpow iadać, pon iew aż  nie b ra ł  żadnego  u d zia łu  w  p oprzed ­
n im  p ro g ram ie , an i w  w y b o rze  p ro to ty p ó w , co by ło  w yłączn ie 
dziełem  jego  p o p rzed n ik a  g en e ra ła  D enain , k tó ry  z resz tą  z ro ­
b ił w y b ó r tra fn y . S p rzę t lo tn iczy  u ży tk u  b ieżącego by ł conaj- 
m n ie j ró w n y  sp rzę to w i w o jsk  obcych, z w y ją tk iem  jedyn ie  
w o jsk a  sow ieckiego, k tó re  ro zp o rząd za  sp rzę tem  w yższej 
w arto śc i. N a zap y tan ie , czy sp rzę t lo tn iczy  je s t go tow y, m in i­
s te r  Cot n ie dał k o n k re tn e j odpow iedzi, zazn aczy ł ty lko , że 
liczby  p o d an e  p rzez  p o s ła  de K erillis (z  p ra w ic y )  w  odn iesie­
n iu  do sam o lo tó w  now oczesnych  (1 9 0 ? ) oraz  co do ilości ba- 
te ry j p rzec iw lo tn iczy ch  (2 5 0 ? ) i ich  siły  b y ły  znaczn ie niższe
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od rzeczyw istych . M in iste r tw ie rd z i dalej, ż:e jego  m in is te r ­
s tw o  w  rząd zie  „ f ro n tu  lu d o w eg o ” m oże u rzeczy w istn ić  p ro ­
g ra m  1500 sam olo tów  p ierw szej lin ii, p odczas gdy p ro g ra m  
1100 sam o lo tó w  p ierw szej lin ii je s t ju ż  w ypełn iony . R ozw ój 
po stęp u je , n a  w iosnę 1937 r. ilość sam o lo tó w  bom bow ych  bę­
dzie d w u k ro tn ie  pow iększona w  s to su n k u  do r. 1935, pod  k o ­
n iec  1937 cz te ro k ro tn ie , a w  r. 1939 p ięc io k ro tn ie  w  p o ró w n a­
n iu  z r. 1935. T ak i rozw ój lo tn ic tw a  je s t kon ieczny , aby  pó jść  
rów noleg le  z ro zw o jem  s tra teg ic zn y m  lo tn ic tw a  in n y ch  
p ań stw . W  sto su n k u  do 1 czerw ca tj. od czasu ob jęcia  w ładzy  
p rzez  g ab in e t Blurria, ilość sam olo tów  p ierw szej lin ii pow ięk ­
szy ła się o 37% , w yposażen ie  o 40% , a a m u n ic ja  o 50’/o 
i u zb ro jen ie  o 70% . M in iste r Got om aw iał n as tęp n ie  sp raw ę 
u p ań stw o w ien ia  p rzem y słu  lo tn iczego  w e F ra n c ji, co je s t jed ­
n ą  z w ażn ie jszy ch  re fo rm  p rzez niego p rzep ro w ad zo n y ch . Z a­
pew nia , że re o rg an iza c ja  p rzem y słu  lo tn iczego  i  jego  w y p o sa­
żen ia  wr now e p rz y rz ą d y  zw iększą w  r. 1937 p ro d u k c ję  od 30 
do 40% , a w  1938 o 60% , p o m im o  w p ro w ad zen ia  40godzinne- 
go ty g o d n ia  p racy . W reszc ie  m in is te r  ośw iadczył, że lo tn ic tw o  
fran cu sk ie  nie jes t fik c ją , ale rzeczy w istą  siłą, a w  raz ie  w o j­
n y  będzie m ogło  spełn ić  w szy stk ie  zad an ia  w a lk i p o w ie trzn e j 
z w p ro w ad zen iem  w szy stk ich  sił lub  w e w sp ó łp racy  z w o j­
sk iem  lądow ym  i m a ry n a rk ą . W  zakończen iu  m in is te r  Got 
p ro si posłów , ab y  m u  n ic  p rzeszk ad za li ciąg le w  p ra c y  nie 
u zasad n io n y m i za rzu tam i, k tó re  ty lko  d ra żn ią  u czu cia  i n e r ­
w y  całego lo tn ic tw a .

Z. M.

J a p o n i a .

N O W Y  SAM OLOT DO D A LEK ICH  LOTÓW .

P o  cz terech  la tac h  p racy  in s ty tu t  b a d a ń  lo tn iczy ch  w  T o ­
k io  ukończy ł b u d o w ę sam olo tu , p rzeznaczonego  do dalek ich  
lo tów . Jest to  jed n o p ła to w iec  z s iln ik iem  700 MK, ch łodzonym  
w odą. C iężar w ła sn y  sam o lo tu  bez obciążen ia i paliw a w ynosi 
3,5 tony . P o jem n o ść  zb io rn ik ó w  —  6 ton , c iężar z p e łn y m  ob­
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ciążen iem  10 ton . D ługość sam o lo tu  14 m etró w , rozp ię tość  
sk rzy d ła  28 m . ś re d n ia  szybkość p rze lo to w a 147 km /godz. Z a­
sięg —  14 tys. km . S am olo t je s t ob liczony n a  lo t 75 godzin  bez 
lądow ania .

J. B.

SAM OLOTY FABRY KI „NAKODZIM A”.

F a b ry k a  N akodzim a w y ra b ia  w  o s ta tn ich  czasach  sam o­
lo ty  n as tęp u jący ch  typów :

„N ak o d z im a” —  1 sam o lo t pościgow y, k o p ia  a m ery k ań ­
sk iego  „B a in g a”, s iln ik  ch łodzony  p o w ie trzem  550 MK, śm i­
gło tró jram ien n e , m etalow e. Je s t to  d o ln o p ła t o p o d w o z iu  bez 
osi, szeroko  ro zstaw io n y m , m a  ow iew ki. K o n s tru k c ja  um ożli­
w ia ła tw y  dostęp  do w szy stk ich  w ażn y ch  części s iln ik a  i sam o­
lo tu . C iężar ca łk o w ity  sam o lo tu  1487 kg. C iężar u ży teczny  
282 kg. Z apas p a liw a w  g łów nym  zb io rn ik u  280 1., w  d o d a t­
k o w y m  —  80 1. Z b io rn ik  o liw y —  25 1.

P rz y  ca łk o w ity m  obciążeniu  1487 kg sam o lo t osiąga w yso­
kość 5.000 m  w  czasie 6 m in . U zbro jen ie: 2 k a ra b in y  m aszy ­
now e V ickers z ład o w n ik iem  n a  1000 naboi. W  k ab in ie  p ilo ­
ta  w m o n to w an y  rad io te le fo n . W y m ia ry  sam olo tu : rozp ię tość  
sk rzy d ła  —  10 m , d ługość  sam o lo tu  7,4 m , w ysokość —  2,3 m. 
P odobno  sam o lo t ten  n a  w ysokości 4.000 m  ro zw ija  szybkość 
420 km /godz.

„N ak o d zim a —  A T” —  d o lnop ła t, ca łkow icie  m etalow y. 
D w a s iln ik i ch łodzone p o w ie trzem  „K o to b u k i” — 2 o sile 460 
MK każdy . P odw ozie chow ane, za łoga 2 ludzi 8 pasażerów . 
Szybkość p rze lo to w a  300— 350 km /godz., szybkość m ak sy m al­
n a  370 km/godz,., szybkość p rz y  ląd o w an iu  —  95 km /godz., 
w ysokość 3.000 m  sam o lo t osiąga w  czasie 5,39 m in . P u łap  
p o n ad  9.000 m . P o jem n o ść  zb io rn ik ó w  p aliw a 1.200 1., sm a­
ró w  80 1. c iężar ca łk o w ity  sam o lo tu  4.880 kg, c iężar u ży tecz­
n y  —  14.000 kg. W y m ia ry : ro zp ię to ść  sk rzy d e ł —  19,9 m ,
d ługość sam o lo tu  —  15,3 m , w ysokość  —  4,5 m .

W id o czn y m  jest, że za p o d staw ę k o n s tru k c ji  „N akodzim a- 
A T” p rz y ję to  sam o lo t „D ouglas —  DS.2 (licen c ję  n ab y to  
w  U. S. A .). S am olo t „N akodzim a-A T ” je s t b ard z ie j p ak o w n y  
i ae ro d y n am iczn y  od d o tychczasow ych  sam olo tów  tra n s p o r­
tow ych Jap o n ii. J. B.
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N a zam ów ien ie jap o ń sk ie j gazety  „A sach i” w  fab ry ce  
„M itsu b isi” w  N ag o ja  (w y tw ó rn ia  w ie lk ich  sam o lo tó w ) zbu­
d ow ano  n o w y  sam olo t „Q to ri”- l .  Z ew n ętrzn ie  „O to ri” , co zn a ­
czy po  jap o ń sk o  „w ie lk i p ta k ”, p rzy p o m in a  lekk i w o jsk o ­
w y  dw u siln ik o w y  sam olo t „LB -93” . Je s t to  do lnop la t, k o n ­
s tru k c ji  ca łkow icie m eta lo w e j. K ab in a  w  górnej części oszklo­
na, podw ozie  chow ane (w  ciągu 13 s e k .). D w a s iln ik i „N ako- 
d z im a” ( J u p i te r )  po  550 MK. Z ałoga 3 ludzi. P o  usun ięciu  
z pasażersk ie j k a b in y  d o d atk o w eg o  zb io rn ik a  b en zy n y  zw al­
n ia  się m ie jsce  jeszcze n a  d w ie  osoby. Z asięg 3.000 km , szyb­
kość 270— 300 km /godz.

N a sam olocie ty m  dok o n an o  w  k o ń cu  r. 1936 lo tu  bez lą ­
d o w an ia  z T a tik aw a  do  S in ts in  (M a n d żu ria )  w  czasie 10 godz. 
15 m in. o raz  lo tu  z Jap o n ii do B angkoku .

Z dan iem  p ra sy  sow ieckiej „b u d o w a tego sam o lo tu  św iad ­
czy, że jap o ń scy  k o n s tru k to rz y  w  ciągu  szeregu  la t m o d e rn i­
zu ją  s ta le  ten  sam  typ  sam olo tu . W  ro k u  1932 Ja p o n ia  sp ro ­
w adziła  z N iem iec n a  w z ó r sam o lo t „ Ju n k e rs  K-37” , k tó ry  ja ­
pońscy  in ży n iero w ie  ulepszyli, a w  k o ń cu  ro k u  1934 p rz y ję to  
go do lo tn ic tw a  bom bow ego  ja k o  „LB -93” . O becnie sam olo t 
znów  zm o d ern izo w an o  (ch o w an e  podw ozie, ae ro d y n am iczn a  
k a b in a )  i w ypuszczono  pod no w ą nazw ą „O to ri 1” .

PRELIM IN A R Z B U D ŻETO W Y  LO T N IC TW A  CY W ILNEG O.

M in isterstw o  k o m u n ik a c ji p rzed s taw iło  do p a r la m e n tu  
p re lim in arz  bud że to w y  n a  sum ę 12.400.000 jen  n a  rozbudow ę 
lo tn ic tw a  cyw ilnego.

J . B.

. S t a n y  Z.  A.  P ł n .

UŻYCIE LO T N IC T W A  DO W A L K I Z POŻARAM I LEŚNYM I.

W  S tan ach  Z jednoczonych  Am. P łn . i K anadzie p rz ep ro ­
w adza się obecnie dośw iadczen ia  m ające  n a  celu rozszerzen ie

SAMOLOT „OTORI”-l.
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uży teczności sam olo tów , p rzez  zasto so w an ie  ich do w a lk i 
z p o ża ram i leśnym i. W  p ró b ach  są dw a sposoby: z rzu can ie  n a  
l>łonące la sy  ś ro d k ó w  chem icznych ,

—  b o m b ard o w an ie  m ały ch  p łonących  lasów  zw yk łym i 
b o m b am i bu rzącym i.

W  obu sposobach  chodzi o um ie jscow ien ie  ipożaru i z a ta ­
m o w an ie  ogn ia do czasu  n ad e jśc ia  oddziałów  p rzec iw p o żaro ­
w ych, k tó re  m a ją  często k ilk ad z ies ią t k ilo m e tró w  do p rzeb y ­
cia. P rz y  b o m b ard o w an iu  liczy  się n a  to, że b o m b y  w y b u ch a­
jąc  będą  ro zsy p y w ały  ziem ię w  ilości d osta tecznej do tam o ­
w a n ia  ognia.

P rze w id u je  się rów nież p a tro lo w a n ie  lasów  z p o w ie trza  
i użycie ra d ia  z sam o lo tu  do a la rm o w an ia  oddzia łów  p rzec iw ­
pożarow ych . F . K.

Z. S. R. R.

U ST A N O W IE N IE  STA NOW ISK A DOW ÓDCY LO TN IC TW A .

C en tra ln y  K om ite t W y k o n aw czy  Zw. S. R. R. ro zp o rzą ­
dzeniem  z 27.1.37 u s tan o w ił now e s tan o w isk o  w  w o jsk u , a m ia ­
now icie  zastęp cy  k o m isa rza  o b ro n y  n aro d o w ej do sp ra w  lo t­
n ic tw a  w ojskow ego , k tó ry  je s t za razem  dow ódcą lo tn ic tw a. 
( zam iestitic l n a ro d n o w o  k o m isa ra  o b o ro n y  S. S. S. R. po w o ­
jen n y m  w o zd u szn y m  sila in  —  on że n acza ln ik  w o jen n y ch  
w o zd u szn y ch  sił R. K. K. A .). S tan o w isk o  to  p o w ierzo n o  ge­
n era ło w i dyw . (k o m a n d a rm  2 ra n g a )  Jak u b o w i A łksnisow i.

Jednocześn ie  d ru g im  ro zp o rząd zen iem  tego sam ego dnia 
n a  tak ież  s tan o w isk o  w  m a ry n a rc e  w o jen n e j w yzn aczo n y  zo­
s ta ł W ło d z im ierz  O rłów  (f ła g m a n  1 ra n g a ) . J. B.

SZK O LEN IE LEK A RZY  I P IEL Ę G N IA R E K  W  SKOKACH 
SPA D OCHRONO W YCH .

O sta tn ią  now ością  w  m edycyn ie  lo tn iczej je s t szkolen ie 
lek a rzy  i p ie lęg n ia rek  w  sk o k ach  spad o ch ro n o w y ch . Z arządzę-
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nie  to  w y d an o  z m yślą , że w  w y p ad k u  gdy  sam o lo t s a n ita rn y  
ze w zg lędów  te ren o w y ch  n ie  m oże ląd o w ać w  pob liżu  m ie jsca , 
w  k tó ry m  się zn a jd u je  cho ry , lek arz  i p ie lęg n ia rk a  w yskoczą 
(z  ap teczk ą  p o d ręczn ą  i to rb ą  ch iru rg ic z n ą )  n a  sp ad o ch ro ­
nach . W  ten  sposób odpadn ie  czas p o trz e b n y  n a  p rz e ja z d  z lą ­
d ow iska, a w iadom o, że w  pew nych  w y p ad k ach  dw ie lub  trz y  
godziny  m o g ą ro z s trzy g ać  o życiu  chorego.

F . K. 

K ASETY  DLA TR A N SPO RTU  LU D ZI SAM OLOTEM .

Jeszcze w  lis to p ad z ie  ubieg łego  ro k u  n a  sam olocie (lwu- 
m ie jsco w y m  ty p u  „P  —  5” lo tn ik  sow ieck i p u łk o w n ik  P. I. 
G rochow ski] p o d ją ł p ró b y  w zn iesien ia  się w  p o w ie trze  z 10 
ludźm i. W  g ru d n iu  ponow ił p ró b ę  n a  ty m  sam y m  sam olocie  
z a b ie ra ją c  ju ż  15 ludzi. C z te rn as tu  lu d z i —  obciążen ia  s ta n o ­
w iła  g ru p a  p ra co w n ik ó w  b iu ra  d o św iad c za ln o -k o n s tru k to r-  
sk iego G łów nego Z arząd u  P rzem y słu  L o tn iczego . P ilo to w a ł 
sam o lo t płk. G rochow sk ij w  to w arzy s tw ie  lo tn ik a  M ałam ow a. 
Ł ączn ie  w ięc w y s ta r to w a ło  16 osób.

P o  p rze lecen iu  400 m e tró w  sam o lo t w zn iósł się w  górę 
i n a  w y so k o śc i 150 —  200 m  w y k o n a ł k ilk a  o k rążeń  n a d  lo t­
n isk iem , p rz y  szybkości do 180 k m /godz .

C iężar sam o lo tu  „P  —  5” w y n o si około 2000 kg. C iężar 
obciążenia  lu d źm i łączn ie  z k a se ta m i i pa liw em  w ynosił oko­
ło 1650 kg, a w ięc sam o lo t u n ió s ł c iężar w y n o szący  82,5% 
sw ego w łasnego  ciężaru .

K ase ty  pod sk rzy d ło w e w y g ląd a ją  z ew n ą trz  n a  b a rd zo  
szerok ie  sk rzyd ło , k tó re  w ew n ą trz  je s t podzielone n a  4 obszer­
ne k o m o ry  („ o ts ie k i” ), tw o rzące  8 k a b in  z 8 ok ienkam i, p o ­
k ry ty m i ce lu lo idow ym i zasłonam i, p rzez  k tó re  pom ieszczeni 
ta m  ludzie, w  p o zy c ji leżącej, m o g ą  sw obodn ie  obserw ow ać 
te ren  p odczas lo tu . S am olo t „P  —  5” je s t z a o p a trzo n y  w  sil­
n ik  „M —  17” o m o cy  450 KM.

K asety  te  są p rzy m o co w an e  do do lnej p łaszczyzny  sam o ­
lo tu . Z pow odu sw ej lekkości m o g ą  być  ła tw o  tra n sp o r to w a n e  
i p rzy m o co w y w an e  do każdego  sam o lo tu .

Z aznaczyć należy , że o k ien k a  się o tw ie ra ją  w  raz ie  p o ­
trzeb y  i z n a jd u ją c y  się w ew n ą trz  ludzie  m o g ą  z ła tw o śc ią  w y ­
skoczyć z sam o lo tu  ze spad o ch ro n em .
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K ase ty  do tr a n s p o r to w a n ia  ludz i sam olo tem .

Dlatego też sam oloty z podskrzydłow ym i kasetam i m ogą 
być w ykorzystyw ane do ćwiczeń w skokach spadochronow ych 
większych g rup  spadochroniarzy.

Kasety te to jeszcze jeden ze środków  działań desantow ych 
w w ojnie przyszłości, na  co obecnie zw raca się w ielką uwagę 
w ZSRR.

Załączona fo tografia  przedstaw ia sam olot „P  — 5” w raz 
z 14 ludźm i zabranym i do kasety  oraz pilotów.

T, J.

WÓZEK DLA SZYBOWCÓW.

W  ZSRR używa się teraz w organizacjach szybowco­
wych wózków dwóch typów:

Na sam olotow ych kołach i na zwykłych, stosow anych do 
podw ozia „US — 4” . Koła pierwszego typu są bardzo drogie 
i nie wszędzie dają  się użyć. W ózki drugiego typu często się 
łam ią, w  n iedostatecznym  stopniu  zabezpieczają am ortyzację 
i nie usuw ają w ahań bocznych, k tó re  przesuw ają  na n a rty  
szybowca.
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1) J ? y sA  — Sohe/noi nowego igpn wozie
2) D  -  widok opó/np -  óezkoi.

N o w y  w ó zek  d la  szybow ców .

N ow y typ  w ózka dzięk i um yślnej pod p ó rce  osi n ie  m a  
ty ch  b rak ó w , a ro z m ia ry  w ó zk a  są nieduże.

W ó zek  sk ład a  się z p o d staw o w ej ram y , n a  k tó rą  staw ia  
się szybow iec. P rz y  p om ocy  2 sw ych tzw . „p ira m id ” ra m a  
s to i n a  pod łużnej m ałe j osi, p rzechodzące j p rzez p o duszk i p o d ­
staw ow ej osi. K ażda p ira m id a  sk ład a  się z podstaw ow ego  n a ­
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ro żn ik a , o p iera jąceg o  się n a  m ałe j osi m ałego  n a ro żn ik a , 
w zm acn ia jąceg o  „p ira m id ę” i je j p łaszczyzny .

P o d staw o w a  oś spoczyw a n a  poduszce, do k tó re j  są  p rz y ­
m ocow ane 16 m m  am o rty z a to ry . Aby n ie  dopuścić  do p o ­
przecznego  u su w an ia  się p odstaw ow ej osi, p o d u szk a  m iędzy  
a m o rty z a to ra m i m a  p o liczk a  z 1Q m m  k le jo n k i (d y k ty ) .  
W  śro d k u  p o d u szk i p o d  osią p o d staw o w ą  w y w ie rco n y  je s t 
o tw ór, p rzez  k tó ry  n a  s ta łe  p rzesu w a się m a łą  oś. Obie osie 
w ó zk a  są w y k o n an e  z r u ry  s ta low ej 32 X 36 m m , p rz y  czym  
śred n icę  ru ry  m ałej osi m o żn a  n ieco  zm niejszyć.

D zięk i ty m  dw om  osiom  w ózek  p o ch łan ia  w szy stk ie  
w s trz ą sy  p o w sta łe  w sk u tek  n ieró w n o ści te ren u , ta k  pasm ow e 
ja k  i poprzeczne, p rz ek az u ją c  n a  n a r ty  szybow ca ty lk o  p ły n ­
ne w a h a n ia  w  p łaszczyźn ie p ionow ej. W ó zek  by ł p rzez  2 m ie­
siące u ży w an y  p rzez „C. Sz. P . T .” (C e n tra ln a  Szkoła tech n i­
kó w  szybow cow ych) i  spo śró d  w ielu  w ózków  będących  tam  
w  p ró b a ch  d a ł n a jlep sze  w y n ik i, to też k o m en d a  u zn a ła  go za 
na jlepszy .

T. J.

SILN IK  LOTN ICZY D IE SLA  „D  —  11” .

W  jednej z fa b ry k  lo tn iczy ch  ZSRR o d b y w a ją  się obecnie 
p ró b y  now ego siln ik a  sam olo tow ego  „D —  11” k o n s tru k c ji  
inż. M elkum ow a. Je s t to s iln ik  d o św iad cza ln y  p rzezn aczo n y  
d la sam o lo tu  szko lnego  „U —  2” . Zużycie p a liw a  m a  b y ć  m i­
n im alne. S iln ik  ten, u s taw io n y  n a  sam olocie, p o zw ala  n a  
zw iększenie zasięgu  lo tu , zm n ie jszy  n iebezp ieczeństw o p o ża ru  
i znaczn ie  zm n ie jszy  w y d a tk i zw iązan e  z użyciem  sam olo tu .

T. J.
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i O b ro n y  P rz e c iw g a z o w e j  C e n tra ln e j  R a d y  O s o a w ia c h im u . Z a d a n ie m  
je j je s t  d a n ie  c z y te ln ik o w i in te re s u ją c e m u  się  z a g a d n ie n ia m i o b ro n y  
p r z e c iw lo tn ic z e j  i  p r z e c iw g a z o w e j  p o d s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i  z te g o  
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K s ią ż k a  w y m a g a  o d  c z y te ln ik a  p o d s ta w o w y c h  w ia d o m o ś c i  
z c h e m ii, i ty lk o  p o d  ty m  w a r u n k ie m  m o że  b y ć  p o ż y te c z n y m  p o d r ę c z ­
n ik ie m  w  z a k re s ie  o b r o n y  p r z e c iw lo tn ic z e j  i p r z e c iw g a z o w e j.  W y d a w ­
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cze j i p r z e c iw g a z o w e j  O s o a w ia c h im u , s tu d e n tó w  i p e r s o n e lu  d o w ó d ­
c ze g o  (o f ic e r ó w )  R K K A .

T re ś ć  k s ią ż k i :

R o z d z ia ł  I  —  Ś ro d k i  o d k a ż a n ia .  •
I I  —  R o z tw o ry  i  m a te r i a ły  iz o lu ją c e .

I I I  Z a s a d n ic z e  w ła ś c iw o ś c i  g a z ó w  t r u ją c y c h  i r e a k c je .
I V  —  S p rz ę t  o d k a ż a ją c y .

V  —  S p o s o b y  o d k a ż a n ia .
V I P r a c a  s a n i ta r n a  w  z a k re s ie  o d k a ż a n ia .

T . J.

C Y W IL N A  F L O T A  P O W IE T R Z N A  Z. S. R . R . I n f o r m a to r  s ta ty -  
s ty c z n o -e k o n o m ic z n y  z a  o k r e s  1923 —  1934. M o sk w a  1936.

N a k ła d e m  C e n tra ln e g o  O d d z ia łu  P la n o w e g o  C y w iln e j  F lo ty  
P o w ie t r z n e j  i K o m ite tu  E k o n o m ik i  i P r a w a  C e n tra ln e j  R a d y  O s o a w ia ­
c h im u  —  u k a z a ła  s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a r s k ic h  k s ią ż k a  W . P . K lu c z a re -  
w a  p o d  ty tu łe m  w y ż e j  w y m ie n io n y m . S ło w o  w s tę p n e  n a p is a ł  sze f 
s e k c ji  m o to - a e r o f ik a c j i  k o m is ji  p la n o w e j  ( „ g o s p ła n a ” ) Z S R R  —  D. J .  
J e g o r o w .

K s ią ż k a  ta  je s t  w y n ik ie m  s ta ty s ty k i  w  z a k re s ie  d a n y c h , d o ty ­
c z ą c y c h  c y w iln e j  f lo ty  p o w ie tr z n e j  Z S R R  z a  o k r e s  1932— 33, a  p ró c z  
te g o  p r z e d s ta w ia  ro z w ó j  c y w iln e j  f lo ty  p o w ie tr z n e j  za  o k re s  la t  
1923 —  1934.

D o c z a su  u k a z a n ia  s ię  w  d r u k u  b a r d z ie j  sz c z e g ó ło w y c h  i o b s z e r ­
n y c h  p r a c  k s ią ż k a  t a  je s t  je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  ź ró d e ł  z a z n a jo m ie ­
n ia  s ię  z z a g a d n ie n ia m i e k o n o m ic z n y m i c y w iln e j  f lo ty  p o w ie tr z n e j ,  
a  w  sz c z e g ó ln o ś c i lo tn ic tw a  t r a n s p o r to w e g o  (k o m u n ik a c y jn e g o )  Z SR R .

K s ią ż k a  z a w ie r a  w ie le  ta b l ic  i w y k r e s ó w  d o ty c z ą c y c h  r o z w o ju  
s ie c i lo tn ic z e j,  e k s p lo a ta c j i  l in i j ,  p rz e w o z ó w  o ra z  z a s to s o w a n ia  lo tn ic ­
tw a  w  g o s p o d a r c e  r o ln e j  i le ś n e j ,  w  s łu ż b ie  s a n i ta r n e j  o ra z  d la  p r o ­
p a g a n d y  i fo to g r a f i i .

Z e  w z g lę d u  n a  s i ln y  ro z w ó j  so w ie c k ie j  f lo ty  p o w ie tr z n e j  i p r z e ­
m y s łu  lo tn ic z e g o  o ra z  n a  to , że d o p ie r o  p o  r a z  p ie r w s z y  o g ło sz o n o  
w y n ik i  p r a c  lo tn ic tw a  c y w iln e g o  z a  o k re s  1 1 -le tn i (1923 —  1934), 
k s ią ż k a  t a  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  c z y n n ik ó w  z a in te re s o w a n y c h .

T . J .
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W Y ST A W A  FO TO G R A FIK I W O JSK O W E J.

R e d a k c ja  „ P o d c h o r ą ż e g o ” o r g a n u  sz k ó ł P o d c h o r ą ż y c h  o r g a n i ­
z u je  z r a m ie n ia  W o js k o w e g o  I n s ty tu tu  N a u k o w o -O ś w ia to w e g o  p o d  
p r o te k to r a te m  I-g o  W ic e m in is tr a  S p r a w  W o js k o w y c h  g en . b ry g .  J .  Go- 
łu c h o w s k ie g o  W y s ta w ę  F o to g r a f ik i  W o js k o w e j.  W y s ta w a  o d b ę d z ie  
s ię  w  o s ta tn ie j  d e k a d z ie  m a ja  1937 r .  w  W a rs z a w ie .

U d z ia ł w  w y s ta w ie  je s t  d o s tę p n y  d la  w s z y s tk ic h  f o to g r a f ó w
a m a to ró w  ( f o to g r a f o w ie  z a w o d o w i m o g ą  w  n ie j  u c z e s tn ic z y ć  p o z a  
k o n k u r s e m )  w o js k o w y c h - o f ic e r ó w , p o d c h o rą ż y c h ,  p o d o f ic e r ó w  o ra z  
s z e re g o w c ó w  z a ró w n o  s łu ż b y  c z y n n e j ja k  i r e z e r w y .

I lo ść  n a d e s ła n y c h  p r a c  je s t  d o w o ln a .  R o z m ia r  —  n ie  m n ie js z y
n iż  1 3 X 1 8  cm .

W y s ta w a  b ę d z ie  p o d z ie lo n a  n a  d w ie  g r u p y :  I. G ru p ę  p o c z ą tk u ­
ją c y c h  o b e jm u ją c ą  e k s p o n a ty  n a d e s ła n e  p rz e z  a u to r ó w , k tó r z y  d o ty c h ­
c z a s  n ie  b r a l i  u d z ia łu  w  w y s ta w a c h  f o to g r a f ic z n y c h  i I I .  G ru p ę  z a ­
a w a n s o w a n y c h  —  d o  k tó r e j  z a l ic z e n i  b ę d ą  a u to rz y ,  k tó r z y  ju ż  w y s ta ­
w ia l i  s w o je  p ra c e .

T e m a t. D o w y s ta w ie n ia  z a k w a l if ik o w a n e  z o s ta n ą  p r a c e ,  k tó r y c h  
te m a t  z w ią z a n y  je s t  z w o js k ie m . Z d ję c ia  m o g ą  o b e jm o w a ć  ż y c ie  żo ł­
n ie r z a  w  k o s z a ra c h , n a  k w a te r a c h ,  n a  ć w ic z e n ia c h  i w  p o lu ,  n a  u r o ­
c z y s to ś c ia c h  i n a  u r lo p ie  i t. p . M o g ą  to  b y ć  ró w n ie ż  u ję c ia  p o r t r e t o ­
w e , f r a g m e n ta r y c z n e .  T e m a te m  z d ję ć  m o g ą  b y ć  c z ę śc i o p o rz ą d z e n ia ,  
b ro ń  (z u w z g lę d n ie n ie m  ta je m n ic y  w o js k o w e j ) ,  w n ę t r z a  k o s z a r ,  żo ł­
n ie rz  i p r z y ro d a ,  s p o r t  w  w o js k u , w s p ó łp r a c a  z lu d n o ś c ią  c y w iln ą ,  
ż y c ie  o rg a n iz a c y j  P . W .

W y s ta w a  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  ró w n ie ż  z d ję c ia  h is to ry c z n o - le g io -  
n o w e  i z o s ta tn ic h  w o je n  p o ls k ic h  o ra z  s p e c ja ln y  d z ia ł  p o ś w ię c o n y  
ż y c iu  i p r a c y  M a rsz a lk a  P iłs u d s k ie g o .

Z w ró c ić  n a le ż y  u w a g ę  n a  a r ty s ty c z n e  i p o m y s ło w e  u ję c ie  te m a tu .
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N a g ro d y .  P r z e w id z ia n e  są  n a g r o d y  p ie n ię ż n e , p rz y c z y m  w y s o ­
k o ść  p ie r w s z e j  n a g r o d y  w y n ie s ie  300 zł., d r u g ie j  200 zł. i t r z e c ie j  
100 z ł., o r a z  s z e re g  d a ls z y c h  c e n n y c h  n a g r ó d .  W y k a z  n a g r ó d  z o s ta n ie  
p o d a n y  w  n a s tę p n y c h  n u m e r a c h  „ P o d c h o r ą ż e g o ” p r z e d  d n ie m  15.IV . 
1937. r .

R e g u la m in . S z c z e g ó ło w y  r e g u la m in  W y s ta w y  p o d a n y  z o s ta n ie  
w  n - r z e  10 „ P o d c h o r ą ż e g o ” o ra z  b ę d z ie  w y s y ła n y  n a  ż ą d a n ie .

T e r m in  n a d s y ła n ia  p r a c  n a  W y s ta w ę  —  10.V.1937 r.

W sz e lk ą  k o r e s p o n d e n c ję  i  z a p y ta n ia  o in f o r m a c je  w  s p r a w ie  
w y s ta w y  k ie r o w a ć  n a le ż y  p o d  a d re s e m  R e d a k c ji  „ P o d c h o r ą ż e g o ” 
W a rs z a w a ,  W o js k o w y  I n s ty tu t  N a u k o w o -O ś w ia to w y , N o w y  Ś w ia t  23/25.

W Y BÓR N O W Y C H  W ŁA D Z ZW IĄZK U POLSKICH 
IN ŻY N IER Ó W  LOTNICZYCH.

D n ia  14 lu te g o  b . r .  w  lo k a lu  Z w ią z k u  P o ls k ic h  In ż y n ie r ó w  L o tn i ­
c z y c h , m ie sz c z ą c y m  się  w  I n s ty tu c ie  A e ro d y n a m ic z n y m  p r z y  u l. 6 
S ie r p n ia  50, o d b y ło  s ię  Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  Z w ią z k u .

N o w e  W ła d z e  Z w ią z k u  z o s ta ły  w y b r a n e  w  sk ła d z ie  n a s t ę p u ją ­
cy m .

Z a r z ą d :  P r e z e s :  in ż . W . C h a ll ie r .  C z ło n k o w ie :  in ż . in ż . S t. D u d z iń ­
sk i, L . D u lę b a , J .  D z ie w o ń s k i , K. J a g o s z e w s k i ,  L . K w a ś n ia k , M. S k a r-  
b iń s k i .  Z a s tę p c y :  in ż . in ż . J .  B e łk o w sk i, E . K o sk o .

K o m is ja  R e w iz y jn a :  C z ło n k o w ie :  in ż . in ż . Z. A rn d , L . Ł a b u ć ,
R . S u ry n . Z a s tę p c y :  in ż . in ż . M. K a c z a n o w sk i,  W . Z a re m b a .

K o m is ja  W e r y f ik a c y jn a :  in ż . in ż . E . R o la n d , F . S u c h o s , A. S zy sz - 
k o w s k i.

S ą d  K o le ż e ń sk i:  in ż . in ż . S. K rz y c z k o w s k i,  W . M a k o w sk i, M. P ę- 
c z a ls k i,  S. R o g a ls k i,  A. S e ń k o w s k i.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : R ocznie w  W arszawie i na prow incji 27.60 zł, pół­
rocznie 13.80 zł, kw artalnie 6.90 zł. Zagranicą rocznie 
40 zł, półrocznie 20 zł. K onto P. K . O. 17.944. 
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